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i A rc h ite k tu ry  — Polska

W  przeddzień odjazdu m łody ar­
ch ite k t duński zapytany w  p ry ­
w a tne j pogawędce, co m ógłby po­
w iedzieć o swoim  k ró tk im  pobycie 
w  Polsce, w k tó re j b y ł po raz 
pierwszy, s tara ł się swoje wrażenia 
u jąć  w  jednym  zdaniu. N ie  dosko­
na ła organizacja spotkania, nie w y­
gody, ja k im i otoczeni zostali goście 
lecz serdeczność i bezpośrednia ko- 
leżeńskość Polaków a przede 
w szystk im  spokój o przyszłość, ja k i 
w yczuwa się w pracy naszych a rch i­
te k tó w  by ły  tym i m om entam i, k tó ­
re  na jbardzie j zaim ponowały m ło­
demu koledze z Danii.

Wszyscy niem al m ówcy w  czasie 
obrad podkreśla li, że praca a rch i­
tek ta  rozw ijać  się może ty lk o  w  
w arunkach pokojowych. Członek 
M iędzynarodowego K om ite tu  P rzy­
gotowawczego Spotkania znany 
francuski a rch itek t A. Luręa t mó­
w iąc w zagajeniu spotkania o celu 
obrad uważał, że najważniejsza jest 
„wspólna praca ze wszystkich na­
szych s ił nad tym , aby dzieła, które  
tw orzym y z tak im  w ys iłk iem , t ru ­
dem ty lu  ludzi, nie by ły  ju ż  w ięcej 
niszczone i żeby temu dziedzictwu 
narodowemu w  pom nikach z ka­
m ienia, m arm uru lu b  cegły, przed­
staw iającem u jakość i różnorodność 
naszych k u ltu r, n ie  groziła zagła­
da “ . W ielekroć na sali obrad, w 
czasie spacerów i wycieczek arch i­
tekci różnych narodowości i  róż­
nych poglądów m ó w ili z głębokim  
przekonaniem o konieczności ak­
tywnego stosunku artystów  i bu­

downiczych do spraw y pokoju 
światowego,

Poprzez pryzm at problem ów a r­
chitektonicznych m ogliśmy z całą o- 
strością zobaczyć aktualne stosunki 
na terenie Niemiec. Naczelny a rch i­
tek t W ielkiego B erlina prof. Hen- 
selman m ów ił o w ie lk ich  trudnoś­
ciach w planowaniu urbanistycznym  
sto licy, k tóre w yn ika ją  z podziału 
na strefy. Myśl planistyczna ogar­
niać mus, całość, realizacja zaś ogra­
niczyć się musi do części. Strefa 
wschodnia może już  poszczycić się 
osiągnięciami w  dziedzinie budow­
n ic tw a  m ieszkaniowego i społecz­
nego — zrealizowana aleja- S talina 
jest tym  dla B erlina czym M D M  dla 
W arszawy. W stre fie  zachodniej 
natom iast opracowywane są pla­
ny budynku uodpornionego na 
dzia łanie bomby atom owej i wo­
dorow ej. K onstrukc ja  tego bu­
dynku jest tak pomyślana, że 
w  przypadku ewentualnego w y­
buchu bomby ulegają zniszczeniu 
ściany i całe wyposażenie wewnę­
trzne, pozostaje nietknięta konstruk­
cja i k la tka  schodowa, jako na j­
trudnie jsze do wykonania i  n a j­
kosztowniejsze elem enty budow li. 
Człow iek dla szaleńców bomby wo­

dorow ej n ie  jest „rzeczą“  kosztow­
ną, ulega zagładzie — konstrukcja  
zostaje. „Budow anie domów z m y­
ślą o nowej w o jn ie  — to zdrada 
a rch itek tu ry . Nasz problem, o k tó ­
rego rozw iązanie walczym y, to: roz­
k w it  a rch itek tu ry  lu b  je j upadek, 
życie lu b  śm ierć“ .

*
N a js iln ie jsze wrażenie na wszyst­

k ich  naszych kolegach zza granicy 
w y w a rło  tempo i rozmach inw esty­
c ji budowlanych. Szczegółowo in te ­
resowali się budow nictw em  miesz­
kan iow ym , n ie  ograniczając się 
do zewnętrznego ty lk o  obejrze­
nia naszych osiedli i dzieln ic. 
W m ałych grupkach, z w łasnej 
in ic ja ty w y  wstępowali do mieszkań, 
rozm aw ia li z gospodarzami, porów­
n yw a li różne typy układów  pokoi, 
ich ustawność i  wykończenie. Dy­
skutowano i k ry tykow ano szczegóły. 
Ogólne uznanie zyskała dbałość o 
jednoczesne wyposażenie dzie ln ic i 
osiedli m ieszkaniowych. B. prezes 
H induskiego Ins ty tu tu  A rc h ite k tu ­
ry  Hom i Dallas tak  m ów ił o tym :

•— t,Oglądałem mieszkania p raw ie  
we wszystkich kra jach św iata z 
w y ją tk iem  A m eryk i i  stw ierdzam, 
że budow nictw o m ieszkaniowe stoi 
w  Polsce na w ysokim  poziomie. Im ­
ponujący jest przede wszystkim  roz­
mach budow nictw a“ .

W czasie obrad mówcy porów ny­
w a li nasze budow nictw o z budow ni­
c twem  w  swoich kra jach, wskazy­
w a li na zbieżność n iektó rych  za­
gadnień i na szereg różnic.

F lem ing Teisen, a rch itek t U rzę­
du Planowania Kopenhagi przed­
s ta w ił zebranym zasady, k tó rym i 
urban iści duńscy k ie ru ją  się w 
swoich pracach nad przebudową 
chaotycznie zabudowanych starych 
m iast i  przyznał, „że problem y te 
są trudne do rozw iązania w  śród­
mieściach w ie lk ich  m iast, gdzie 
wartość budynku jest oceniana po­
nad m iarę, a interesy w ie lk ich  ka­
p ita lis tó w  idą w  tym  k ie runku , aby 
ich budynki by ły  jeszcze wyższe i 
jeszcze okazalszę niż te, z k tó rym i 
sąsiadują“ .

P roblem y gospodarcze, ich w p ływ  
na urbanistykę i a rch itek tu rę  u ja w ­
n iły  się w  dob itny  sposób w  uwa­
gach b ry ty jsk iego arch itekta Dou­
glasa B ailey ‘a. Jeszcze w  czasie w o j­
ny opracowywano w  A n g lii plany 
odbudowy zniszczeń i przebudowy 
w ie lk ich  m iast. Do najsłynnie jszych 
należy n ie w ą tp liw ie  plan przebudo­
w y Londynu wykonany przez A ber- 
crombiego. Osiągnięcia powojenne, 
duże n iew ą tp liw ie  w  zakresie uzu­
pełn ien ia s tra t w  budow nictw ie  
m ieszkaniowym , n ie  dorów nały jed­
nak zam ierzonym  planom. „M iasta 
nasze — m ów ił Bailey — n ie  były 
odbudowywane na w ie lką  skalę. 
Budow nictw o było  n ierów nom ier­
ne, ponieważ bardzo m ało zrobiono 
w  dziedzinie służby zdrow ia, bu­
dow n ictw a społecznego, ku ltu ra lne ­
go i  komunikacji,. Różnice między 
zapowiedzią a aktua lnym i osiągnię­
c iam i należy przypisać m. in . o- 
graniczeniom ekonomicznym, do

Rysunki
MARKA RUDNICKIEGO

których z pewnością p rzyczyn iły  się 
obecne zbro jen ia“ .

Zgromadzeni w  sto ljcy goście za­
graniczni zw iedz ili z w ie lk im  zain­
teresowaniem Pałac K u ltu ry  i Nau­
k i, k tó ry  jest dowodem nie ty lko  
wspólnych poglądów na sztukę, lecz 
rów nież bra te rsk ie j współpracy i  
pomocy na płaszczyźnie gospodar­
czej. O przykładach tak ie j współ­
pracy m ogliśm y słyszeć z ust 
przedstaw icie li k ra jó w  dem okra­
c ji ludowych, którzy w ie lo k ro t­
nie zw racali uwagę na ich stosunki 
ze Zw. Radzieckim. Przewodniczący 
K om ite tu U rban is tyk i i  A rc h ite k tu ­
ry  w K oreańskie j Republice Demo­
kratyczne - Ludow ej K im  K w an- 
Hen m ów ił o pomocy jaką znisz­
czony 3-letnią wojną k ra j o trzym u­
je w ogrom nym  dziele odbudowy 
od Zw iązku Radzieckiego i  k ra jów  
dem okracji ludowej.

Abouchar R a fik  — a rch itek t z 
Damaszku opow iadał o zacofaniu w 
ja k im  pozostawała Syria  i o cięż­
kich w arunkach pracy arch itektów , 
którzy swym i pro jektam i us iln ie  
stara ją  się poddźwignąć ogólny po­
ziom życia w  k ra ju . Cóż z tego — 
m ów ił A bouchar R a fik  — że „m a ­
m y w ie lk ie  p ro jek ty , ale na ich 
realizację brak nam środków. P ro­
ponują nam w praw dzie pomoc za­
rów no finansową ja k  i techniczną, 
ale na warunkach ograniczających 
naszą niepodległość, pomoc, która 
n ie  służy byna jm n ie j spraw ie po­
ko ju  o k tó ry  walczym y. O dm ów iliś­
m y i nadal odm aw iam y przyjęcia 
te j pomocy“ ,

*

Wszyscy dobrze w iem y, ja k  róż­
ne byw ają  fo rm y współpracy m ię­
dzy narodami. W arszawskie spokta- 
nie arch itek tów  z całego świata by­
ło  dowodem, że is tn ie je  możliwość 
swobodnej w ym iany m yśli, niezależ­
nie od k ie runków  w sztuce, k tórym  
się hołduje. W ciągu pierwszych

A. DOBROWOLSKI 
N aczelny a rc h ite k t K ijow a

dwóch — . trzech dn i Spotkania 
blisko 200 a rch itek tów  z 22 
k ra jów  św iata nie zdążyło się 
jeszcze dość dobrze zapoznać. 
Cenną in ic ja tyw ę  rzuc ili arch i­
tekci francuscy, którzy zapro­
ponowali, poza norm alnym  progra­
mem, spotkania w m niejszych g ru­
pach i na początek zaprosili do sie­
bie grupę koreańską, Wspólne w y­
cieczki po Polsce bardzo zb liży ły  u- 
czestników, zaw iązały się nowe 
przyjaźnie, w ym ieniano przyw iezio­
ne w ydaw n ictw a, notowano adresy, 
o fia row yw ano prezenty.

A. Luręat rozdarował wszystkie 
przyw iezione ze sobą egzemplarze 
swej pracy pt. „Formes composition 
et lois d 'harm onie“ . Ostatecznie, 
zmuszony koniecznością m usiał na­
być jeszcze dwa kom plety swego 
dzieła w kiosku Domu Książki w 
gmachu obrad, aby z dedykacją 
wręczyć je  swoim  now ym  p rzy ja ­
ciołom.

Tu na m arginesie nasuwa się 
drobna uwaga pod rozwagę tym  
wszystkim  naszym arch itektom , 
k tórzy  tw ierdzą,, że kompozycja ar­
chitektoniczna jest zbyt skom pliko­
wanym  z jaw iskiem , aby ją  można 
było w  naszych w arunkach ująć 
teoretycznie. Jeśli Lu ręa t mógł na

JULIAN PBZYBOŚ

S Ł O W I K
Skryty głośno w cierniach tarnin i malin 
naglił noc — i mijała, i szlifował swój gJos 
i świst

i wyciągał swój śpiew 
w cienki włos. 1 w ił tkliw ie j i  cieniej 
twój złocisty lok około ucha.

Słuchaj,
słuchaj — dalej: 
przenoś, miła, słowika 
ze słyszenia — w widzenie: 
to skowronek, to świt.
Oto widzę jaśniejącą twoją brew.

I  dotknęłaś rzęsami moich powiek.

Tchnąłem słowo — 
odpowiedz.

Spojrzyj: słowik
na każdym czubku drzew
znika
podlatując w jednowymiarowość 
i najdźwięczniej i najbezimienniej — 
w ciszę.

„ K o c h a m "  —  s łyszę .

ten temat napisać dwa grube tomy, 
to w ydaje się, że i nas stać na to, 
aby na wydziałach a rch itek tu ry  
wprowadzić nareszcie przewidziane 
programem w yk łady teo rii z kom ­
pozycji architektonicznej.

Serdeczne kon takty  artystów  i 
budowniczych z odległych nieraz 
od siebie k ra jó w  przyb ie ra ły  w ie­
lekroć konkretne zupełnie fo rm y 
zapoczątkowania ściślejszej ' współ­
pracy. Naczelny arch itek t Berlina 
Herm ann Henselmann om aw ia ł z 
grupą koreańską możliwość w y­

jazdu ekipy a rch itek tów  niemiec­
k ich do Korei. Duże doświadczenie 
budowniczych NRD w zakresie w y­
korzystania g liny jako m ateria łu za­
stępczego przy wznoszeniu budyn­
ków  oraz doświadczenie zdobyte 
przez N iem ców przy odbudowie i  
budowie Zakładów ceramicznych 
mogłoby stać się dla K ore i nieoce­
nioną pomocą. Bardzo bra te rsk im  
i serdecznym odruchem był akces 
arch itekta be lg ijskiego Rodolphe
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EUGENIUSZ PAUKSZTAP A R Ę  SŁÓW P R A W D Y
o sprawach huiturulntjcit Poznania

Nie jest specjalną tajem nicą, 
choć jest faktem  w s tyd liw ym  zja­
w isko zam ierania intensywności ży­
cia ku ltu ra lnego i  artystycznego 
Pozhama. Bardzo wyraźnie zaob­
serwować można od paru la t obni­
żenie się poziomu pracy in s ty tu c ji 
ku ltu ra lnych  i ośrodków twórczych 
przede wszystkim  zaś wygasanie 
wewnętrznego zapału i dynam ik i.' 
Z jaw iska tego me można przesło­
nić wskazywaniem  na. bezsporne i 
rzeczywiste osiągnięcia Opery po­
znańskiej oraz F ilha rm on ii z jed­
nej strony, sumowaniem zaś .rzeczy­
w iście różnorodnych i częstych im ­
prez artystycznych z drug ie j. Spra­
wy m uzyki łącznie z operą to rze­
czywiście jasna karta  na mocno 
chm urnym  niebie ku ltu ra lnym  Prze- 
mysławotyego Grodu — pominę je 
więc w dzisiejszych rozważaniach, 
mających na celu ukazanie przede 
wszystkich niedociągnięć i  wskaza­
nie środków naprąwy. Ilość zaś i 
różnorodność im prez wcale nie 
przesądza sprawy jakości. Z tą zaś 
jest mocno gorzej* jeżeli nie cał­
kiem  ju ż  źle...

D W IE K IERU NKO W E

Pierwsze lata powojenne wska­
zywały na pozornie s ilną dynam ikę 
kultu ra lnego Poznania. A k ty w  ku i- 
tu rany i twórczy m iasta w dużej 
m ie rze ; ocalał. Jednocześnie brak 
pomieszczeń w  stolicy s k u p ił, po­
czątkowo w  Poznaniu sporą grupkę 
in te lig en c ji twórczej. S ta rt byl 
ostry, choć chaotyczny i  n;ie 
zawsze podbudowany świadomo­
ścią celów i  zadań. Repertuar 
tea tra lny wahał się między am b it­
nym i inscenizacjam i a sztuczkami 
bardzo m ie rnym i gryw anym i dla 
względów kasowych. „Życie  L ite ­
rackie“  n ie  zdołało wykształcić- 
s k r j stalizo vanego oblicza, a po o- 
dejściu ; s p o re j. g rupk i tw órców  do 
Warszawy, pismo zgasło w kró tce na 
uw iąd starczy. P lastyka wahała się 
między now inkarstw em  (pamiętna 
grupa 4 F + R  =  form a, farba, fa k tu ­
ra, fantastyka +  rea lizm !!!), a 
p ierw szym i usiłow aniam i przyjęcia 
realistycznej metody twórczej. W y­
daw n ictw a pryw atne, a potem i

spółdzielcze („W ydaw nictw o Zachod­
n ie  i  M orsk ie“ ) w yrzucały sporo, 
niestety, pozycji w  zasadzie b. 
m iernych. W znowione zostały 
„C zw a rtk i lite rack ie “ , odbywały się 
stale dyskusje teatra lne, „C zyte l­
n ik “  organizował cyk le  w ieczorów 
autorskich.

W krótce jednak pierwszy rozpęd 
zmalał. Gasła jedna placówka i je­
dna in ic ja tyw a  po drugie j. W ięk­
szość z nich bowiem tk w iła  jeszcze 
zbyt mocno korzeniam i w klim acie 
k u ltu ry  przedwojennej, co z nara­
staniem świadomości zadań i ro li 
w łaśc iw ie pojęte j pracy ku ltu ra lne j 
nie mogło się ostać na długo. Po­
ja w iły  się pierwsze ob jaw y m araz­
mu.

Równolegle z tym i k ró tk o trw a ły ­
mi zryw am i pracy zawodowych o- 
środków artystycznych i k u ltu ra l­
nych, konsekwentnie, planowo, z ty ­
pową poznańską systematycznością 
rozpoczęta została w ie lka  akcja u- 
upo wszech nian ia ku ltu ry . Docićrano 
eto miasteczek i wsi, do fab ryk  i 
św ie tlic  m ie jskich. W nowych wa­
runkach reaktyw ow ały działalność 
dawne zespoły, amatorskie, powsta­
wały nowe. W yrasta ły świetlice, 
tw o rzy ły  się punkty  biblioteczne, 
szerzyła się propaganda gazety i 
książki. Z jaw isko powszechne, nie 
odbiegające w głównych lin iach od 
tego, co działo się w całej Polsce. 
Sytuacja poczyna się zm ieniać — 
z rozszerzeniem ilości odbiorców, z 
prom ieniowaniem  k u ltu ry  na nie­
objęte nią dotąd w ars tw y społe­
czeństwa — równoleg le słabnąć po­
czyna intensywność twórcza środo­
wiska artystycznego Poznania i za­
m ie ra ją  ogniska skupia jące a rty ­
stów.

Sprawy k u ltu ry  w  Poznaniu roz­
chodzą się w dwu k ierunkach. Oto 
wzrasta ciągle chłonność terenu, 
podnosi się poziom nówego odbior­
cy ku ltu ra lnego na wsi i w mieście, 
a jednocześnie traci Poznań dyna­
m ikę twórczą, następuje jak iś  bez­
wład i zatracenie in ic ja tyw y . Z ja ­
w isko to  z każdym rokiem  pogłę­
bia się, w v związku zaś z tym  nie­
pokojąco maif je  siła oddziaływania 
ku ltu ra lnego środow iska poznań­

skiego. W arto te j spraw ie p rz y j­
rzeć się bhże j.

PRZYCZYNY

Realizowanie podstawowych za­
dań p o lityk i ku ltu ra ln e j osłabia się 
na konkre tnym  terenie z chw ilą , 
gdy m aleje aktywność i opada po­
ziom pracy działających w nim  ze­
społów twórczych. B rak i i m anka­
m enty działalności poznańskich śro- 
oowh-K artystycznych osłabiły roU 
Poznania lako ogniska kuituraLnego 
W ielkopolski i ciążących ku  mej 
terenów Z emi Lubuskie j.

Jedną z ważkich przyczyn zamie­
ran ia aktywności twórczej w Po­
znaniu byt k l im » mieszczańskiej 
k u ltu ry  przed wo., en nej, ciążący 
zbyt s iln ie  na w ie lu  jednostkach, 
by mogły one ła tw o przyswoić sobie 
nowe treści Sztuki realistycznej.

Były jednak przyczyny dalsze. Je­
dne z nich łączą się z przerostami 
centra listycznym i w naszej polityce 
ku ltu ra ln e j, z hegemonią Warsza­
wy. Stolica zaczęła ściągać z Po­
znania bardziej w yb itnych aktorów, 
scenografów, plastyków , kompozyto­
rów, pisarzy. Osłabieniu uległy ka­
dry teatru , p lastyki, lite ra tu ry .

Z jaw isko żadną m iarą nie byłoby 
jednak tak groźne i ciągle, gdy­
by na m iejscu zaistn ia ły ob iek tyw ­
ne w a run k i dla rozw oju twórczości 
artystycznej. Stało się jednak ina­
czej, W Poznaniu nie is tn ie je  w 
obecnej c h w ili dosłownie żadne za­
plecze organizacyjne ani m ate ria l­
ne, nie ma ognisk przyc iągających. 
twórców  do siebie. Rokiem zw ro t­
nym zasadniczo, niestety, w k ie run ­
ku in  minus, stał się 1950. Przestały 
wychodzić pisma o charakterze k u l­
tu ra lnym  na miejsce m ałych k ilk u ­
nastu f irm  wydawniczych nie po­
wołano do życia nowej. Zniesiono 
m ie jskie i wojewódzkie nagrody za 
działalność artystyczną i naukową. 
W Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych skasowano wydziały m a la r­
stwa i g ra fik i, zniesione zostało Og­
nisko K u ltu ry  Plastycznej. Pogłę­
biał -się z zastraszająca szybkość* ą 
ostry kryzys w teatrach.

W obrazie zam ierania ak*vwnnścj 
twórczej Poznania nie można pom i­

nąć jeszcze jednego zjaw iska b a r i 
dzo charakterystycznego. Dobór lu ­
dzi k ie ru jących sprawam i k u ltu ty  
był, a i jest często nadal, zupełnie 
przypadkowy. Przez wiele lat z rzę­
du w ydzia ły  k u ltu ry  m ie jsk ie j i  
w o jew ódzkie j rad narodowych nie 
zdawały egzaminu. W ydzia ły te, po­
grążone w papierkow ej, b iu rokra ­
tycznej robocie, uniesione zapałem 
lukrow an ia  sta tystyk i wykazów* 
zapominały zupełnie o w łaśc iw e j 
swej ro li. Nie znały stanu fak tycz­
nego, nie rozum iały potrzeb lu d z i 
bezpośrednio związanych z pracą 
ku ltu ra lną . Żadne postulaty wysu­
wane przez zw iązki twórcze nie 
znajdowały odzewu. Dla p rzyk ładu : 
z iednvm  nw-oawnym w y ją tk iem , 
przez cały okres od W yzwolenia m e 
została w Poznaniu zakupiona żad­
na z prac m iejscowych p lastyków , 
ze strony żadnej in s ty tu c ji nie zo­
stało też okazane zainteresowanie 
dorobkiem  poznańskiej p lastyk i. To 
samo z jaw isko identycznie w yg lą ­
dało w odniesieniu do innych związ­
ków  twórczyh.

Podobnie ; ib ra k ło  trosk i o spra­
w y bytowe i zawodowe artys tów , 
Plastycy nie mogli dobtagać się o 
pracownie, zbywano Ich niechętnym  
wzruszeniem ram ion, i dopiero in ­
terwencja posła Barcikowskiego 
spraw iła , że w ubiegłym  roku spo­
rządzono 10 pracowni na podda­
szach dom ków odbudowywanych na 
Starym  Rynku. CBW A nie posiada 
w łaściwego pomieszczenia, w ysta­
w y urządzane są w ciem nym  i cia­
snym lokalu. P izedw ojenny lo ka l 
Zw iązku P lastyków , za jm ow any 
kole jno przez różne instytuc je , os­
tatn io, m im o że decyzją M in is te r­
stwa K u ltu ry  i Sztuki od roku  
przywrócony został p lastykom , 
przez lokalne czynn ik i ostatecznie 
przekazany został „D e lika tesom “ , 
Nie były załatw iane sprawy miesz­
kaniowe.

ALE I TW ÓRCY N IE  BEZ 
W INY...

Tak zw iązki twórcze jak  i zespoły 
artystów  teatru czy muzycy nie o- 
kazali jednak zbyt w ie lk ie j a.ktyw-
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m w > PORZUĆCIE WSZELKA NADZIEJE
Nadzieja jest beznadziejna. A le  

n ie  dlatego, że ten rów nie ponu­
ry  ja k  czuiostkowy dram at o ry ­
bakach holenderskich kończy się 
nieszczęśliw ie i  tragicznie. Nadzie­
ja  jest beznadziejna jako  wzór i  
model przedstaw ienia szkolnego, 
w iaśnie jako  warsztat młodego ak­
tora. I oto jest cały m ój spór z 
k ie row n ic tw em  warszawskie j szko­
ły  tea tra lne j.

T łu k ło  się tę Nadzieją bez m iło ­
sierdzia we wszystkich szkołach 
tea tra lnych  przed tą i tam tą w o j­
ną i na niezliczonych przedstaw ie­
n iach am atorskich. T łucze się ją  
da le j. Przez dwa lata przygoto­
w y w a li Nadzieję ja ko  pracę dy­
plom ową absolwenci w ydzia łu  ak­
torskiego PWST. Dlaczego? A le k ­
sander Zelw erow icz pisze w swo­
je j wypow iedzi w program ie, że 
Nadzie ja  ma aż dwanaście św iet­
nych ró l, w tym  osiem doskona­
łych  ró l kobiecych. Rzeczywiście 
ro le  w  Nadziei są dobre, tak ie  ja k  
ak to rzy  lub ią , dram atyczne, k rw i­
ste, charakterystyczne, z mięsa i 
z k rz y k b .  Można się w nich na pe­
w no  wygrać. A le  nie chodzi ty l­
ko  o to, ja k  się gra ; chodzi ta k ­
że o to, co się gra.

Z perspektyw y sceny sztuka 
składa się z ró l; z perspektyw y 
w id o w n i sztuka składa się przede 
w szystk im  z lite ra tu ry . Co m i z 
tego, że ro le są dobre, k iedy sztu­
ka jest zła? I to zła w  swoim  ga­
tun ku , zła ja ko  lite ra tu ra .

Na złym  m a la rs tw ie  nie wycho­
w a się n igdy przen ik liw ego k ry ­
ty k a  ani w rażliw ego i  czułego h i­
s toryka sztuki. Na złe j lite ra tu rze  
n ie  wychowa się ani Czernyszew- 
skiego, an i Sainte-Beuve‘a, ani 
B oy ‘a. N ie w ierzycie? Czytajcie 
naszą prasę lite racką . K ry ty k  p rzy­
n a jm n ie j raz do roku m usi m ie­
rzyć się z arcydziełem. N ie może 
w yb ie rać ty lk o  m iędzy tym , co 
je s t złe i  co jest jeszcze gorsze.

A k to ra  można rów nież wycho­
wać ty lk o  na arcydziełach dram a­
tu  i kom edii. Oczywiście w  szkole 
tea tra lne j potrzebne są także ćw i­

czenia. M ło d z iu tk i ak to r m usi u- 
m ieć zagrać niewidomego starca, 
k tó ry  przechodzi u licę i zgubił 
swoją b ia łą  laskę. Adeptka na ak­
to rkę  — ja k  to niedawno w idz ie­
liśm y na ekranach — musi umieć 
pokazać, ja k  bez ig ły  i  n itk i ła ­
pie oczko, k tó re  puściło na poń­
czosze. A le  nie można nie dostrze­
gać różnicy między oczkiem w  
pończosze i oknem, k tó rym  patrzy 
się na św iat, m iędzy ćwiczeniem i  
pracą dyplom ową, między środka­
m i i  celem tea tra lne j edukacji.

Być może, że Nadzieja jest zbio­
rem  pożytecznych ćwiczeń tea tra l­
nych, ale na pewno nie jest sztu­
ką, k tóra może żądać dziś od ak­
tora in te lektua lnego trudu , prący 
wyobraźni, wewnętrznego głębo­
kiego zaangażowania. Nawet przed 
pięćdziesięciu la ty  dram at H e ije r- 
mansa nie b y ł żadną artystyczną 
rewelacją. W ywodził się ze szko­
ły  Hauptm anna z jego społeczną 
re to ryką , przypom inającą m ow y 
wyborcze socja l-dem okratów  nie­
m ieckich, upodobaniem w  ponu­
rych charakterach i k rw aw ych  
dram atach i  natura listyczną fak tu ­
rę w  rysunku postaci. A le  daleko 
m u do pasji oskarżyciel'skiej m i­
strza, jeszcze da le j do rów nie po­
nu re j, ale precyzyjne j, zw ięzłe j i  
surowej d ra m a tyk i Ibsena.

Nadzieja  Heijerm ansa u tra f iła  w  
m łodopolskie gusta a raczej b rak 
gustu i  to było  jedną z przyczyn 
je j dawnego powodzenia. Deklam a- 
cy jna w  swoich rew indykacjach 
społecznych bardzo podobała się 
mieszczanom, zwłaszcza że szło o 
holenderskich szyprów. B udziła  
um iarkow aną grozę i  łezkę; by ł 
w  n ie j w ia tr, nastró j, p ierw otna 
na tura chłopska, nieślubne dziecko 
i  dużo m elodram atu. Co więcej 
trzeba? W dodatku Kasprow icz 
prze łożył Nadzieję podrabianą ka­
szubską gwarą, od czasu do czasu 
zatrącającą góralszczyzną.

To nie są złośliwości. Naprawdę 
• jest o co się spierać, je ś li k ie row ­
n ic tw o  naczelnej uczelni tea tra l­

nej taką w łaśnie sztukę ją k  Na­
dzieja uznaje za „pozycję szkole­
n iow ą“ , na k tó re j na jlep ie j jest 
kształcić młodego aktora. Jest w 
tym  jakieś istotne nieporozum ie­
nie ideowe i artystyczne.

Wszyscy o tym  dobrze w iem y, 
że znakom ita większość naszych 
aktorów  młodego i średniego po­
kolenia staje bezradną, k iedy p rz y j­
dzie zagrać postać, która  w/ykrą- 
cza poza ich w ąz iu tk ie  i p ryw a t- 
n iu tk ie  osobiste dpświadeżeńie. Ze 
nie znają ani romantycznego gestu, 
ani klasycznej dyscyp liny, że fre ­
d row sk i styl rn eszaią z humorem 
Bałuckiego, M oliera z ^ąppiską, a 
Kochanowskiego ty lk o  dlatego nie 
plączą z M orstinem , ponieważ n ik t  
z nich nigdy, jak  długo żyje. nie 
zagrał w Odprawie posłów grec­
kich.

Uczelnie tea tra lne muszą uczyć 
różnych s ty lów  gry, nie ty lk o  
mieszczańskiego realizm u. Muszą 
kształcić smak, dowcip, in te ligen ­
cję ; realistyczne gesty na pewno 
nie wystarczą do uform ow ania ak­
tora, Trzeba do szkól tea tra lnych 
wprowadzić jak  najszerzej a rcy­
dzieła k lasyk i po lsk ie j i  obcej. I  
nie powtarzać ciągle tych samych 
nieszczęsnych „pozyc ji szkolenio­
w ych “ . Inaczej przez następne la t 
dziesięć będziemy da le j g ra li cią­
gle w  kó łko  i na krzyż te same 
dwadzieścia pięć pozycji rzeczyw i­
ście „żelaznego“  repertuaru.

Żal m i bardzo słuchaczy PWST, 
k tó rzy  w łoży li ty le  rzetelnego w y ­
s iłku  i  am b ic ji w sztukę, na k tó ­
re j ty lk o  z trudem  dosiedzieć mo­
żna do końca. A le  do książki, k tó ­
rą k ie row n ic tw o teatru  rozłożyio 
w przedsionku, m ógłbym  jedyn ie 
wpisać: „Porzućcie wszelką „N a ­
dzieję“ , którzyście tu ta j w stąp ili...“

Naczelny Arę.
HENSpLM A N
rchilckt W «elW ielkiego B erlina

T. W  OlSSON  
Szwecją

i.  TSCHUM I
P rzew odn iczący  M iędzynarodow e) Unit 

A rch itek tó w  — S zw a jcaria

K IM  KW AN HEN
W iceprzew odniczący K om itetu dla spraw  
u rb an is tyk i I a rc h ite k tu ry  K oreańskie! 

R ep ub lik i Ludowej

G. A DA M O LI
W iochy

WSPÓŁPRACA MIĘDZYNARODOWA

Teatr Nowe.) W arszawy H erm an Het- 
Jermans: Nadzieja. P rzekłąd  Jana Ka­
sprow icza. P rzedstaw ien ie  dyp lom ow e 
słuchaczów IV ro ku  W ydzia łu A k to r­
sk iego Państwowej Wyższe.) Szkoły Tea­
tra lne ) pod k ie ru n k ie m  . reżysersk im  Ma­
rian a  W yrzykow sk iego  D ekoracje i ko­
s tium y: Zofia K ow alska Otto.
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Haesen‘a, k tó ry  rezygnując z in ­
tra tne j p ryw atne j p ra k tyk i , w 
swoim  kra ju , zgłosi! chęć wyjazdu 
do Kore i na okres całego roku.

*

Nasi zagraniczni koledzy, zachę­
ceni pięknym  bezpośrednim prze­
m ów ieniem  Naczelnego A rch itek ta

PARĘ SŁÓW PRAWDY
o sprawach kulturalnych Poznania
DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

ności w  trosce o własne sprawy. 
N ie było protestów przy pociągnię­
ciach bezpośrednio uderzających w 
spraw y twórcze, ja k  przykładowo 
pełna rezygnacji zgoda na skaso­
w anie  wydzia łów  m alarstwa i  gra­
f ik i  przy WSSP. Bezceremonialne 
w  swoim  czasie poczynania redak­
to rów  m iejscowych pism z dostar­
czanym i im  przez lite ra tó w  teksta­
m i, dopisywania i samowolne skre­
ślenia lu b  zm iany również m ija ły  
bez echa. T radycyjne „C zw a rtk i L i­
te rack ie “  przez d ług i cżas pozosta­
w a ły  w  zawieszeniu skutk iem  tego, 
że władze m ie jsk ie  dysponujące sa­
lą Odrodzenia w  S ta rym  Ratuszu 
w yznaczyły o lbrzym ią  kw otę za 
każdorazowe użytkow anie lokalu. 
Po skasowaniu „K ro n ik i miasta Po­
znania“ , ale w czasie gdy była je ­
szcze ważna licencja  wydawnicza, 
nie znalazł się n ik t, k to  by pokusił 
się o wznow ienie m iesięcznika, o- 
czywiśęie w zm ienionej redakcji * 
adresie odbiorcy.

W sensie tw órczym  zapanowało 
w yraźne otępienie. Plastycy me 
przyk łada li w.ększych w ys iłków  w  
k ie ru n ku  pogłębienia metody rea li­
stycznej, a pokorn ie zgadzając się 
ra  ciasne instruktaże tematyczne i 
inne wegetowali, każdą ko le jną 
w ystaw ą dem onstru jąc obniżenie 
poziomu. W lite ra tu rze  .zanosiło się 
r.u katastro fę , gdy przez parę la t 
z rzędu nie można się było doszu­
kać ani jednej pozycji poznańskich 
pisarzy, szereg Zaś kolegów przy­
ję ło  zawód okolicznościowego pre­
legenta, albo specja listy od u tw o­
ró w  okolicznościowych, zgodnie 7 
zam ówieniam i redaktorów  pism, 
w u lgaryzujących rolę lite ra tu ry . 
W  teatrze zabrakło ducha bo jowo- 
ści. zga i  za no s;ę na d yk ta t reper­
tua row y ludzi zzewnątrz, o scenie 
n ie  mających pojęcia, a odtwórcze 
pchano spektakl za spektaklem  w 
sposób na jba idz ie j m a rtw y  i bez­
duszny. Wtecej czasu zajm ow ały 
r. i era z ,,roz 'óbk i“ , niż próby. W y­
b itn ie js i, bardziej też energiczni 
speśród artystów  różnych „b ranż“ , 
zam iast wsiczyć o zmianę niezdro­
w e j atm  »sfery w  Poznaniu, wole li 
drogą na'lżejszego oporu zmien.ć 
m e.jsce zamieszkania.

W  efekcie z tych i innych przy­
czyn nastąpił nieustający po dziś 
dzień exodus w yb itn ie jszych sił z 
Poznania do innych m iast, g łównie 
do Warszawy. Skrom ne środowisko 
pisarskie w rubryce s tra t może w p i­
sać w ciągu ostatn ich trzech la t o- 
ko ło  12 nazwisk, a więc b lisko po­
lew ę obecnego star,u ilościowego 
oddziału poznańskiego ZLP. Podo­
bna sytuacja ma miejsce wśród pla­
styków , kom pozytorów, . poważne 
rozm iary przybrała również w 
skrom nym  i nie wystarcza jącym  
ilościowo środow isku tea tra lnym , 
skąd ub y li najlepsi scenografowie, 
reżyserzy i aktorzy.

W  ostatecznym w yn iku  powstała 
specyficzna, m im o ostatn ich pew-

nych przebłysków zm iany na lepsze, 
nie przełamana jeszcze atmosfera 

- bagatelizowania zagadnień k u ltu ­
ra lnych, spychania ich na dalszy 
plan. Stąd w yn ika ł pobłażliw ie 
lekceważący stosunek do twórców , 
pogłębiający się b rak dbałości o ich 
sprawy, wreszcie naw t brak zaufa­
nia w m ożliwości twórcze. Więcej 
było narzekań, znacznie m n ie j albo 
i  wcale zrozum ienia d la  trudne j 
drogi, ja ką  z nich w ie lu  kroczyło. 
Często chciano traktow ać ludzi k u l­
tu ry  wyłącznie ty lk o  jako narzędzie 
doraźnej propagandy, zapominając
0 konieczności przeżycia przez a r­
tystę podejmowanego tematu. Zde­
cydowanie zahamowany został roz­
w ó j twórczy, do czego przyczyniła 
się zresztą w  znacznym stopniu 
podkreślona ju ż  bierność samych 
tw órców .

Przed niespełna rokiem  kryzys o- 
sągną ł stopień szczytowy. Było to 
może zjaw isk iem  pozytywnym . Od 
te j c h w ili bowiem  rozpoczęły się 
pewne ferm enty, nieśm iałe z po­
czątku, nie wychodzące jeszcze po­
za ram y samych zw iązków  tw ó r­
czych. W ewnętrzna analiza sy tuacji 
w y ło n iła  jaskraw o w szystkie b rak i
1 zaniedbania. Okręgowa wystawa 
jesienna plastyków przyniosła k ilka  
w artościowych prac, ogólnie zaś 
w ykazała wzrost intensywności 
tw órcze j. Pisarze poznańscy po la ­
tach p raw ie  zupełnego ugorowania 
w y rzu c ili na rynek ponad dziesięć 
pozycji książkowych. W teatrach 
„G rzech“  i „Łaskaw y chleb“  zda­
w a ły  się zapowiadać powolną, 
chw ie jną , n iem n ie j już  tendencję 
zwyżkową. P o jaw iły  się śmielsze 
gtosy protestu przeciw bagatelizo­
w an iu  zagadnień ku ltu ra lnych , prze­
c iw  bezdusznemu ich trak tow an iu .

Dyskusja po IX  Plenum , tezy 
zjazdowe, wreszcie ostatn ia Sesja 
Rady K u ltu ry  i Sztuki ferm enty 
te wzm ogły, w ięcej, sp raw iły , że i 
wśród loka lnych czynn ików  „od 
k u ltu ry "  zaczęły k ie łkow ać zdrow ­
sze, rozsądniejsze myśli...

TRZEBA OD PODSTAW

W tedy okazało się, że chw ilow e­
go podniesienia aury twórczej me 
można jednak przeceniać. B yło  w  
t.. m  fakcie  trochę desperacji tw ó r­
ców przerażonych wiasną im poten­
cją, było też trochę przypadku, że 
k ilk a  pozytywnych osiągnięć zbiegło 
się w  czasie, stwarza jąc pozory po­
lepszenia. Dyskusja przedzjazdowa 
i związana z nią sesja M RN poświę­
cona sprawom  ku ltu ry , u jaw m ty  
bowiem  jasno, że naprawę sytu­
acji należy zacząć od stworzenia 
konkre tnych podstaw wyjściow ych, 
w  oparciu o które, poważne nie­
w ą tp liw ie  m ożliwości ku ltu ra lne  
Poznania m ogłyby zostać zrealizo­
wane praktycznie. A tm osfera rze­
czowej, k ry tyczne j i szczerej ana li­
zy na sesji pozwoliła na przemyśle­
nie i sprecyzowanie zasadniczych 
postulatów. W nioski konkretne po­
szły w  następującym  k ie runku . Por

pierwsze, zgodnie zresztą z plana­
mi CUW, należy ja k  najszybciej po­
wołać w Poznaniu do życia w y­
daw n ictw o książkowe. Zezwoli ono 
na stworzenie mocniejszego niż do­
tąd ośrodka pisarskiego, zaspokoi 
lokalne zapotrzebowania terenu, po­
wiąże przez sam fa k t is tn ien ia  zna­
cznie bliżej z resztą k ra ju . Drugą 
sprawą, o szerszym już charakte­
rze, jest zagadnienie pisma, dw u ­
tygodnika suitura lnego, nie ty lko  
dla W ielkopolski, ale i d la Z.emi 
Lubuskie j może nawet dla Bydgo­
szczy, W rocław ia i Szczecina łącz­
nie. W  Poznaniu nie ma p la tfo rm y 
dyskusji, po lem ik i, nie ma trybu ­
ny dla om awiania osiągnięć, k ry tyK i 
muzycznej, tea tra lne j, plastycznej i 
lite rack ie j. N ie ma gdzie omawiać 
i  wspomagać pracę zespołów ama­
to rsku  li, tak licznych, i obok nie­
w ą tp liw ych  osiągnięć tak często za­
razem zbaczających na bćzdyuża. 
Przez brak pisma uniem ożliw iona 
też zostaje możność bezpośredniego 
prom ieniowania środowiska tw ó r­
czego Poznania w terenie. W ydaw­
n ictw o i pismo stworzą też zasadni­
cze zaplecze m ateria lne, co me jest 
rzeczą ostatnią, jeżeli się weżijme 
pod uwagę często dosyć krytyczne 
położenie artystów  poznańskich. Za­
gadnieniem trzecim , bardzo waż­
nym  i zupehue dotychczas zapozna­
wanym , to problem  stworzenia raz 
wreszcie bazy bytowej dla licznego 
i  n ie  tak  t.chego, jakby to n iektó­
rzy usiłow ali sugerować, środow i­
ska plastyków  poznańskich.

Równie ważną rzeczą, szczegól­
nie w  obliczu u jaw nionych faktów  
prowadzonej częstokroć przez różne 
ośrodki pa rtyzan tk i ku ltu ra lne j, po­
w inna stać s’ę sprawa powołania 
rad, kom is ji czy kolegiów — m n ie j­
sza o nazwę — ku ltu ra lnych , ko­
ordynujących w  miejsce dzisiejsze­
go bałaganu całokształt spraw k u l­
tura lnych. W ciałach tak ich  po­
w in n i znaleźć się i mieć głos zasad­
niczy przedstaw iciele zw iązków ar­
tystycznych, uotąd taow.em wszyst­
ko odbywało się poza ich plecami.

W dziedzinie teatru nie pom„gą 
najlepsze chęci, ani najw iększa o- 
fiarność zespołu, o ile  me nastąpi 
decyzja zniesienia wreszcie dziwacz­
nego tw oru , ja k im  jest kom binat 
czterech tea trów  poznańskich pod 
jedną dyrekcją , w  dodatku przy 
bardzo niewystarczającym  składzie 
osobowym aktorów , przy braku sce­
nografów i reżyserów. Ta sprawą 
już  nie ty łku  do jrza ła, ale praw ie 
że i przejrzała.

Ten ogólny k ie runek naprawy 
sytuacji wyraźnie da się podciągnąć 
we wszystkich kwestiach ped jeden 
m ianow nik. Nąieży przeciwstaw ić 
się dotychczasowej polityce wyłącz­
nej hegemonii Warszawy, a prze­
rzucić zarówno część in ic ja tyw y  jak 
odpowiedzialności na środowiska z 
tzw. prow inc ji. Bo tak, jak jest * t-  
raz, to praktycznie rzecz wygląda 
następująco: Warszawa daleko, za­

jęta w łasnym i sprawam i, a w  ta­
k im  prow incjonalnym  Poznaniu ro­
bi się ciasno, nudno i stęchle.

NA NUTĘ O P TY M IZ M U

Ostatni powiew, trzeźwe zanali­
zowanie sytuacji i realne postulaty 
wskazują w yraźnie na w ie lk ie  mo­
żliwości środowiska poznańskiego. 
W ięcej, bo oto u ja w n iły  się już  po­
zytywne rezultaty niedawnych je ­
szcze dyskusji. F ilharm onia , gnież­
dżąca się dotychczas w skandalicz­
nym  loka liku , otrzym ała obecnie 
odpowiadające je j pracy pomiesz­
czenie, z piękną salą kam eralną dla 
prób baletu i  zespołów orkiestro­
wych. Postanowione zostało wzno­
w ien ie  ju ż  w  bieżącym roku za­
niechanych od paru lat m ie jskich 
nagród artystycznych i naukowych, 
mających znaczenie siinego dopingu 
dla m iejscowych środowisk tw ó r­
czych. Prezydium  W RN rozpisuje 
zam knię ty konkurs lite rack i na u- 
tw ó r związany z W ielkopolską, z 
poważnym i nagrodami. Nareszcie 
ruszyła z m artwego punktu sprawa 
odbudowy na Rok M ickiew iczowski 
zniszczonego przez h itle row skich  
barbarzyńców pomnika M ick iew i­
cza. K ry ty k a  spraw ku ltu ra lnych  
przestała być wreszcie tematem 
drażliw ym . Przy Prezydium  MRN 
powstał ko lektyw  d!a spraw k u l­
tu ry , grupujący na jw yb itn ie jszych 
przedstaw icie li środowisk artystycz­
nych Poznania. Ciało to wypraco­
w u je  jeszcze wpraw dzie właściwe 
fo rm y działania, ale załatw ienie 
k ilk u  ze wspomnianych Spraw w 
dużej mierze należy w łaśnie jem u 
przypisać. Przy WRN powstaje po­
dobne ciaio o szerszym charakterze, 
w iększym  zakresie zadań i w ięk ­
szych kompetencjach. Niesposob 
dzisia j wróżyć, jak działalność tych 
zespołów będzie wyglądała, raczej 
należy zachować pewną dozę scep­
tycyzmu. N iem nie j są to już  po- 
c.ągnięcia istotne.

Z le byłoby jednak, żeby przy na j- 
słuszriiejszym rozw iązywaniu spraw 
mniejszego form atu, choć ważnych 
— zapomniało się o podstawowym 
zadaniu: utworzenia operatywnej, 
a trakcy jne j podstawy ognisk u jąćbj. 
życie twórcze miasta i wojewódz­
twa. Taką podstawę stworzą dop e- 
ro wydaw nictw o, pismo, właściwa 
otganizacja teatrów , zaplecze ma­
te ria lne  dla p lastyki.

Po wiedu ja łow ych latach drgnę­
ło wreszcie w Poznaniu i w dzie­
dzin ie spraw ku ltu ry . Są tu ta j Wiel­
k ie  możliwości, by zamiast ro li 
„K opciuszka“ ku ltu ra lnego, przy­
w io d ę  W ielkopuLce i Poznaniowi 
miano jednego z głównych cen' yw 
ku ltu ry  narodowej Nie można tych 
możliwości r.ie wyzyskać.

EUG ENIUSZ PAUKSZTA

W arszawy Józefa S igalina w  
pierwszym  dn iu  obrad oraz 
życzliwą, serdeczną atmosferą 
przez cały okres pobytu w Pol­
sce w ypow iadali się szczerze o 
naszym k ie runku twórczości archi­
tekton icznej. Któregoś dnia póź­
nym  wiecz.orem grupa a rch itek­
tów  czeskich, duńskich i pol­
skich wracała ze Starego M ia­
sta do hotelu. Jeden z Duńczyków 
powiedział, że form a całego bu­
dynku, jego konstrukcja , czy ma­
te ria ł, z którego został wzniesio­
ny uzależnione są jedynie od wa­
runków  geograficznych i k lim a ­
tycznych. Form y narodowe czy re ­
gionalne ujaw niać się pow inny do­
piero w szczegółach, dekorącji i de- 
tą low am u. Nie wszystkich gości prze­
konyw a ł sposób nawiązywania przez 
naszych a rch itek tów  do wzorów 
klasycznych. „Jeżeli chodzi o m nie 
— m ów ił np. a rch itek t b ry ty jsk i 
Douglas Bailey — skrytykow a łem  
w  pewnych wypadkach tendencje 
do odtwarzania raczej szczegółów 
niż ducha klasycznej a rch itek tu ry  i

tworzenia a rch itek tu ry  e lewacji“', 
B y i to początek dyskusji, k tórą pod­
chw yc ił znany a rch itek t, profesor 
z Pragi, O ldrich Stary. Tematu star­
czyło do samego hotelu. K iedy in ­
dziej po w yjściu  z Ogólnopolskiego 
Pokazu A rch tek tu ry  dw a j inn i cze­
scy arch itekc i, S tadtdrucher 7.e 
Zwolenia i Novy z Pragi, z całym  
uznaniem wyrażali się o po lskie j 
m yśli urbanistycznej, wskazując ja­
ko na najlepsze na p ro je k t zabudo­
w y Gdańska i rozw iązanie wschod­
niego odcinka trasy W — Z w W ar­
szawie według pro jektu  zespoiu 
G uzickie j i Tetm ajera.

T rudno zakończyć te uwagi z kil-» 
kunastodniowego spotkania z za­
granicznym i kolegami. Zbyt świeże 
są jeszcze wrażenia, aby móc od­
dzie lić rzeczy ważne od m nie j waż­
nych, aby zdobyć się na wyciągnię­
cie bardziej ogólnych wniosków. 
Bogaty m ateria ł czeka na bardziej 
w n ik liw e  opracowanie.

W IN C E N TY  SZOBER

f » o  k o n c e r c i e

Felieton gratulacyjny
JERZY BROSZKIEWICZ

Na koncertach dyplomantów pa­
nuje szczególnie przy jemny nastrój. 
Widownia nieco się „odmładza“  — 
przedostaje się na nią atmosfera  
konserwatorium, żywość, bezpośred­
niość reakcji , smak młodości prze­
pojonej muzyką. Poza tym  koncer­
ty  takie niosą ze sobą dreszczyk 
niespodzianki i  oczekiwania. Jak  
zabrzmi instrument pod dłonią no­
wego pokolenia  — ja k  poprowadzi 
orkiestrę batuta jeszcze nieznana? 
Cały niepokój i cała radość debiutu  
nadaje występom młodych cenę 
szczególną — urok nigdzie indziej 
nie spotykany. I tak ja k  ów szcze­
gólny czar towarzyszy wszystkim  
na przykład występom szkół tea­
tra lnych  — tak koncerty dyploman­
tów i końcoworoczne wieczory stu­
dentów konserwatorium mają w  
sobie ów czysty, jasny ton: niespo­
kojną radość debiutu, siłę niespo­
dzianki, urok młodości i nowości,

W tym roku umknęła m i niestety  
ich większość. Nie słyszałem, będąc 
poza Warszawą, wszystkich. Toteż m i­
mo wo li  postąpię n iesprawiedliw ie  
wspominając ty lko  ó jednym z owych  
wieczorów Przyniósł on jednak cen­
ną i dobrą nowinę. Może je j  wartość 
zmniejszy winę m imowolnych prze­
oczeń i przemilczeń felietonisty.

Ową dobrą nowinę przyniosła 
I  Symfonia Szostakowicza. \ D y ry ­
gował Andrzej M arkowsk i (z klasy 
W Rowickiego).

Symfonia ta jest dziełem w ie l­
k im  i trudnym  w realizacji.  Niesie 
sporo zasadzek technicznych — je j  
zaś treściowej wielkości wątłe ra­
miona me udźwigną. Słyszałem w y ­
konania pod doświadczonymi batu­
tami, kiedy okazało się, że ów cię­
żar zgina ka rk i  tęgim nawet m a j­
strom. Gub il i  się nie ty lko  w  la­
biryntach technicznych — gubi l i  się 
przede wszystkim  w drapieżnej  
dramatyczności dzieła. Nie umieli  
przekazać jego siły. jego ostrości i... 
jego l i r y k i  sięgającej wyżyn trage­
dii optymistycznej. Nie s ł y s z e ­
l i  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

O oto dobra nowina: Andrzej 
M arkowski wyszedł na estradę w a r­
szawskiej F i lha rm on ii  z 1 Symfonia

Szostakowicza w  sposób naprawdę  
świetny. To była właśnie ta Symfo­
nia  — dzieło w ie lk ie  i piękne A  
zatem przybyła nam nowa batuta  
dyrygencka, która estradom symfo­
nicznym doda mądrości i  blasku 
nowego talentu.

M arkowsk i nie imponuje efek­
townym  gestem. Właściwie go nie 
ma. Jest nawet w  geście skąpy i  
surowy. Warto by, było zresztą 
trochę z tego skąpstwa zrezygnować 
— tym  bardziej, że nie jest ono 
brakiem techniki. Podejrzewam, że 
Markowsk i uciekając przed efek­
ciarstwem zapomniał po trosze o 
wadze niektórych efektów. Jest to 
zresztą sprawa malej wagi — mar­
ginalna.

M arkowsk i bowiem imponuje  
dojrzałością talentu. Skupieniem i  
inteligencją. Czuje się w jego pra­
cy mądrą, przygotowaną robotę in­
telektu, którą potem podnosi do lo­
tu wzruszenie, głębokie ludzkie  
wzruszenie Nie często przemawia  
ono z estrad z tak im  skupieniem  
i 2 taką szczerością przekazywane, 
ja k  podczas występu Markowskiego’. 
Owa artystyczna bowiem szczerość 
jest sztuką bardzo trudną  — a 
szczególnie trudną w  młodości. M ło­
dzież bardzo często myśląc, że mó­
w i  szczerze — mówi cudzym gło­
sem cudze myśli  — mówi o sobie, 
lecz... za panią matką. M arkowsk i  
zaś zaskakuje do jrza łym brzmie­
niem głosu — własnego głosu. Od 
razu się czuje i wie, co to za typ  
artysty, jaka osobowość, jakie moż­
liwości. Przekonuje  — słuchacz ro­
zumie i słuchacz wie, że ten m uzyk  
słyszy współczesność, że umie swą 
wiedzę o n iej przekazać mądrze, w  
skupieniu, we wzruszeniu.

Artyści średniego i  starszego po­
kolenia zazwyczaj są zdania, że de­
biutów nie należy chwalić zbyt sze­
roko. Grozić to może zawrotem  
głowy od sukcesów Kończąc więc  
ten gra tu lacy jny  felieton życzę m ło­
demu dyrygen tow i sukcesów Rów­
nocześnie jednak z kronikarskiego  
obowiązku przypominam  i o tym,  
że pracę w yb itnych  talentów nie 
ty lko  na jwyże j się ceni, lecz także 
ocenia sie... najostrzej
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cją (stojąc na drug ie j z w ym ienio­
nych pozycji) oglądałem prace, 
świadczące o is tn ien iu  dążeń, k tó ­
rych celem jest podporządkowanie 
technologii plastyce, zwycięstwo 
w iz ji nad funkc ją  i konstrukcją .

Chciałbym  (czy nie poniewcza­
sie?) zastrzec, że ani nie .jestem u- 
poważniony, ani też nie zamierzam 
oceniać na tym  miejscu któregokol­
wiek. z pro jektów . Czerpię po prostu 
z arsenału prac wystaw ionych przy­
kłady na poparcie związanych z po­
kazem re fleks ji.

Wśród p ro jektów  przemysłowych 
zna jdu je  się praca inż. inż. Bene-

wnętrza. Tego rodzaju- rozw iązanie 
robotn ik  na pewno p rzy jm ie  z 
aplauzem.

Okres, k tó ry  przeżywamy w  ar­
chitekturze, wymaga od tw órców  
bardzo ostrego widzenia w łaści­
wych proporc ji między żyw io łow ym  
rozwojem  techn ik i a organizującą 
ro lą sztuk i w  budownictw ie. N ie­
bezpieczeństwo zagubienia tych pro­
porc ji uw yda tn iło  się w innym  
dziale w ystaw y, poświęconym bu­
dow n ictw u w ielkopłytow em u.

W tym  nowym  systemie budowni­
ctwa dotychczasowe metody kompo­
zycji zawodzą. Tu potrzeba bez- 
sprzeczn.e zupełnie nowego spojrze­
nia, w  k tó rym  nam iętne dążenie do 
zrealizowania w iz ji arch itekton icz­

P re fa b ry k o w a n y  Silos nasion oleistych. A utorzy: ROMANOWSKI
ZB IG NIEW . P IEŃ K O W SK I W ŁA D Y S ŁA W . foto: T. B iliński

1 O tw arty  w  czerwcu w  W arszawie 
w  salach redutowych Teatru Naro­
dowego I I I  Ogólnopolski Pokaz A r­
ch ite k tu ry  odgrywa w  środowisku 
arch itekton icznym  podwójną rolę: 
odzw ierciedlania aktua lne j rzeczy­
wistości arch itekton iczne j i prze­
glądu sił, z ja k im i arch itekci wo­
bec tej rzeczywistości stają. A n a li­
za stanu rzeczy ukazanego przez tę 
wystawę, wytypow anie s ił postępo­
wych i k ie runków  natarcia najsto­
sowniejszych w danej sytuacji leży 
ju ż  w inne j kategorii z jaw isk. M u ­
szą one stać się przedmiotem sze­
ro k ie j dyskusji, co bez wątp ienia na 
s iąp i. Pozostaje ty lk o  żałować, że 
na dyskusji te j mogą zaciążyć pew­
ne nastroje pokazu, nastro je w yn i­
kające z obrania n iew łaściwej do­
m inan ty  tematycznej wystawy, z 
przeeksponowania n iektórych zja­
w isk. Lecz o tym  będzie jeszcze 
mowa. Tymczasem zobaczmy, co 
m ów ią stoiska pokazu.

Przed wejściem  na wystawę leżą 
b lo k i lekk ich  betonów, części skle­
p ień i pre fabryka ty. Pierwsze plan­
sze wystaw y poświęcono problema­
tyce budownictwa w ielkopłytowego 
i  norm atywom . G łówną część sali 
przeznaczono na p ro jekty  zakładów 
przem ysłowych o różnorodnej tech­
no log ii. Ogromna część modeli, to 
modele obiektów  przemysłowych. 
P ro jek ty  w ie lkop łytow e pokazano w 
pe łne j dokum entacji, są do n ich za­
łączone wszystkie plansze wchodzą­
ce w skład p ro jektu  (rzecz na po­
kazach a rch itek tu ry  bardzo rzadka). 
Jednym  słowem —  o tw arto  szeroko 
w ro ta  pokazu dla  zagadnień roz­
w o ju  przemysłu i techn ik i budow ni­
ctwa. W ydaje się jednak, że ten 
n ie w ą tp liw y  prze jaw  dynam ik i po­
stępu technicznego w ym kną ł się 
n ie ja ko  z rą k  organizatorom  w y­
stawy. Zabrakło  kie runkowości w  
ukazaniu zjaw iska, wystąp iło  ono 
żyw io łow o w  swoich typowych i  
n ietypowych aspektach.

Z na jdu ją  się na przykład na po­
kazie dwa p ro jekty  cem entowni: 
Aneta i Janowskiej oraz J. G ott- 
walda. Oba te pro jekty stanowią 
przykład dobrego uporządkowania 
technologii zakładu (z plastycznego 
punk tu  widzenia) i z pewnością są 
dokum entem  zdecydowanej posta­
w y  autorów  we współpracy z tech­
nologami. Lecz różnice między n i­
m i są m in im alne ; można powie­
dzieć, że w  problem atyce pokazu jest 
to  wyakcentowanie zagadnienia 
przez powtórzenie. A  czy ten akcent 
jest słuszny?'1

Oczywiście, usiłowania a rch itek­
tów  zmierzające ku uporządkowa­
n iu  części składowych technologicz­
ne j machiny są godne podkreślenia. 
A le  w pro jektach tego typu co po­
kazane cementownie lub w ystaw io­
ne również w  w ie lk ie j ilości silosy 
z natury rzeczy podstawowym  przed­
m iotem  kom pozycji przestrzennej 
są form y niearchitektoniczne: .zbior­
n ik i,  wieże w ind, ru ry . Tworzenie 
z tych elementów zorganizowanych 
układów  przestrzennych jest cieka­
we, perspektywy rozw oju tego typu 
budownictw a nie dadzą się na razie 
określić. A le  nie tu leży problem 
podstawowy dla arch itek tu ry , roz­
w ija ją ce j się we współczesnych nam 
warunkach,

Wobec żywiołowości rozwoju 
techn ik i is tn ie ją  dw ie postawy. Jed­
na z nich to  bezkrytyczny entuz­
jazm  dla po jaw ia jące j się w spo­
sób technologiczny nowej form y, 
druga — atak na technologicznie 
powstające form y, dążenie do pod­
porządkowania ich w łasnej w iz ji a r­
tystycznej.

Że pierwsza z tych dw u postaw 
is tn ie je  wśród arch itektów  — to 
rzecz powszechnie znana. I właśnie 
budownictw o przemysłowe stanowi 
często domenę tego rodzaju poglą­
dów. Toteż z tym  większą satysfak-

dyktyno-wicza, Kołodziejczyka (ar­
chitekci), K ursy i  M ilesy (konstruk­
torzy). Jest to p ro jekt bezzastrzało- 
w ej w ieży wyciągowej nad szybem. 
Wspólny w ysiłek zespołu autorskie­
go przekroczył tu  zw ykłe  czynności 
porządkowania określonych tech­
nologią i  tradycją  konstrukcyjną 
elementów. A rch itekc i w kroczy li w  
samo centrum  zagadnienia techno­
logicznego i  w  efekcie otrzym ano 
form ę może niedoskonałą, ale no­
wą i — zaryzyku jm y określenie — 
realistyczną przez to, że zawiera 
ona w  sobie zarówno p ie rw iastk i 
ob iektyw nej rzeczywistości • techni­
cznej ja k  i  sub iektyw ną emocję w 
tworzeniu koncepcji plastycznej.

Innym  interesującym  przykładem  
typowo architektonicznego trak to ­
wania technologicznych fu n k c ji i 
nowych kons trukc ji jest p ro jek t ce­
chowni w kopalni węgla inż. inż. 
Cempłe, M icha lsk ie j (wnętrza), 
Opalińskiego, Balkenstedta (archi­
tektura) i K ursy (konstrukcja). Za­
chowując kw adra tow y plan, celowy 
ze względów ekonomicznych, auto­
rzy dla stworzenia lepszego nastro­
ju  wnętrza, k tóre przy piaskim  prze­
k ryc iu  prostopadłościennej prze­
strzeni z ga le ry jkam i mogłoby być 
przykre, ustawiła nad halą czaszę 
sklepienną o w ie lk ie j rozpiętości. 
Powstała w ten sposób kompozycja 
przestrzenna wprowadza m im o za­
chowania starego schematu fun kc ji 
zupełnie nowy w yraz plastyczny

nej musi podporządkować sobie ca­
ły  proces pro jektowania w  jego 
pełnym, skom plikowanym  przebie­
gu. Oczywiście, pełna realizacja ta­
k ie j postawy twórczej każe jeszcze 
na siebie poczekać; wielHopłytowę 
budownictw o jest u nas rzeczą 
wciąż jeszcze bardzo nową. A le  już 
teraz na n iektórych przykładach w i­
dać pewne problem y b lisk ie j przy­
szłości.

W pro jekcie  zespołu inż. K łe y ffa  
(B ie lick i, Kaczner, Kołodko, Lew ic­
k i, Drouet, W ojciechowska) stano­
wiącym  wartościową pozycję poka­
zu, dzięki temu, że jest przedsta­
w iony w  całości, ze wszystkim i in ­
teresującym i szczegółami opracowa­
nia te j składanej kons trukc ji obja­
w ia się jedna postawa, a w w ie l­
kop łytow ym  budynku m ieszkalnym 
inż.. Bohdana Lacherta —  posta­
wa druga.

P ierwszy z w ym ienionych pro­
jek tów  obnaża s truk tu rę  budynku, 
wydobywa z niego cha rakter sk ła ­
danki. W dążeniu zaś do jakiegoś 
wzbogacenia form y umieszczono w 
zwieńczeniu wysoką attykę (w in ­
nej a lte rna tyw ie  balustradę). Efekt 
jest moim zdaniem w ą tp liw y , a tego 
rodzaju metoda na pewno niesłusz­
na. '

W ydaje m i się, że wobec z ja w i­
ska w ielkopłytow ego budownictwa 
a rch itekt pow inien wybuchnąć ja ­
kąś zajadłością twórczą, powinien 
gnieść przyjęty system konstruk­

W nętrze  Cechowni w Kopalni W?qla Kam iennego. A utorzy: w nętrze: JÓZEF C E M P LE  i TEOńOZtA M IC H A I SKA, a rc h i­
te k tu ra : BRONISŁAW  O P A LIŃ S K I i JANUSZ. BALKENSiED '1 ko nstrukc ja : JERZY KURSA. foto: T. B iliński

Ściana północna placu osiedlowego Nowe Tychy. Autorzy: KAZIMIERZ NEJCHERT, JERZY CZY2.

cy jny od samego początku jego 
powstawania dla podporządkowa­
nia go swojej w iz ji a rch itek ton icz­
nej, swojemu sposobowi widzenia 
świata.

P ie rw iastk i tak ie j postawy dają 
się zauważyć w  pro jekcie inż. B. 
Lacherta, a także w  drug im  opra­
cowaniu z tejże dziedziny, którego 
autoram i są inż. inż. K a rw ow ski i 
Nowosadski. Patrząc na te prace od­
czuwa się, że n ie  tra k tu ją  one pa­
neli jako celu; że dla ich autorów 
pojaw ienie się tego systemu kon­
s trukc ji było  podnietą do rozw in ię ­
cia ich artystycznego widzenia 
świata i że używ ają oni p ro jekto­
wania w  warunkach w ie lk ie j p ły ty  
jako środka do urzeczywistnienia 
tej w iz ji. Natom iast p ro jek t omó­
w iony poprzednio podoorządkowuje 
się dynamice nowej form y budow­
nictw a i schodząc ze stanowiska 
sztuki staje się dziełem być może 
praktycznie doskonałym, ale kon­
s trukcy jnym .

To nowe, którem u tak ła tw o u- 
lec, wdziera się do twórczości a r­
chitektonicznej wieloma drogam i. 
Obok szybkiego rozw oju przemysłu, 
obok budownictw a w ielkopłytowego 
mam y jeszcze i  inne czynn ik i, sta­
nowiące prze jaw  oddziaływania ży­
w io łow ych p raw  rozw oju na w a r­
sztat twórczy. Jednym z n ich jest 
ogromna ofensywa planowej prze­
budowy i rozbudowy m iast oraz 
budowanie m iast nowvch.

W  dziedzinie u rban is tyk i bogato 
zaprezentowanej na I I I  pokazie 
z jaw isko postawy arch itekta wobec 
naporu charakterystycznej dla na­
szego budownictw a w ie lk ie j ska li i 
nowej społecznej fu n k c ji założeń 
wygląda nieco inaczej n iż w  in ­
nych działach twórczości. Oglądając 
najchairakterystyczniejsze dla u r ­
banistycznej części pokazu i  budzą­
ce najw iększe zainteresowanie p ro­
je k ty  osi W olskie j odniosłem w ra ­
żenie, że te p ro jek ty  są w łaśnie par 
exeUen.ce w izjonerskie , p rzy czym 
przy całościowo słusznej i nowej 
koncepcji ich niedomogi są ja k  gdy­
by w yn ik ie m  spojrzenia na zagad­
nien ie pod bardzo szerokim  kątem.

Pomyślana jako pulsująca prze­
strzeń m agistrala w  pro jekcie inż.

Szmidta z zespołem (Kozik, W ięc­
kow ski, Czarnecki, Zoller) ma cie­
kawy nastrój, w yw ołany wieloma 
o tw arc iam i ścian m agistra li, w y­
znaczającymi perspektywy różno­
rodnych w nętrz  urbanistycznych. 
Lecz w koncepcji odczuwa się brak 
dom inanty, panującej nad całością 
założenia, jakiegoś dłuższego pro­
stego odcinka, placu zdecydowanie, 
większego od innych, osi bardziej 
niż cały układ sztywnej.

Koncepcja im ponująco zakrojohe- 
go założenia G uzickie j, Tetm ajera 
i Kow alskich pomyślana jest jak  
gdyby od drugiego krańca metody. 
P rzyję to tu -wyraźnie i lap idarn ie 
zorganizowany układ, powiązany z 
centra lnym  placem im. Stalina, o- 
party o mocno wyakcentowane 
przestrzenie k ilk u  placów. Lecz 
rozw iązanie elementów tego układu 
budzi niejedną wątpliwość. Pomi­
jam  w te j ch w ili koncepcję park- 
w ay‘ów i ich zw iązki ze sztywno 
usytuowanym i ścianami placów, ale 
objazd pom nika w Ogrodzie Saskim 
jest na pewno biędem. Podobnie, 
znając istn ie jący budynek WRN w 
Szczecinie, uważam za niesłuszne u- 
staw ianie wolnostojącego budynku 
z court d ‘honneur‘em (w  oko licy k i­
na W —Z).

Cały pokaz m ów i o tym , ja k  ba r­
dzo potrzeba a rch itekturze in ten ­
sywnej, zażartej pracy nad w a r­
sztatem. Ten w arszta t wymaga 
znajomości bardzo licznych dyscy­
p lin  w iedzy o charakterze tech­
nicznym  i  hum anistycznym . Tu 
trzeba w ie lk ie j sprawności. Bo 
czasem się uda, zaprosiwszy na 
dyskusję o pro jekc ie  szoferów, po­
p raw ić  to i  owo w  schemacie ko­
m un ika c ji. A le  w idać z pokazu, 
że ty lk o  n ie liczn i będą m ie li moż­
ność zmieniać swe p ro je k ty  na 
podstaw ie op in ii pełnego w achla­
rza fachowców; u nas, ja k  mó­
w ią  nasi zagraniczni goście — ja k  
w  p ieka rn i: p ro je k ty  idą do rea­
liz a c ji jeszcze gorące. W ięc palna 
odpowiedzialność spoczywa p ra k ­
tycznie na arch itekc ie ; czy będzie 
chodziło o ustaw ienie w anny w  ła ­
zience, czy budynku  do stron św ia­
ta, czy drzewa lu b  krzew u w  sto­
sunku do b ry ły  cienia. Jasne, że

cały dorobek w iedzy o ludzk ich  
potrzebach jest nie do ogarnięcia. 
A le  nie chodzi nam przecież, o ja ­
kąś statyczną osobowość, posiada­
jącą znajomość zawodowych 
wszechrzeczy — rozpatru jem y śro­
dowisko w jego rozw oju , szukam y 
k ie runków , zarzewi, s il popychają­
cych sprawę naprzód.

Dlatego z sym patią pa trzy się na 
sędziwy już  p ro je k t Domu K u ltu ­
ry  w R ybn iku  stalinogrodzkiego 
zespołu Buszki, F ran ty  i  G od frie - 
da, k tórzy  sz lifu ją  ju ż  od k ilk u  
la t form ę tego ciekawego założe­
nia. Nie można życzyć w szystkim  
pro jektom  tego losu, ale jakże m i­
ło jest w idzieć, że rzecz staje się 
coraz lepsza, ba — w brew  wszyst­
kiem u — coraz świeższa!

Dlatego zaciekawia (m im o prze­
rażających wieżyczek) b ły s k o tli­
wość pom ysłu w ykorzystan ia  sek­
c ji typowych, zastosowanego przez 
inż. inż. W ejcherta i  Czyża w pro­
jekcie domu mieszkalnego w No­
wych Tychach dla stworzenia po­
trzebnej urbanistycznie form y.

Dlatego z nadzieją oglądam y ta ­
k ie  p ro je k ty , ja k  Akadem ia Tech­
niczna inż. W acławka czy K in o ­
tea tr w  Nowej Hucie (U n ie jew - 
skich) i  w szystkie inne p ro jek ty , 
k tó re  świadczą o sile in d y w id u a l­
nego sposobu widzenia rzeczyw i­
stości, w któ rych  nie ma uporu an i 
oschłego ru tyn ia rs tw a , lecz jes t 
zapamiętałość w  poszukiwaniu 
środków wyrazu.

I  to jest chyba to, co określa 
k ie runek natarcia. Wobec tego, co 
pokazała wystawa w  dziedzinie 
żywiołowego rozw oju techn ik i, is t­
n ie je  konieczność staw iania na si­
ły  organizujące ten żyw io łow y roz­
w ó j — na nam iętności twórcze, na 
m łodzieńczy (lecz niezależny od 
w ieku) zapał, na pasję doskonale­
nia warsztatu, na ideowość i m i­
strzostwo architektoniczne. I  tym  
sprawom na pokazie a rc h ite k tu ry  
należą się najw iększe splendory.

Bo technika, k tóra sama znala­
zła drogę do salonów a rch ite k tu ­
ry, w  m iarę wzrostu ilości dźw i­
gów, podnośników i  baz m ateria­
łow ych — nie potrzebuje pom ni­
ków.

D użym  I zasłużonym  po w o dze ­
niem  c ieszy ł się w śród  w arszaw ­
sk ie j pub licznośc i osta tn i program  
Państw owego C yrku  nr 2  za tytu ­
łow any „P o d ró ż  po ś w ie c le ". O - 
becn le  jak w iado m o  c y ik  p rzeby­
wa na gościnnych w ystępach w 
Pradze I Budapeszcie. Praca c y r­
ku za in te resow a ła  J A N A  M A R C I­
N A  S Z A N C E R A .

O to  dwa jego rysunki.
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tan Cichy — „K ró l P o laków “ z Nowego K ram ska — rys. I. K lukow skl.

Z Ziem i Lubusk ie j niedaleko 
do Szczecina, W ro d a w a , 
Poznania. A  jednak na 
wieczorze lite rack im  z o- 
kazji tegorocznych Dni Oś­
w ia ty, Książki i Prasy w 

Now ej Soli, znacznym miasteczku 
przemysłowym, réfèrent Prez. PRN, 
o ty Saw icki, zauważył z melancho­
lią : — To ładnie, że znów ktoś 
przyjechał. Ostatni lite ra t był tu 
rów no trzy lata temu. Takie k ró t­
k ie  nzawisko. Acha. Bratny.

A  więc zagadnienie p ro w in c ji 
k u ltu ra ln e j. Dynamiczne pojęcie 
terenu zdaje się w ypierać wszę­
dzie tam ten rzeczownik o tra d y ­
cy jnym  posmaku senności i  c ia­
snoty. Czy Nowa Sól jest „te re ­
nem “ , czy też jeszcze „p ro w in c ją “ ? 
T rudno o jednoznaczną odpowiedź. 
T ea tr Z iem i Lubusk ie j p lanował tu 
przy jazd ze „Szczęściem F ran ia “ 
na dwa dni. Skończyło się na je d ­
nym  przedstaw ieniu ze szczupłą 
w idow nią , gdyż miasteczko przeży­
ło  przedtem sześć innych im prez 
scenicznych pod rząd. B y ł artoso- 
w y  „Janek“ , by ł Teatr Łódzki z 
„P in o k ie m “ i rew ia hum oru ze 
S talinogrodu. W szystko to w  ostat­
n im  tygodniu przed pierwszym , zaś 
poprzedni w ieczór lite ra c k i odbył 
się przed trzema ła ty.

W swej terenowej akc ji na Z ie­
m iach Odzyskanych ZLP  otoczył 
szczególna opieką skupiska au­
tochtonicznej ludności Śląska O pol­
skiego, W arm ii i Mazur. Na 
Ziem ię Lubuską przed 6—8 la ty  
docierali pojedynczo pisarze w ra ­
mach akc ji terenowej „C zy te ln i­
ka “ , następnie sporadyczne wieczo­
ry  autorskie organizowało Tow. 
W iedzy Powszechnej. Od k ilk u  la t 
nastąp ił w  te j dziedzinie zastój. 
N ie liczne w y ją tk i jedyn ie  go u w y­
datn ia ją . Dlatego też dwa zbioro­
we wypady lite ra tó w  poznańskich 
na otw arcie  i zakończenie D n i 
O K i P. s tanow iły  zdarzenia bez 
precedensu w  życiu k u ltu ra ln y m  
Z iem i Lubusk ie j.

*
Z ielona Góra rysu je  się w  mej 

w yobraźni jako  m iasto krw aw e 
i  okrutne. Na skwerku b lisko  dw o r­
ca stoi w ie lk i kamień z napisem. 
Napis ten głosi, że „W  dniu... 1951 
r. województwo... z likw idow a to  
ca łkow ic ie  analfabetyzm ...“  W 
d n i u !  Biedni analfabeci. P raw do­
podobnie w czasie zielonogórskiej 
nocy św. B artłom ie ja  w yrżn ię to  
wszystkich, k tórzy  nie zdoła li opa­
nować alfabetu w ciągu 24 godzin. 
D la siedm iu przybyłych lite ra tów  
(W  Degler, K  Iłłakow iezów na, B. 
K ogut, J K o lle r, E. Paukszta, H. 
Rospendowski i n iżej podpisany) 
da lek i p row inc jona lny  zachód oka­
zał się znacznie bardzie j łaskawy.
Z dziesięciu spotkań, których fre ­
kw encja  wahała się od 25 do 400 
słuchaczy, większość pozostawiła 
uczucie rzetelne j satysfakcji. Świe­
ża, chłonna publiczność chciała mó­
w ić, dyskutować, a nade wszyst­
ko  pytać, pytać. Zwłaszcza m ło­
dzież, k tóra w ydaje się tu licz­
niejsza niż w innych okolicach. W 
Z ielonogórskiem  szkół zatrzęsienie.

Zbieżność Dni OK i P z okre­
sem egzaminów, mało fortunna zre­
sztą, spraw iła , iż szereg spotkań 
p rzekszta łc ił się w doraźne polo­
nistyczne sem inaria. Po lekturze 
w łasnych u tw orów  jedno, dwa za­
pytan ia , wśród nich sakram enta l­
ne — o stosunek praw dy do f ik c ji,  
potem nękający ostrzał ze wszyst­
k ich  stron. „Jak  u jąć k ró tko  ogól­
ny sens „ L a lk i“ ?“ , „K to  z pisarzy 
o trzym a ł w  zeszłym roku nagro­
dę państwową?“  Biada gościowi je ­
ś li zawiedzie zaufanie, wdzięczność, 
je ś li „z a ła tw i“  dwa z przypuszczal­
nych pytań egzaminacyjnych.

Gorzej je ś li audytorium  dzie li 
się w  połow ie na ośmio-dziesięcio- 
le tn ie  dzieci, w  połow ie zaś na 
starszych. Znaleźć wspólny język, 
zainteresować w rów nym  stopniu 
obie g rupy słuchaczy to trud  z rzę­
du e k w ilib ry s ty k i. N iem ały także 
k ło po t je ś li w  ostatn ie j c h w ili trze­
ba pre lekc ję  przygotowaną dla 
starszych przestaw ić na tonację 
bardzo młodzieżową.

**'
W ieczór autorsk i na wsi odbie­

ga czasem zupełnie od u ta rtych

szablonów. Spotkanie z B. K ogu­
tem w gromadzie Przylep (pow. 
zielonogórski) rozpoczęło się o 
godz. 19. Na sali setka dzieci w 
różnym  w ieku i  nieliczne zrazu 
grono starszych. Jest stół prezy­
d ia lny. Za nim , obok gościa, soł­
tys, nauczyciel, k ilk u  notablów . Na 
stole naręcza kw ia tów  — aku ra t 
pora bzów.

Po lek tu rze  fragm entu prozy 
w ieczór przekształca się w  rozmo­
wę bez sztywnych ram, bez w y ­
tyczonego porządku. Mała z m y­
s im i w arkoczykam i pyta po opa­
now aniu nieśm iałości: — Co trze ­
ba zrobić, by zostać pisarzem? In ­
nych ciekaw ią ta jn ik i w arszta tu : 
— Jak długo pisze się książkę? A u ­
to r m ów i o swym  życiu, o swej 
drodze do książek. Wniosek — ilu  
piszących, ty le  dróg.

Za oknam i w iejskiego k ina  po­
głębia się m rok. Dzieci młodsze, 
zmęczone, odp ływ a ją  grupkam i. 
P rezydujący nauczyciel zdążył je ­
szcze wyciągnąć dla siebie dydak­
tyczny efekt spotkania: — Pamię­
ta jc ie  dzieci, w y  też możecie dojść 
tak daleko, ale nauka, praca, lek­
tura...

Pojedynczo, param i, nap ływ a ją  
starsi po gospodarskim  obrządku. 
Wieczór trw a  nieprzerwanie, ty lk o  
audytorium  się w ym ien iło . G rom a­
da P rzylep przygotowała się sta­
rannie do spotkania. Szereg osób 
czytało „Z bun tow anych“ . Znalazł 
się uczestnik s tra jkó w  chłopskich 
z la t trzydziestych. Z losami bo­
haterów powieściowych zestawia 
własne wspomnienia. Inn y  m an ife ­
stu je  w yraźnie gusty lite rack ie .

Stara się „ustaw ić“  dzisiejszego go­
ścia w  swoim  lite rack im  świecie. 
Pada nazwisko A nny Seghers,-Ho­
warda Fasta, ze szczególnie cie­
płym  komentarzem k ijk a  ty tu łó w  
książek polskich. Dużo tu niepo­
rozumień, jeszcze w ięcej dobre j 
w o li i ocen zaskakujących świe­
żością.

*

K ram sko Nowe wraz z k ilk u  są­
s iednim i m iejscowościam i Z iem i 
Babimojskie.i to jedyny zw arty  
ośrodek ludności autochtonicznej w 
w oj. zielonogórskim . T u ta j to zje­
chała powtórn ie, na zakończenie 
D ni Ośw, Ks, i Prasy kilkoosobo- 
wa ekipa poznańskich lite ra tów . 
Ważna rocznica w  życiu wsi na­
dała zam knięciu dorocznego świę­
ta k u ltu ry  szczególne znaczenie. W 
dn iu 11.V I. m inęło 25 la t od chw ili, 
gdy grono odważnych ludzi dobrej 
w o li założyło tu szkołę polską.

Przed ludnością w iosk i i k ilk u  
setkam i przyby łych gości, wśród 
k tó rych  znaleźli się również gosz­
czący w Zielonoeórskiem budowni­
czowie warszawskiego Pałacu K u l­
tu ry  i N auki, Larissa G ladianowa i 
in żyn ie r G iennadij S trie ln iko w , za­
s iedli w eteran i słusznej sprawy: 
D o m in ik  i  W eronika K raw iec oraz 
W ik to ria  Adam. k tórzy  przed 
ćwierćwieczem  odstąpili swe m ie­
szkania na szkołę; O n u fry  Kania, 
Franciszek P iw ecki, Agnieszka W a­
chowska, członkow ie pierwszego 
kom ite tu  szkolnego, Fabisiowa, 
wdowa po zam ordowanym  w O ra- 
n ienburgu działaczu szkolnym  i in ­
n i. Na m ów nicy w ie lo le tn i p rzy­
wódca ludności Nowego Kram ska, 
Jan C ichy, również w ięzień obo­
zów koncentracyjnych, zwany przez 
h itle row ców  „K ró lem  Polaków “ . 
Suchy, ascetyczny starzec, o w ą­
skie j, sępiej tw arzy i nad podziw  
jeszcze rześkich ruchach, k reś li h i­
storię szykan i  prześladowań ze 
strony Gestapo.

W arto nadmienić, że w  r. 1937 
z te j wsi. udała się trzyosobowa 
delegacja do berlińskiego m in iste- 
r iu m  ośw iaty, żądając n i m nie j, 
n i w ięcej — zamknięcia szkoły nie­
m ieckie j w  Now ym  K ram sku ja ­
ko zbędnej.

Obchód uroczystości i  spotkanie 
z pisarzam i przygotow ał kom ite t 
grom adzki, jego sprężyną jest n ie­
strudzony działacz ośw iatowy, ob. 
W iesław Sauter, k ie ro w n ik  szkoły. 
Zaproszono zespoły artystyczne z 
Sulechowa i  na jb liższe j okolicy. 
T u ta j odbywa się także pow ia tow y 
zjazd ak tyw is tó w  czyte ln ictwa. W 
ślad za w ie loba rw nym i ja k  k w ie t­
n ik i k ioskam i ks ięgarsk im i (jeden 
p rzyb y ł z Poznania wraz z lite ra ­
tam i), z ja w ił się nawet przedsta­
w ic ie l Centr. Żarz. Księgarstwa z 
Warszawy.

Na prow izorycznej scenie z de­
sek na jm łods i wychow ankow ie 
szkoły — ju b ila tk i dem onstru ją 
pośród innych również Taniec 
K ram ski. Dźwięczą w n im  ludowe
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melodie różnych regionów. P rzy­
grywa trzyosobowa kapela, częsta 
w Babim ojskim , skrzypki, k la rne t 
i  kobza w koźlej skórze. Dziewczę­
ta m igają barw nym i spódnicami i 
ozdobnymi czepcami z koronek. 
Chwyta ją węglem na karton 
gość lite ra tów  poznańskich, a rty ­
sta malarz Ign. K lukow sk i. Czep­
ce stanowią najśw ietniejszą w ła ­
ściwość miejscowego fo lk lo ru .

Przy okazji dow iadujem y się o 
smętnym losie autentycznych kram - 
skich stro jów  ludowych. W ykup ił 
je  ZSCh z zamiarem założenia 
wzorcowej szatni regionalnej. 
Kramszczanie odprzedali zabytko­
we odzienie pod w arunkiem , że 
wzorcownia pozostanie w ich wsi, 
w  centrum  regionu autochtoniczne­
go. Stało się inaczej. Zakupione 
stro je zwieziono do Z ielonej Gó­
ry , gdzie pleśnieją ponoć — ja k  
z goryczą in fo rm ow a li m iejscowi 
rozmówcy — w jak im ś nieodpo­
w iedn im  magazynie.

N ie jest to zresztą jedyna spra­
wa, k tóra zaćmiła jasny horyzont 
lite ra ck ie j w ypraw y. W mieszka­
n iu  Jana Cichego z dyplom ów, k tó ­
ry m i obwieszono skromne ściany, 
przedwojennych, opłaconych nie­
jedną krzywdą, i  nowych — dy­
plom u K om ite tu  Obrońców Pokoju 
i F rontu Narodowego, k tó rych  dzia­
łaczem jest sędziwy „K ró l Pola­
ków “  zza dawnego kordonu, wzrok 
ześlizguje się na pluszową serwetę 
i potyka się o papier z urzędową 
pieczęcią. Zajęcie m łocarni, ko­
mody itp . za zaległości w św iad­
czeniach. Podobne zajęcia o trzy ­
mało k ilk u  starych działaczy szkol­
nych na k ilka  dn i przed uroczy­
stością. Uprzedzano nas we wsi, 
byśmy się nie dz iw ili, jeś li ta nie­
szczęsna h istoria  zmrozi nastró j ob­
chodu.

Zdaje się, że nie zm roziła, po­
żytku  jednak na pewno nie przy­
niosła. Ponoć zajęcie u Cichego w y ­
rosło z n eporozumienia co do podsta­
w y w ym iaru. W ir i zamęt obcho­
du niedzielnego nie pozwolił do­
ciec spraw y; ja kko lw ie k  by jed - . 
nak było, zajęcie nie jest rozw ią­
zaniem zgodnym z interesem po l­
skich ziem zachodnich. Muszą się 
znaleźć sposoby na to, by zasłu­
żony starzec i towarzysze jego 
w a lk i z szowinizmem pruskim  m ie­
l i  możność w yw iązania się ze 
świadczeń wobec państwa, o które 
w a lczyli. L ite rac i poznańscy wycze­
k iw a li z niepokojem na swą w łaści­
wą kolej.

P lanowane im prezy lite rack ie  u- 
ra tow ała ulewa. Dzięki n ie j odw le­
k ła  się zabawa taneczna. Deszcz 
zatłoczył wnętrza szkoły ju b ila t­
ki. Jednak nie ty lk o  deszcz b y ł 
sprawcą sukcesu.

B y ł to chyba na jbardzie j dusz­

ny wieczór au torsk i poznańskiego 
Oddz. ZLP. w czasie dn i Oświaty 
(imprez tych zorganizowano 54). W 
salce szkolnej, wystarczającej na 
norm alne przeznaczenie, stłoczyło 
się z górą dw ustu słuchaczy. Obok 
mieszkańców Kram ska, K lem ska i 
Podmokła na ławkach i pulp itach 
rozsiadłą się kilkadziesią t m ło­
dz iu tk ich  przedszkolanek z Sule­
chowa.

W zatłoczonej klasie Jan C ichy 
przeżył drugą chw ilę  serdecznego 
wzruszenia te j niedzieli. Eugeniusz 
Paukszta czytał swe n iepub likow a­
ne opowiadania z cyk lu  lubuskie­
go. Wśród , nich opowiadanie o 
„K ró lu  Polaków “  z Nowego K ram ­
ska. Potem zabrał głos stary bo­
jo w n ik , i M ów ił o swym  życiu. Sala 
grzmiała oklaskam i, a po wpadnię­
tych policzkach starego człowieka 
toczyły się łzy.

O dw iedziny w  Nowym  Kram sku 
zakończyła lek tu ra  im p res ji E. 
Paukszty p. t. „Dzwon p rzy jaźn i“ . 
Echa uroczystości zawieszenia pa­
miętnego dzwonu na moście m ię­
dzy F rank fu rte m  a S łubicam i, echa

zrozum ienia nowych Niemiec, bu-» 
dujących za granicą pokoju po raz 
p ierwszy w  dziejach przyjazne nąpi 
państwo, b y ły  tym  dobitnym  ak­
centem, k tó ry  zam knął treść lite -, 
rack ie j w yp raw y, zamkną) też im ­
prezy D ni Oświaty, Ks. i  Prasy na 
Z iem i Lubuskie j.

*

W  zakońcżeniu garść wniosków. 
Ziemia Lubuska domaga się „w łas­
nej lite ra tu ry “  ze zrozumiałą natar­
czywością.

Chodzi wreszcie o częstsze niż 
dotąd w izy ty  lite ra tów  w  m alow­
niczym i ciekawym  kra iku , o k tó ­
rym  nie jeden z piszących w ie 
wciąż jeszcze dalibóg „m n ie j niż o 
Chinach“ . N atura lne drogi lite rac ­
kie biegną tam przez Szczecin, 
W rocław, a nade wszystko przez 
Poznań. . Dla .literackiego Poznania 
wyrasta przeto wdzięczne zadanie. 
Prezentować publiczności zielono­
górskiej również tych twórców  
rożnych ośrodków pisarskich, k tó ­
rzy odwiedzają W ielkopolską. Za­
danie to Poznań w m iarę swych 
możności podejm uje i zaprasza 
autorów na Ziem ię Lubuską.

K obziarz  z Nowego K ram ska — rys. I. K lukow skl

N A C I E R A M  N A  „ k i e r u n e k
O wartościach „K ie ru n k u  na ta r­

c ia " nie będę w iele mówić. Są one 
oczywiste. F akt zaś, że m im o du­
żej sumy tra fnych  ocen, m im o od­
wagi angażowania i niezaprzeczo­
nej ideowości sądów — książka ja ­
ko całość budzi poważny sprzeciw 
— y skłania m nie do zajęcia się je j 
brakam i.

Gdy zawartość „k ie ru n k u “  docho­
dziła do nas w postaci po jedyn­
czych a rtyku łó w , szkiców czy po­
le m ik  — budzące się sprzeciwy o- 
graniczało w ie lokro tn ie  prześw iad­
czenie o użyteczności, o m eryto­
rycznej tra fności w ie lu  sądów, o 
ideowej pasji, z jaką  je  fo rm u ło ­
wano. Obecnie jednak, gdy o trzy ­
m aliśm y do -ręki książkę zaw iera­
jącą obszerny w ybór krytycznego 
dorobku autora z la t ubiegłych — 
szukamy w n ie j n ie  ty lk o  echa l i ­
terackich kanonad, ale i  w łasne­
go p ro filu  tw órcy. I  tu już  uzna­
nie podważają raz po raz poważ­
ne zastrzeżenia. A u to r ja kb y  prze­
czuwając m ożliwość ich wysunię­
cia zastrzegł sobie w posłow iu re­
zerwę owego historycznego dy ­
stansu, ale czyte ln ikow i wo lno je j 
w pe łn i nie respektować — ma 
przecież pra.wo wiedzieć, co z ocen 
i  diagnoz okazało się is to tn ie  trw a ­
łe. Ma rów nież prawo przypom nieć 
au torow i o m ożliwości poprawek 
bardzie j zasadniczych niż dokonane 
tu  i ówdzie drobne korekty. W ygła­
dz iły  one, stonowały to i owo — 
zasadniczych braków  jednak nie 
tykając.

B rak i te upa tryw a łbym  w zbyt 
jednostronnej eksploatacji w łaści­
wych au torow i cech jego pisar­
stwa. Ideowość i pasja polemiczna 
nie służą do zastępowania n im i 
konkretności i w n ik liw o śc i sądów, 
a am bicja nie w ydaje się w y k lu ­
czać skromności Na odw rót, ty lk o  
one użyczają k ry tyce  pełnego bla­
sku, stwarza ją perspektyw y właś­
ciwego podsumowania etapów, czy 
też ukazania k ie runku  rozwoju. 
„K ie ru n e k “  Lasoty poważnie za­
kłóca tę równowagę. Nie w ys ta r­
czy tu poprawka na młodość, na­
tu ra ln y  tem peram ent czy ogólny 
b rak k ry te r ió w , zmuszający każ­
dego, k to  pisze o lite ra tu rze  do 
w ypracow yw ania  ich na w łasny

użytek i  odpowiedzialność. T rze­
ba wskazać na k ilk a  spraw kon­
kre tnych .

„K IE D Y  DW ÓCH M Ó W I TO SA­
M O “ ...—C Z Y L I O N A D U Ż Y C IA C H

Z aczn ijm y od to ru  tych szkiców, 
od sposobu fo rm u łow an ia  au tor­
skich sądów, od dróg, k tó rym i się 
do tych sform ułow ań dochodzi.

Razi m nie przede wszystkim  na­
dużyw anie cytatu. K iedy dwóch 
m ów i to samo — to jeszcze nie 
powód aby d rug i m usiał pow ta­
rzać sform ułow anie  pierwszego. 
P rzyna jm n ie j tam, gdzie przy kon­
k re tne j analizie w a rto  by samemu 
potrudzić  się nad odnalezieniem 
w łaściw ych wniosków  nie czerpiąc 
ich w postaci gotowej z Sobo­
lewa, Revaia, czy z pism Lenina. 
Cóż z tego, że są to rzeczy ■ n a j­
słuszniejsze! Na ogół nie p ie rw ­
szy Lasota sk ło n ił nas do ich za­
pam iętania i nie ty lk o  „K ie ru n k o ­
w i“  będziemy zawdzięczali prze­
świadczenie o ich przydatności. 
Chciałoby się mieć podobne prze­
świadczenie i o sądach k ry tyka . 
Ten zaś p o tra fi zamiast dowodu, 
zacytować szereg s tro f Heinego, 
M ick iew icza i H ikm eta, zamknąć 
to wszystko Szczipaczowem — za­
m iast wniosku — a następnie z 
rozbraja jącą szczerością przyznać, 
że na tym  wyczerpują się jego mo­
żliwości uogólnień. A przecież m ożli­
wości są znacznie szersze—czemuż- 
by nie zestawić jeszcze Dantego, 
Szekspira i Simonowa — albo B yro­
na, S łowackiego i Nerudę — na 
szczęście m ateria łu  dowodowego n:e 
prędko zabraknie!

P rzyk ład powyższy, ja k  również 
strony 31-35 stanowiące w łaściw ie 
kom pilację cytatów  (po cóż tu je ­
szcze własne w yjaśnien ia!) z w ro­
cławskiego przemówienia Bolesła­
wa B ie ru ta  — czy zakończenie 
„W a lk i o jakość“  nadużywające 
za jednym  zamachem Lukacsa, Re- 
vaia i  Andrzejewskiego — są ob ja­
wam i jaskraw ym i, bo dobranym i z 
punktu  w idzenia potrzeb polem i­
sty. ale i typow ym i zarazem (aż 
pióro św ierzbi żeby kropnąć cy- 
tac ik  o typowości. Apage!). W

przekonaniu o tym  może u tw ie r­
dzić czyte ln ika , k tó ry  zechciałby te 
uw agi skonfrontow ać z książką, 
zbyt wygórowana am bicja au tor­
ska raczenia nas uogóln ien iam i ty ­
pu „na m arginesie“ . I tak  — na 
m arginesie uwag o W oroszylskim  
następuje m ały w yk ładz ik  o bazie 
i  nadbudowie (str. 149), przy oka­
z ji „W ęgla“  wzbogaca nas Laso­
ta wiedzą o ogólnym  i  jednostko­
w ym  (str. 58), a z ra c ji „P am ią t­
k i z Celulozy“  możemy (ach, k tó ­
ryż  to raz!) przypom nieć sobie, co 
miss Harkness dowiedziała się od 
Engelsa o tendencyjności (str. 108).

Raz i d rug i można to w ytrzym ać 
— ale jako  reguła nabiera takie  
postępowanie cech epatowania „u - 
czonością“ . Nie trudno przecież 
zgadnąć, że w  podtekście rozwa­
żań każdego k ry ty k a  s form ułow a­
nia te muszą tkw ić . Co byście je d ­
nak pow iedzie li o ch iru rgu , k tó ry  
zam iast dokonywać operacji de­
m onstrow ałby przed nosem zdu­
mionego pacjenta wysoką jakość 
narzędzi, w  ja k ie  wyposażyła go 
współczesna medycyna?

Zastępowanie sądów w łasnych 
sądami k lasyków , teore tyków  i mę­
żów stanu nie  jest zresztą je dy ­
nym  źródłem, w erba lizm u i po­
w ierzchowności w ie lu  stw ierdzeń 
„K ie ru n k u “ . O b fitą  fa lą p łyn ie  ów 
w erba lizm  z nadm iernie rozbudo­
wanych wstępów nakreślających 
tło  poszczególnych książek (szkice 
o „W ęglu“  i  „B iegu do Fragala“ ), 
lu b  ukazujących ich treść w per­
spektyw ie osobistych wspomnień 
autora („Czerwone i czarne“ , „P rze­
żyć ja k  człow iek“ , „Poeta ag ita­
to r“ ). Szczególnie ta ostatnia spra­
wa jest sym ptom atyczna — wska­
zuje na uzasadnione poszukiwanie 
szerszego wachlarza form  kry tycz ­
nej wypow iedzi, k tórem u na razie 
nie towarzyszy dobitność i  a fo ry ­
styczna zwięzłość.

I  jeszcze jedno. Polityczność ocen 
nie w ydaje się zmuszać do nasyce­
nia tych ocen term inolog ią  o f ic ja l­
nych przemówień i , wstępnych ar­
tyku łó w . Lasota — zbyt często 
w o li posłużyć się uznanym i, po­
wszechnie spraw dzalnym i ogóln i­
kam i — zamiast w danej sytuacji 
odnaleźć ich konkre tne odpow iedni­

k i. Stąd w  każdym  szkicu skaczą 
nam przed zmęczonymi oczami na­
dużywane po stokroć: „szlachetna, 
socjalistyczna m oralność“ , „życie 
nowego człow ieka“ , „ideologiczne 
poglądy bu rżuaz ji“  — stąd Wszyst­
ko się tam  „prze łam u je“ , „zaryso­
w u je “ , „ściera“ . Doprawdy, bierze 
chętka zedrzeć jakieś zaciem niają­
ce tą książkę ro le ty  zrobione z 
p łacht papieru gazetowego zadru­
kowanego wstępniakam i, naprze- 
strzał otworzyć okna na w ie lk i, 
wspaniały św iat polskiego języka, 
tętniącego jędrnością zw rotów  prze­
lewającego się bogactwem określeń, 
pulsującego szeroką gamą odcieni 
i  subtelności!

O PROPORCJACH

„Zasadnicza wartość „P oko len ia“  
polega na tym , że jest to p ie rw ­
sza, cenna artystycznie  (podk. mo­
je — A. D.) powieść przedstaw ia­
jąca w ogólnym zarysie praw dziw y 
obraz w a lk i narodowo - w yzw oleń­
czej w Warszawie podczas okupa­
c ji, uw ypukla jąca kierowniczą w 
te j walce rolę Polskie j P a rtii Ro­
botniczej, odzw ierciedla jąca życie, 
wa lkę i do jrzewanie ZW M -owców 
— reprezentantów najlepszej części 
po lskie j m łodzieży, popularyzująca 
i ucząca kochać idee i ludzi w ie l­
k ie j p a rtii"  („Pokolenie — str. 78).

O co tu chodzi? Na pozór wszyst­
ko jest w porządku — trudno nie 
zgodzić się z wyczerpującym  pod­
sumowaniem treści poznawczych 
książki. A le przeczytajcie ten cy­
ta t jeszcze raz i zwróćcie uwagę 
na zestawienie jego elementów. 
Ową treść i po lityczny sens zgłę­
bia szeroki, godny ęo na jm n ie j m i­
n is te ria lnych ust okres, a na grunt, 
będący jakby nie było podstawą 
rozważań — g ru n t lite ra tu ry  i je j 
specyfik i — sprowadza nad Skrom- 
n iu tk ie : „cenna artystycznie“ .

Przeczytajcie — i zapomnijcie. 
Chcę uczynić z tego ty lko  motto 
dla dalszych rozważań. Bo z oce­
nami artystycznym i u Lasoty jest 
bardzo często jakoś tak właśnie. 
Oto „W ęgie l“ .

„T ym  wszystkim  ideologicznvm 
założeniom na ogół dość dobrze zo­
sta ły podporządkowane środki w y­

razu. K onstrukc ja  książki zwarta, 
akcja w artka , obrazowanie dob it­
ne, bogactwo dia logu“  (str. 61).

Ten szkic jest zresztą jednym  z 
wcześniejszych. Sytuacja później­
sza jest lepsza — „Poko len ie“  i  
„P am ią tka “ , „Początek opowieści“  
i  „D zis ia j ‘ zaw ierają już  m nie j la­
koniczne, nieraz bardzo tra fne  s fo r­
m ułowania. A le  dysproporcja, za­
w arta  także w kom pozycji spy­
chającej „w a rsz ta t“  przeważnie ku  
końcow i — jest ciągle widoczna. 
Ciągle odnosimy wrażenie, że k ry ­
ty k  pogrąża się w  lite racką specy­
fikę  jak  diabeł w święconą wodę 
— z konieczności, ale bez przeko­
nania i w m iarę możności, na k ró t­
ko.

Szczególnie dob itn ie  w yn ika  to z 
omówień twórczości Brauna i Wo­
roszylskiego. Jak już  zauważył R  
Matuszewski („Życie L it.“  n r 48/53), 
p rzyk łady angażowania się we 
współczesną tem atykę, ag ita to r- 
skie.i pasji i po litycznej czujności 
są tam podawane niezależnie od 
ich wartości artystycznej, o k tó re j 
m ów i się dopiero przy końcu. A. 
przecież czyte ln ik  nie rozdziela 
tych spraw. j  #

Wzbudza również niepokój uży­
cie n iektórych pojęć ogólnych, 
szczególnie zaś określeń k ie runków  
lite rack ich  — ekspresjonizm, sur­
realizm , psychologizm. Lasota sza­
fu je  n im i często, z nadmierną pe­
wnością siebie — tra k tu ją c  je ja ­
ko gotowe absolutne kw a lifika c je , 
zwalniające od dowodzenia i w y ja ­
śniania W rezultacie W oroszylski 
w ogólnym om ówieniu zostaje sk ry ­
tykow any słusznie za c iągotki do 
ekspresjonizm u we wczesnych 
utworach, a parę stron dalej, z 
okazji bardzo charakterystycznego 
wiersza tego samego typu, rnówi s ę  
o „n ih ilis tycznym  stosunku do lo­
g ik i“ (s k !) Ogólną diagnozę stanu 
powojennej poezji określi k ry ty k  
w następującej form ule. „B y ła  to 
ciężka choroba form alizm u w róż­
nych jego objawach: „nadrealizm u, 
natura lizm u, estetyzmu i  dekaden­
tyzm u“  (str. 149).

Jedno nieduże zdanie — a p rzy­
na jm n ie j dwa duże nieporozumie­
nia. Pierwsze. — rozciąganie po ję-

s t r .  *  -  ‘ f n z M i i . Ą i t  H i  t  t  \
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D y  s k u s j a  o m u z y c e  r o z r y w k o w e j
G Ł O S  M A  O D B I O R C A

Siedząc od dłuższego ju ż  czasu 
przebieg dyskus ji toczącej się na 
łam ach „Przeglądu ku ltu ra lneg o “ 
w o kó ł prob lem ów  m uzyk i tanecz­
ne j i  roz ryw kow e j doszedłem do 
w niosku, że ja k k o lw ie k  dyskusja 
ta  toczy się z m yślą i  w  trosce 
o liczne rzesze odbiorców, to jed ­
nak toczy się ona w  zasadzie bez 
ich  udzia łu. Treść pub likow anych  
w  tym  przedm iocie a rty k u łó w  ce­
chu ją kategorie m yślenia w łaściwe 
ludz iom  sto jącym  jeże li nie przy 
samym warsztacie muzycznym  — 
to  w  każdym  razie stojącym  b l i­
sko tego w arsztatu, a więc m uzy­
kom , m uzykologom  i  działaczom. 
D latego uważam, że w  toczącej się 
dyskus ji nie pow inno zabraknąć 
głosu jednego z setek tysięcy od­
b io rców  i  słuchaczy tego w łaśnie 
ga tunku  twórczości muzycznej.

D la rozw ian ia  obaw co do ob iek­
tyw nego cha rakteru  m oich uwag i  
sądów pragnę zaznaczyć, że zawo­
dowo za jm uję  się nader prozaicz­
ną p rodukcją  obuw ia i  z m uzyką 
taneęzną u trzym u ję  k o n ta k t ty lk o  
w  form ach aktua ln ie  dostępnych 
dla  ogółu odbiorców a więc po­
przez radio, f ilm , p ły ty  gram ofono­
we, koncerty  publiczne oraz od 
czasu do czasu poprzez pa rk ie t dan­
cingowy.

P rz y jrz y jm y  się b liże j w szystk im  
ty m  form om .

Radio — to na jpoważnie jszy 
„p rze w od n ik “  łączący twórczość z 
odbiorcą. M im o pewnej poprawy, 
zwłaszcza od c h w ili wprowadzenia 
letn iego programu, radio tra k tu je  
nada l m uzykę taneczną w  sposób 
nieco lekceważący. Urozmaicono 
w praw dzie  dobór m ateria łu  progra­
mowego, lecz nadal w audycjach t e ­
go typu panuje stara zasada „od- 
bębn ien ia“  p ły ty  za p ły tą  czy taś­
m y  za taśmą. A  przecież można by 
stworzyć z m ateria łu , ja k im  rad io 
dysponuje, — m iłe, lekk ie  i p rzy­
jem ne koncerty  zaopatrzone np. w 
dowcipną konferansjerkę. D yr. A. 
O strowski narzekał kiedyś, że 
b ra k  u nas dobrych ork ies tr. 
Jego zdaniem posiadamy t y l ­
ko  dwa zespoły na poziomie. Ja 
natom iast jestem skłonny tw ie r ­
dzić, że nie posiadamy żadnego. 
Obie nasze o rk ie s try  rad iowe C aj- 
m era i Haralda poza tym , że nie­
co się unowocześniły w prowadza­
ją c  sekcje skrzypiec i poza tym , 
że używ ają kontrabasu zamiast bę­
bna niczym  nie różnią się w za­
sadzie od zespołu Jacka H y ltona  
z okresu la t 1931-33. Sposób i  s ty l 
odtwarzanych przez nie u tw orów  
grzeszy p rym ityw em  i monotonią. 
Dwa jaśniejsze pu n k ty  to Narusze­
w icz i M atusik . O rk iestra  Cajme- 
ra  wyróżnia się ponadto tym , że 
nie lu b i grać „p iano“  a zespołowi 
Haralda zdarza się nie zawsze 
składne uchwycenie ry tm u  w k i l ­
ku  pierwszych taktach utw oru.

A le  wróćm y do radia. W skutek

KAZ MIERZ GUNTHER
albb braku pomysłowości, albo fa ł­
szywie pojmowanego regim e'u osz­
czędnościowego nie w yko rzystu je  
rad io  nadal znacznej liczby środ­
ków  dla nadania b lokow i m uzyki 
tanecznej bardziej a trakcy jne j i 
ciekawszej postaci. Mam  na m y­
ś li audycje typu „S ch lagerlo tte rie “  
nadawanych co dwa tygodnie przez 
berlińską Deutschlandsender, — 
k tó rych  to audyc ji jestem  stałym  
słuchaczem. A udyc je  te w  NRD po­
siadają setki tysięcy entuzjastów  i 
stanowiąc n ie jako form ę publiczne­
go p leb iscy tu -da ją  rad iu  NRD zna­
kom ite  odbicie aktua lnych upodo­
bań, gustów i  smaku odbiorców.

W program ie naszego rad ia dom i­
n u je  wszechwładnie form a p rzy­
datna do tańca. A  przecież is tn ie ­
je  m nóstwo u tw o rów  tanecznych w  
opracowaniu koncertow ym , u tw o­
rów  usym fonizpwanych, odtw arza­
nych przez kilkudziesięcioosobowe 
zespoły wraz z chóram i. U tw o ry  
te z uwagi na bardzo w ysoki po­
ziom w ykonania nadają się znako­
m icie jako  środek um uzyka ln ia jący. 
Lecz w sku tek dość dziwacznego 
trak tow a n ia  m uzyk i tanecznej u- 
tw o ry  te są nadawane \V progra­
m ie naszego rad ia rzadko i chao­
tycznie — od przypadku do p rzy­
padku.

D yr. Adam  O strow ski w o ła ł k ie ­
dyś o k ry ty k ę  słuchowisk. M oim  
zdaniem kry tyce  w in n y  podlegać 
nie  ty lk o  słuchowiska, lecz cały 
program  radiowy, a zwłaszcza je ­
go odcink i loka lne w rozgłośniach 
regionalnych, k tó re  to odcink i n ie­
raz aż proszą się o taką k ry tykę . 
Cały szkopuł w  tym , że nie ma 
gdzie k ry tykow ać. „Radio i Ś w ia t“  
nie nadaje się na ten cel, ponie­
waż zadania tego pisma są innego 
rodzaju. B iu ro  S tud iów  m im o po­
siadania ogromnego m ateria łu  k r y ­
tycznego nie zawsze rob i użytek z 
narzekań abonentów, k tó rzy  ze 
swej s trony też nie zawsze w ie ­
dzą czego chcą.

F i lm  to dziedzinie m uzyk i tanecz­
nej posiada rów nie  poważną rolę 
i zadania do spełnienia choćby dla­
tego, że zasięgiem działalności 
zwłaszcza w  dobie obecnej n iew ie­
le ustępuje rad iu . Oczywiście cho­
dzi tu  o szczególny typ  film ó w , — 
film ó w  muzycznych czy rew iow ych. 
Co przew inęło się przez nasze ekra­
ny w  ciągu ostatnich 9 la t z tego 
w łaśnie typu film ów ? S tary, ogra­
ny i „opatrzony“  — niem niej zaw­
sze chętnie oglądany „Ś w ia t się 
śm ie je“ . Następnie rów nie  chętnie 
oglądana „W iosna“ . Dalej, dwa 
w ą tp liw e j wartości dram atycznej 
i muzycznej am erykańskie: „B e li-  
ta tańczy“  i „K u lis y  w ie lk ie j re­
w ii“  Ponadto film , k tó ry  ze­
lek tryzow a ł m iłośn ików  m uzyki 
jazzowej: „Serenada w  Dolin ie

Słońca“ “ . Jak głęboko f i lm  ten 
pozostał w  pamięci melomanów 
mogą się k ry tycy  przekonać, jeżeli 
spowodują jego wznowienie. N ieda­
wno oglądaliśmy poza tym  f ilm  „Z a ­
gubione M elodie“  z m uzyką 
Schm idt-Gentnera. W ydaje m i się, 
że f ilm y  tego typu należą do 
na jbardz ie j upośledzonych w  re*- 
pertuarach naszych kin . N a liczy­
łem  wszystkiego 6 ty tu łó w  przez 
okres nieom al 9 lat. , To nie dość, 
że mało — to równa się niemal 
zeru. Po X I  Sesji Rady K u ltu ry  
i  S ztuk i odkry to  nagle, że f i lm  to 
przede wszystkim  rozryw ka. I  
znów dość późno odkryto , chociaż 
lep ie j późno niż wcale. W nioski, 
ja k ie  się przy tym  nasuwają n ie tru ­
dno wyciągnąć i  uczynię to nieco 
później.

P ły ty  gramofonowe.
Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
popularności te j lub  inne j m elod ii 
to ru je  drogę na jp ie rw  rad io  i  f ilm . 
Potem daje się zauważyć w ie lk i 
„ ru n “  na sklepy z p iy ta m i w po­
szukiw an iu  danej m elod ii i oka­
zuje się, że nagrań tych jeszcze nie 
ma. Gdy się nareszcie ukazują, 
wówczas są ju ż  tak  n iem iłos ier­
nie ograne, że wszelka chęć naby­
cia dawno zniknęła, ponieważ w  
tym  czasie popularność zdobyły in ­
ne m elodie itd . w  kółko. Tak było 
z nagraniam i „M azowsza“  i  M a r ii 
K o te rbsk ie j. Ukazały się dopiero, 
gdy piosenką „W io , ko n ik u “  i „K u ­
kułeczką“  straszyli po nocach n ie ­
liczn i co prawda podchm ieleni oso­
bn icy nie m ów iąc o dzieciach, z 
k tó rych  każde znało tę melodię na 
pamięć. Nie trzeba dodawać, że 
początkowy entuzjazm  w ie lb ic ie li 
„M azowsza“  i  K ote rbsk ie j s trac ił 
w  międzyczasie sporo na tem pera­
turze -  no i  nabywców tych na­
grań jest dziś znacznie m nie j niż 
dwa la ta  temu. Co powie lite ra t 
o czyte ln iku  w yb ie ra jącym  książki 
nie według znajomości dorobku p i­
sarskiego poszczególnych autorów , 
lecz w edług m nie j lu b  w ięcej ład­
nie brzm iących ty tu łó w  i  małego 
u ryw ka  tekstu? W iadomo co po­
wie. O kupnie te j czy inne j p ły ty ' 
decyduje u przeważnej większości 
nabywców ty lk o  ładnie brzm iący 
ty tu ł i na chyb ił t r a f i ł  w yb rany 
przez sprzedawcę u ryw ek m elodii. 
W roku  ub ieg łym  kom pletowałem  
p ły to tekę  dla radiowęzła fabrycz­
nego. Sprzedawca, u którego zao­
pa tryw a łem  się w  p ły ty , pow ie­
dzia ł m i jego zdaniem kom ple­
m ent: „Pana lub ię  obsługiwać, bo 
Pan w yb iera p ły ty  według na­
zw isk kom pozytorów  nieraz nawet 
bez przegrywania. — Wie Pao — 
prócz Pana m am  jeszcze dwóch 
tak ich  k lien tów , k tó rzy  się znają “  
Zapyta łem : „A  ilu  k lien tó w  kupu je  
u Pana m uzykę taneczną w okre­
sie miesiąca?“  Odpowiedź brzm ia­
ła: „T a k  razem z p row inc ją  bę­
dzie około 2 000 osób“ . — Zasta-

n a t a r
cia fo rm alizm u do rozm iarów  w o r­
ka mieszczącego t wszystkie inne 
k ie ru n k i — i uznawanie np. na tu­
ra lizm u  za jeden z jego rodzajów. 
D rug ie  — dekadentyzm b y ł is to t­
n ie  przez ja k iś  czas określeniem  
szkoły lite rack ie j (na Zachodzie 
określano tak  m. in. Baude la ire ‘a i 
V e rla in e ‘a) ale ju ż  od dawna upo­
wszechnił się w potocznym rozu­
m ien iu  jako  ogólna e tyk ie tka  dla 
ob jaw ów  upadku k u ltu ry  burżua- 
zy jne j okresu im peria lizm u — i  ja ­
ko  taka ma zakres znacznie szer­
szy niż sąsiadujące z n im  nazwy 
k ie run ków .

Spraw m erytorycznych dotąd nie 
poruszałem — co nie oznacza, iż 
w szystkie sądy Lasoty są dla mnie 
przekonywające. N a jm n ie j chyba 
tra f ia  do przekonania — zdecydo­
w anie  zbyt pozytywna ocena p ie rw ­
szej fa li debiutów  z r. 1950. („Czas 
prze łom u“ ). Samo zaakcentowanie 
m om entu przełomowego, ja k i sta­
n o w iły  u tw o ry  W ilczka, Ham ery, 
K onw ick iego  i  innych, nie podlega 
zakw estionow aniu. Pow tarzanie ich 
jednak bez żadnego kom entarza — 
na odw rót, z ca łkow itą  zgodą 
współczesnych im  ocen T. D rew ­
nowskiego i W. Leopold, k tó rych  
op tym izm  da się uzasadnić ty lko  
h is to ryczn ie  jako  poparcie dla 
„now ego“  — to ju ż  nieporozum ie­
nie  tym  większe, że szkic pisany 
b y ł bezpośrednio przed opub liko ­
w aniem  tom u — z perspektywy 
um ożliw ia jące j dokonanie koniecz­
nych przewartościowań. Nie ty lk o  
h is to ryk  lite ra tu ry  z roku 1992 (w 
którego usta w łoży ł Lasota swoją 
re lac ję ) lecz i ten o czterdzieści 
la t  młodszy ukazałby tam te książ­
k i  bez przesądnego entuzjazm u — 
ja k o  pierwsze, p ion ierskie, bardzo 
jeszcze nieporadne i sztywne usi­
łow an ia  — nie kw estionu jąc wcale 
ic j i znaczenia i  wartości.

Szczególnie dz iw i w  tym  wszyst­
k im  fa k t, że nie k to  inny  a w łaś­
n ie  Lasota ho jną ręką przyznaje, 
autorom  pe łny w y m ia r słuszności 
ideologicznej — półgębkiem  kw e­
stionując ty lk o  niedow ład n iek tó ­
rych  artystycznych rozwiązań. 
Czyżby is to tn ie  bezparty jny  in te li­
gent oderwany od ko lek tyw u  ro ­
botniczego, sekretarz ukazujący się

c i
dopiero na zakończenie książki, 
działacz p a rty jn y , k tó ry  nie działa, 
ty lk o  rezonuje — czyżby to b y ły  
sprawy czysto techniczne, warszta­
towe? I  skąd to przeświadczenie 
o ukazaniu p a rtii jako „k ie ro w n i­
ka i organizatora życia narodu“  —• 
k tó re  trudno  poprzeć p rzyk ładam i 
z tekstu? P isarzow i wolno od bie­
dy brać własne chęci za dobrą 
monetę, ale k ry ty k  jest po to, by 
w ym ierzyć spraw iedliwość

O SKRO M NO ŚCI

„W skazanie k ie ru n ku  natarcia 
rea lizm u socjalistycznego w  lite ­
ra turze — oto cel, ja k i postaw i­
łem  sobie pracując nad tą książką“ , 
(str. 259).

N ie w yda je  m i się, żeby rezu lta ­
ty  pracy k ry ty k a  w  wystarczającej 
m ierze sprosta ły tym  szlachetnym 
zamiarom. Co rozum iem  przez 
stw ierdzenie k ie runku  natarcia? 
Dokonanie przeglądu i  oceny do­
tychczasowych osiągnięć, wytycze­
nie n u rtu  na jbardzie j reprezentaty­
wnego — ale przede w szystkim , i  
po trzykroć, ukazywanie perspek­
tyw , wyciąganie wn iosków  na da l­

szą drogę. Bez tego „przyszłościo­
wego“  ujęcia samo słowo k ierunek  
w yda je  m i się trac ić  sens.

Tymczasem w szystkie te partie  
książki, gdzie Lasota stara się dać 
tak ie  ujęcie, są — najoględniej 
m ów iąc — dość m ało precyzyjne. 
P rzyk ład:

„W yda je  się, że lin ia  rozw ojow a 
poematu związanego z nową socja­
lis tyczną epoką (obserwujem y to 
rów nież na przyk ładzie  „Nocy na­
rodz in “ ) prowadzi od nawiązania 
do ludow ej twórczości i k lasycz­
nej puścizny — poprzez w n iosk i 
z M ajakowskiego, poprzez in d y w i­
dualne, środki w yrazu do nowej so­
cja lis tyczne j treści i  nowej, naro­
dowej fo rm y “ , (str. 174).

A leż szeroko! — zakrzykn ie tu ­
ta j ja k iś  wzruszony m atador 
„w szystko izm u“ , k tó ry  m im o n a j­
gorętszych usiłow ań nie p rzychw y­
ci autora na pom in ięciu żadnego 
istotnego elementu naszej lite rac ­
k ie j terążniejszości, przeszłości i. 
przyszłości.

T y lk o  co to znaczy?

ANDRZEJ DRAWICZ

Co to znaczy „baczniejsze p rzy­
pa tryw an ie  się metodzie budowy 
u tw o rów  lite rack ich  Prusa, S ienkie­
wicza i  Żeromskiego"? (str. 259). 
Lasota um ożliw ia  nam przypa try­
wanie się również metodzie M ick ie ­
wicza, Heinego, H ikm eta  i  Szczi- 
paczowa (o czym ju ż  była mowa). 
Czy zwalnia go to od śmiałości 
postulowania popartego konkre ta ­
mi? C zyte ln ik  daru je  m i wszystkie 
zastrzeżenia, k tóre tradycy jn ie  w y ­
padałoby uczynić. Niech ju ż  tk w ią  
w  domyśle, w  podtekście — o t ra f­
ności w ie lu  ocen, o po litycznej 
w n ik liw ośc i, ja k  rów nież m im o 
wszystko o historyczności tych 
szkiców, o k tó re j starałem  się przy 
ich rozpatryw aniu  pamiętać. Jed­
nego nie  da ru ję  sobie, jedno p ra­
gnę z całym  naciskiem  podkreślić
— błędy Lasoty są wspólną w iną 
całej naszej k ry ty k i — tak mało 
ja ko  całość ideowej, zaciekłe j, po­
s tu lu jące j — że już  przez to samo 
prow oku jące j do przegięć w  drugą 
stronę.

T rudno  się dziw ić, że w  okresie 
gdy k ry ty k a  w ie lk iego fo rm a tu  
m ilczała lub  odrabia ła zaległości 
h is to r ii lite ra tu ry , gdy ka lib e r za­
mieszczanych w  prasie a rtyku łó w  
nie przekraczał stereotypowych re- 
cenzenckich laurek — gdy ton ich 
nadawała często pow ierzchowna po- 
ła janka, czy takież w aze lin ia rstw o
— sprawa w ytyczan ia k ie run ku , 
k tó ra  może być norm aln ie  ty lk o  
wypadkow ą wspólnego w ys iłku , 
spadała na ochotne ba rk i, zbyt sła­
be jednak, by unieść je j ciężar. 
Książka Lasoty jest w  swych błę­
dach n ie jako uw arunkow ana h is to­
rycznie — có rzecz jasna, nie zdej­
m uje  z je j autora ciężaru osobistej 
odpowiedzialności.

Chyba w łaśnie teraz, gdy dy ­
skusje lite rack ie  stanowią przy­
gryw kę do szerokiej w ym iany 
poglądów, gdy mnożą się oznaki 
mówiące o stopniowym  prze łam y­
waniu , impasu w  ocenach, w  
uogólnieniach, we wskazówkach — 
pora jest na w ytyczenie istotnego 
n u rtu  tra d y c ji lite ra tu ry , k ie ru n ku  
naszego natarcia na przestrzeni 
dziesięciolecia, na trosk liw ą  ana­
lizę stanu aktualnego — po to, aby 
'ść naprzód.

naw ia jący stosunek. 3:2 000. Każ­
dy n iem al czyte ln ik  w ie, że T ry ­
logia to S ienkiew icz, „P am ią tka  z 
Celulozy“  to N ew erly  a „Lew an- 
ty “ to B raun. Tymczasem ty lko  
trzech na 2 000 w iedziało, że „Ja- 
lousie“  to Jacob Gade, „N a p ra­
wo most...“  to G-radstein a „K a ­
rawana“  — to Duke E lling ton. A 
przecież nie wszyscy odbiorcy m u­
zyk i tanecznej kupu ją  p ły ty  gra­
mofonowe. Znów powraca uparcie 
m yśl ze wstępu, że twórczością k ie ­
ru ją  gusty ukszta łtowane na łza- 
w o-sentym entalnym  p rym ityw ie . 
Jeśli chodzi o dobór zespołów, to 
poza ork ies tram i Cajm era i H a ra l­
da kołaczą się jeszcze, zwłaszcza 
we wcześniejszych nagraniach ze­
społy Obrębskiego i B -ci Łopatow - 
skicb, lecz dużo słabsze od na­
szych dwóch „na poziom ie“ . N ie­
dawno natknąłem  się na zespoły 
Wendy i  Kubanka, k tóre okazały 
się przyjem ną niespodzianką.

Ó reszcie zespołów nie  wspom i­
nam, aby un iknąć m elancholijno- 
żałosnych porównań.

Koncerty publiczne. Na wszyst­
k ich  koncertach lekk ich  główne 
miejsce w  program ie za jm ują so­
liśc i rozm a ite j maści a muzyka 
odtwarzana przez orkiestrę  plącze 
się gdzieś na m arginesie ich w y ­
stępów.

Rozgłośnia poznańska w  okresie 
powojennym  zorganizowała b lisko 
160 popularnych koncertów  ro z ryw ­
kowych. Jednakże zawsze przeła­
dowane one b y ły  nadm iarem  so li­
stów w okalnych, hum orystów , sa­
ty ry k ó w , — ba, nawet p lastyków  
(Le ng ren . też rysow ał na jednym  
z nich). M ia ły  charakter bardziej 
re c ita li niż koncertów . O rganiza­
torzy wychodzą w idać z założenia, 
że skoro na tego rodzaju im pre­
zach i  tak  n ik t  nie może tańczyć, 
trzeba ograniczyć produkcje  o r­
k ie s tr do niezbędnego m in im um .

Dancingi. Tu jes t najgorzej. M u ­
zyka taneczna jest um iejscowiona 
w  lokalach rozryw kow ych  zgodnie 
z panu jącym  u nas przekonaniem, 
o je j w yłącznym  przeznaczeniu. 
Ponieważ w  żadnej inne j fo rm ie  
kon tak tu  m iędzy twórcą a odbior­
cą u ty lita rność  te j m uzyki nie prze­
jaw ia  się tak  jaskraw o ja k  na 
dancingu, przeto każdy n iem al u- 
tw ó r bywa z regu ły  rozgrzeszany, 
je ś li ty lk o  można z niego wydobyć 
ja k iś  ry tm . W  rad io, film ie , p ły ­
tach, czy koncertach na dobór p ro ­
gram u zwraca się jeszcze uwagę, 
choć nieraz w  nieco dziwaczny 
sposób. Na dancingach natom iast 
panuje wszechwładnie grafom ań- 
ska tandeta i  nigdzie hołdowanie 
złym  gustom nie przyb iera tak ich  
rozm iarów , ja k  tam  właśnie. T ru d ­
ności repertuarowe, b fa k . o rk ies tr, 
to są wszystko argum enty poważ­
ne. Lecz rów n io  poważny jest 
fa k t, że wię^ązpść nąszych zespo­
łów  dancingowych pozbawiona na­
leżyte j op ieki, m an ie ru je  się i  usi­
łu je  b rak pom ysłowości pokryć 
n ieudo lnym  naśladownictwem . 
Przedsiębiorstwa rozryw kow e Prze­
m ysłu  Gastronomicznego radzą so­
bie  ja k  mogą i  uc iek ły  się ostat­
n io  do w ym iany  zespołów pom ię­
dzy m iastam i. Lecz co dale j, je ­
że li i tę  m ożliwości zostaną w y ­
czerpane?

Wnioski.  Jest ich  ty le , że n ie  
bardzo wierzę, czy uda m i się sfor­
m ułować je  w  sposób prze jrzysty.

Jeżeli nasza rodzim a twórczość 
jes t ilościowo i  jakościowo n iew y­
starczająca — należy odbiorcom  
udostępnić poznanie dorobku in ­
nych nac ji w  te j dziedzinie.

Chodzi o to, aby odm ierzanie go 
krop lom ierzem  stosowane dotąd, 
zastąpić w  program ie radow ym  sze­
rok im  st rum ieniem . Również "odbior­
cy m uzyki tanecznej pow ita ją  z ra ­
dością okazję do szerokiego pozna­
nia dorobku innych na c ji również. 
Francuzi, Czesi, W łosi, N iem cy, 
Rosjanie, A m erykan ie  (Gerschw in, - 
Porter, B erlin , K ern  i iin.) i M u­
rz y n i am erykańscy (L  A rm strong , 
Duke E ling ton i  in .) s tw o rzy li bo­
ga ty dorobek w  tej dziedzinie. U - 
dostępnienie tego dorobku w  sze­
ro k im  zakresie rozszerzy u odbior­
ców ich zasób wiadomości o m uzy­
ce, posłuży wzajem nem u zbliżen iu 
i  poznaniu. Ponadto doda bodźca 
naszym tw órcom  i  w ykonawcom  
w  ich pracy, czego sobie przecież 
wszyscy życzymy.

Co do film ó w  — chodzi m i o f i l ­
m y muzyczne. Jeżeli Centrala W y­
na jm u F ilm ó w  w y ło w i w ięcej obra­
zów tego typu  i pokaże — to przez 
znawców dobre j m uzyk i le kk ie j i  
tanecznej zostanie na pewno roz­
grzeszona z k ilk u le tn ic h  błędów. 
Niech ty lko  CW F ni-' zapomina o 
tym , że f ilm  to przede w szystkim  
rozryw ka  — no i  że tandetą coraz 
tru d n ie j wykręcać się u nas dzisiaj.

Jeżeli chodzi o wniosK l dotyczą­
ce koncertów , to zwracam y się w  
te j spraw ie m. in . do K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z agran i­
cą, żeby nam zechciał sprowa­
dzać od czasu do czasu z B erlina , 
L ipska  czy P ragi po jednym  a jesz­
cze lep ie j po k ilk a  zespołów na 
ko le jne toumeć. Jeśli chodzi o na­
zwiska, to sądzę, że K W is ./ posia­
da lepsze in fo rm ac je  niż ja. W 
każdym  razie nie chciałbym , aby 
na tych tou 'n r t  zabrakło zespo­
łów  Gerda, Natsch insky‘ego, K u r ­
ta Henkelsa, O tto  D obrind ta , B ru ­
no D.rosdego, G untera Golasćha, E- 
richa Donnerhaga i  K are la  V lacha 
a z w oka lis tów  — tenora H erberta 
i E rnst Groh. S fina lizow an ie  ta ­
kiego tournee nie powinno nastrę­
czyć w iększych trudności. B e rlin ,

L ip sk  czy Praga nie leżą dalej 
od gran icy n iż K o luszk i od W ar­
szawy. Korzyść zaś będzie dw o ja ­
ka. Z jednej s trony da się odbior­
com to, na co od k ilk u  la t cze­
ka ją  — a po w tóre  naszym tw ó r­
com i  fachowcom  stworzy się rea l­
ną okazję do obserwacji i  studiów. 
W rażenia słuchowe poparte w ra ­
żeniam i w zrokow ym i dają znacznie 
w ięcej niż każde z n ich z osobna.

A  teraz dale j o koncertach. O- 
prócz dobrych zespołów orkiestro­
wych, w inny  brać udzia ł w  kon­
certach rów nież zespoły solistów 
ins trum en ta lnych . — a więc p ian i­
stów, akordeonistów, kla rnecistów , 
trom pecistów  itp . z grupą pe rku ­
syjną. Dalej, należało by pom y­
śleć o stworzeniu typu  zespołu n ie­
m a l zupełnie u nas nieznanego — 
o rk ies try  smyczkowo - tanecznej 
(S treich-Tanzorchester). Pożądane 
jest również organizowanie w ie l­
k ich  w idow isk -muzycznych z tzw. 
„Tanz-Sym phonie-orchester“  — a 
w ięc z zespołami o liczebności du­
żej o rk ies try  sym fonicznej wzboga­
conej chóram i. W iele uroku posia­
da również muzyka taneczna w yko ­
nywana na organach W urlitze ra  — 
choć zdaję sobie sprawę z rozm ia­
rów  kosztów takiego zamierzenia. 
W  sumie w ięc chodzi o stworzenie 
w arunków , w  k tó rych  nowoczesna, 
starannie dobrana m uzyka tanecz­
na nacechowana w ysokim  pozio­
mem zajm ie należne je j miejsce i  
rangę wśród pozostałych rodzajów  
m uzyki.

W racając do dancingów uważam 
za wskazane, aby wydawane dla 
tego typu  zespołów o rk ies trów k i 
przesta ły być o rk iestrów kam i. 
Przeciętne zespoły naszych lo ka li 
roz ryw kow ych  gra ją w  składzie 
5-10 osób. O rkiestra? Chyba ra ­
czej zespół solistów. Dlatego też 
repertua r dla tych zespołów na­
leżałoby opracowywać kładąc na­

P A R Ę
TERESA

—  Piszę te słowa przy nastaw io­
nym  ha W arszawę g łośn iku rad io ­
w ym , słuchając od dwóch godzin 
m uzyk i tanecznej. A  w ięc zacząć 
muszę od optym istycznego s tw ie r­
dzenia, k tó re  by ło  zupełnie niem o­
ż liw e  jeszcze pó ł roku  tem u: P o l­
skie Radio może —  dysponując po­
siadanym i dzis ia j środkam i — u- 
przy jem n ić  nam  sobotni wieczór.

Pod w p ływ em  słusznych i  s il­
nych żądań słuchaczów Polskie Ra­
dio w ypracowało przed k ilkom a  
m iesiącam i now y program , uwzględ­
n ia jący w  znacznej mierze op in ie 
swych odbiorców.

Zwiększono ilość odcinków  m u­
zyk i tamecznej, utworzono całe g ru ­
py m uzyk i rozryw kow e j zróżn i­
cowane pod względem typu  swej 
rozryw kow ości. Wzbogacono reper­
tua r zespołów w łasnych, a ponad­
to —  po raz pierwszy w  tak ie j ska­
l i  o fia row ano słuchaczowi dobre 
nagrania o rk ies tr i  solistów zagra­
nicznych, z ra d io fo n ii zaprzyjaź­
nionych. Te w łaśnie posunięcia 
zadecydowały w  głównej m ierze o 
w idocznej i  p rzy ję te j przez wszyst­
k ich  słuchaczów z radością popra­
w ie  c a ł e g o  program u muzycz­
nego.

Jednakże aby to proste, op tym i­
styczne stw ierdzenie mogło być 
zastąpione świadom ym , pe łnym  
zaufania — u z n a n i e m  —  ze 
strony najszerszych kręgów  słucha­
czy —  potrzebne są stałe w y s iłk i, 
bardzie j pogłębione, lep ie j zorga­
nizowane i  szerzej ogarniające w ie ­
lo rak ie  sprawy z tym  związane 
niż dotychczas.

Pragnę jako  zainteresowany słu­
chacz i  am ator dobre j m uzyk i (w 
m yśl podziału m uzyk i na dobrą i 
złą, a nie „ le k k ą “  i  „c iężką“ ) — 
w łączyć się do prowadzonej przez 
„P rzeg ląd“  dyskus ji i  dorzucić pa­
rę uwag.

Jednym  z w ie lu  w arunków , ko ­
niecznych dla rozw o ju  m uzyk i roz­
ryw ko w e j jes t zajęcie się organ i­
zacją systematycznego szkolenia nie 
ty lk o  kom pozytorów, (jak to suge­
ro w a ł a r ty k u ł H. Czyża) ale także 
w ykonawców .

N a jm ocn ie j chyba odczuwany w  
te j c h w ili b rak p ieśn iarzy m usi być 
czymś w ype łn iony i  to czymś peł­
nowartościow ym . Jest to m ożliwe 
ty lk o  przy  m aksym alnym  zwróce­
n iu  uw agi na wym agania pełnych 
k w a lif ik a c ji,  zdobytych na specjal­
nych w ydzia łach szkół muzycznych.

— Zespoły i  o rk ies try , k tó rych  
oby by ło  ja k  na jw ięce j — oczyw i­
ście muszą istn ieć w  w ie lu  ośrod­
kach. W ydają m i się jednak trochę 
niesłuszne zastrzeżenia H. Czyża, 
k iedy  stw ierdza: „M onopo l P o l­
skiego Radia na większe zespoły 
taneczne i  rozryw kow e nie w y tw a ­
rza atm osfery współzawodnictwa, 
k tó ra  jest konieczna dlla systema­
tycznego podnoszenia poziom u“ .

W ydaje  m i się to trochę nie­
słuszne, bo po pierwsze, o ile  m i 
wiadomo, nigdzie nie została usta­
nowiona wyłączność Radia w  tym  
zakresie, a poza tym  n a w e t  gdy­
by tak  było — w ystarczy przypom ­
nieć p rzyk ład  A n g lii, gdzie w  rze­
czyw istości nie is tn ie je  żaden ze­
spół m uzyczny roz ryw kow y  poza 
o rk ies tram i rad io w ym i (BBC), a 
m im o to ich poziom nie c ie rp i 
na tym  tak bardzo.

Sprawa, k tó ra  m nie n iepokoi na­
tom iast w  po lityce  Polskiego Ra-

cisk na solowe pa rtie  poszczegól­
nych instrum entów . 7-osobowy ze­
spół gra jący m elodię w szystk im i 
ins trum en tam i jednocześnie jest 
czymś nie do zniesienia, p ry m ity w ­
nym  i  nudnym .

Repertuar tych zespołów należa­
łoby na jp ierw  przec-dzie przez gę­
ste sito — a potem otuw.ezyc sta­
rannie dobierając jego pozycje. Sa­
me zespoły zaś, z k tórych w ięk­
szość „chodzi samopas“ należało by 
poddać jakiem uś ła tw o dostępnemu 
systemowi instruktażow em u czy 
patronackiem u.

Kończąc te rozważania cncia ł- 
bym  jeszcze zwrócić uwagę naszych 
m uzyków  na sprzymierzeńca p ra­
w ie  zupełnie niewykorzystanego — 
w  dziale um uzykaln ienia je j od­
biorców. Sprzymierzeńcem tym  to 
Tow arzystw o W iedzy Powszechnej, 
dysponujące środkam i nie do po­
gardzenia. W zakładzie, w k tó rym  
pracuję, TW P urządzało co miesiąc 
odczyty na rozm aite tematy. t \a  
tem at m uzyki nie wygłoszono w  
ciągu 2-ch la t ani jednej p re lek­
c ji, m im o że nowe pianino, na 
k tó rym  można by częściowo tego 
rodzaju pre lekcje zilustrować, staio 
dosłownie w odległości k ilk u  kro ­
ków  od prelegentów.

Być może to co m iałem  do po­
wiedzenia będzie przy ję te  za na­
iw ne i nie na czasie. Lecz w y ło ­
żyłem szczerze to co myślę i  czu­
ję, ponieważ chciałbym , aby dzień 
ju trze jszy b y ł lepszy, radośniejszy 
i  bogatszy cd dzisiejszego i  żebyś­
m y doczekali się wreszcie własne­
go K reudera, Fischera, D una jew ­
skiego, no a przede wszystkim  w ła ­
snych Straussów i  Leharów. N ie­
chaj piosenka towarzysząca lu ­
dziom  w  ich pracy, w  podróży, na 
wczasach czy w  tram w a ju  zosta­
nie wreszcie podniesiona do god­
ności sztuki i  niechaj ubarw i i  
wzbogaci radość naszego życia.

U W A G
BILIK

dia w  stosunku do jego zespołów — 
to fa k t małego zróżnicowania po­
szczególnych ork iestr, zna jdu ją­
cych się w  różnych rozgłośniach 
regionalnych. M am  wrażenie, że 
dysponując co na jm n ie j -5 do­
b ry m i zespołami (całkiem abstra­
hu ję  tu , rzecz jasna, od różnych 
zespołów i kapel ludowych) — mo­
żna je  wyspecjalizować w  różnych 
rodzajach m uzyk i rozryw kow e j, a 
nie pozwalać na bliźniacze upodo­
bn ian ie  się ich wzajemne. Jest to 
jednoznaczne bowiem  z obniżaniem  
ich  wartości, k tó ra  polega w łaś­
nie na z indyw idua lizow aniu  zarów­
no repertuaru, ja k  i  s ty lu  w yko ­
nawczego. Is tn ie ją  w łaściw ie dwa 
typy  zespołów rad iow ych: 1) ta ­
neczny (Cajm er, H arald), 2) „ogó l- 
no rozryw kow y“  — z tendencjam i 
do rozszerzania we wszystkie do­
słownie strony swego repertua ru  
(Rachoń, Rezler, Gert, Debich) i  
m ów iąc o b lisk ich  pokrew ieństw ach 
— m ia łem  na m yś li przede wszyst­
k im  ten d rug i typ.

Obie grupy zespołów (taneczna 
na pewno znacznie s iln ie j) odczu­
wać muszą b rak własnego dorob­
k u  muzycznego, w  sensie utworze­
nia  jakiegoś polskiego genre'u, o- 
dróżniającego go od innych.

Jakko lw iek  pojęcie polskiego sty­
lu  w  muzyce rozryw kow e j jest w  
te j c h w ili w łaściw ie zupełnie n ie­
m ożliwe do sprecyzowania — moż­
na i  trzeba zastanawiać się nad 
jego w arunkam i.

W  dyskus ji nad perspektyw am i 
rozw o jow ym i naszej m uzyk i roz­
ryw ko w e j — błędem w ydaje m i się 
a lte rna tyw ne sform ułow anie mo­
żliwość „fo x tro tt,  czy oberek“ . N ie 
może być tu  m ow y o ta k im  „a lbo - 
albo“ . Różnica m iędzy fox tro ttem , 
a oberkiem  m iędzy in nym i polega 
na różnych funkc jach  obu tańców.

Rozumiem to tak, że fo x tro tt  ma 
wartość przede wszystkim  użytko­
wą, k tó re j z bardzo w ie lu  p rzy ­
czyn nie może w  tak ie j ska li dzi­
siaj m ieć oberek, nie przestający 
być przez to cennym składn ik iem  
naszego fo lk lo ru  i  całej k u ltu ry  
muzycznej. Z tego przede wszyst­
k im  względu są to rzeczy niepo­
rów nyw alne. Ponadto oberek (sym­
bo l w  tym  w ypadku wszystkich 
tańców ludow ych) ma niesłychaną 
(na pewno większą niż fo x tro tt)  
popularność na wsi. N ie może być 
m ow y o rozw oju  jednego z tych 
tańców  kosztem drugiego.

M yślę w ogóle, że w y s iłk i orga­
n iza torów  i aranżerów m uzyki roz­
ryw ko w e j pow inny iść nie w  k ie ­
ru n ku  w ypierania, czy faw oryzow a­
n ia  pewnych gatunków  i ry tm ó w  
muzycznych, ale w  k ie ru n ku  — z 
jedne j s trony zapewnienia ja k  n a j­
wyższego poziomu in te rp re ta c ji i  
w ykonania , z d rug ie j s trony — 
w ytw orzen ia  atm osfery i  w a run ­
ków , sprzyja jących praw dziw e j 
twórczości w  te j dziedzinie m uzy­
k i. Taka podstawa dopiero może 
pozwolić na w ypracowanie ja k ie ­
goś polskiego sty lu , odrębnego 
charakteru  itp . powstającej i  w y ­
konyw anej u nas m uzyk i roz ryw ko­
wej.

N ie może to być i  nie będzie na 
pewno kwestią m ożliwą do roz­
strzygnięcia w  ciągu k ilk u  tygod­
ni czy miesięcy. Może po trw a sze­
reg lat. A le  na to nie można b ie r­
n ie  oczekiwać. Konieczne są w y ­
s iłk i i staran ia — swobodne, od­
ważne i  twórcze.
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REŻYSER CHCIAŁBY PODPISYWAĆ SWOJE FILMY
Niezależnie od gatunku film o w e­

go — fabularnego, dokumentalnego 
czy oświatowego — nazwisko tw ó r­
cy m ówi zw ykle samo za siebie. 
W ystarczy przecież powiedzieć: 
f i lm  Chaplina, Eisensteina, Pudow- 
k ina , Rene Claira, G riffith a , Orso- 
ma Wellesa, de Sieci czy Rene Cié- 
menta, a od razu można wyobrazić 
sobię jego wartość ideow o-artysty­
czną oraz technikę i s ty l warsztatu 
twórczego. To samo dotyczy f i l ­
m ów dokum entalnych i ośw iato­
wych, tak ich  twórców ja k  Dolin, 
F laherthy, Z gurid i, Karm en, Pain- 
levé, Haesąrts, Hom oki-Nagy czy 
Brunch. F ilm  powstaje wprawdzie 
w  w yn iku  pracy w ie lu , czasem bar­
dzo w ie lu  ludzi. A le  oblicze ideo­
w o — artystyczne każdego film u  
jest przede wszystkim  obliczem re­
żysera. On koordynuje pracę ko­
lek tyw u , on podpisuje film .

Odmiennie, z gruntu odm iennie 
dzieje się w  naszej k inem atografii 
ośw iatowej. Tu reżyser jest ty lko  
figu ran tem , „ś lepym “ niejedno­
k ro tn ie  wykonawcą poleceń ludz i, 
k tó rzy  siedząc przy b iu rku , odgórnie 
kom enderują, narzucają, ogranicza­
ją  zakres działania reżysera do 
m in im um , przejm ując w rezultacie 
autorstwo film ów . Dodajmy autor­
stwa film ó w  złych lub  przecięt­
nych. W  każdym razie, jeżeli cho­
dzi o metodę i warsztat twórczy, 
zawsze jednakowych.

Trudno wprost pisać o pracy re- 
SVserów, o ich błędach i po tkn ię­
ciach, o tym , że i oni n ie jednokro t­
n ie  ponoszą w inę za niską jakość 
naszych film ó w  oświatowych. T ru ­
dno jednak ich pracę oceniać. Z te­
go prostego powodu, że żaden z 
n ich  nie zrealizował f ilm u  samo­
dzie ln ie  od początku do końca.

Przejdźm y do konkretnych przy­
kładów . Oto scenariusz i scenopis 
został zatw ierdzony przez W ydział 
P rogram owy i przekazany reżyse­
ro w i do rea lizacji. W  fazie zdjęć 
reżyser może is to tn ie  rozw inąć 
swoją inwencję (chociaż i tu, na 
odległość, ingeru je  się w jego 
w arszta t twórczy). Natom iast w 
fazie montażu i ostatecznych prac 
nad film em  — żegnaj swobodo 
tw órcy. Reżyser z zasady n ie  pra­
cu je  tu samodzielnie a staje się 
m echanicznym wykonawcą ciągłych 
poleceń, wskazań, ustaleń i w y ­
tycznych W ydzia łów Programo­
w ych , k tó re  w n ika jąc w każdy 
szczegół starają się w szystkim i s i­
ła m i podporządkować rodzący się 
f i lm  jak ie jś  stosowanej przez sie­
bie  recepcie.

T ak im  klasycznym  przykładem  
b y ł w  swoim  czasie f i lm  „D u r 
brzuszny“ . Na podstawie za tw ier­
dzonego scenariusza i scenopisu re­
żyser zrob ił c iekawy film . Ponie­
waż form a jego była nowa, o ryg i­
nalna, jakaś inna od film ó w  do­
tychczas wyprodukowanych, W y­
dzia ł Program owy spraw dził szu­
f la d k i z receptami i okazało się, że 
n ie  ma w swoim  arsenale recepty 
tego rodzaju. Co się stało potem? 
F ilm  zaczęto przemontowywać we­
d ług  u ta rtych  wzorów. Zaczęła się 
gorączkowa praca utalentowanych 
urzędn ików , którzy ten f i lm  chcie-

BIBLIOTEKI
Przełorp w  b ib lio tekarstw ie po­

w o jennym  zwykło się charakteryzo­
wać jako przejście od postawy bier­
nej b ib lio tek do postawy czynnej 
i  aktyw nej wobec czytelnika. Po­
wiedzm y nawet: agresywnej. Dzię­
k i n ie j książka dotrze do każdego 
i  wszędzie. A le  czy ty lko  książka? 
C zyte ln ikow i niewyrobionem u sa­
ma ona nie wystarczy, czyte ln ikow i 
doświadczonemu... też nie. Dla do­
brego spopularyzowania książki, je j 
doboru, a następnie należytego w y­
korzystania niezbędne są ln fo .m a - 
cje o n ie j. B ib lio tekarz nie ly lk o  
pow in ien dawać książki, ale także 
in form ow ać o nich — i to w b ib lio ­
tekach wszystkich typów.

W  większych is tn ie ją  specjalnie 
w  tym  celu utworzone ośrodki in ­
fo rm ac ji naukowej i poradnictwa. 
Uchwała k ryn ick ie j konferencij b i­
b liotekarzy z r. 1951 stwierdza, że 
m ają  one służyć „zarówno pracow­
n ikom  naukowym  ja k  i studeotom, 
samoukom, racjonalizatorom , fa ­
chowcom dążącym do podniesienia 
swych k w a lif ik a c ji“  itd . W  latach 
następnych ośrodki in fo rm ac ji roz­
w inę ły  się bardzo szybko i  obejm u­
ją  obecnie swym  zasięgiem wszyst­
k ie  większe b ib lio tek i naukowe oraz 
sporą część b ib lio tek wojewódzkich 
i  m ie jskich. Jak prze jaw ia się ich 
działalność? Powiedzmy n a ip e rw , 
że ta na szerszą skalę prowadzona 
dziedzina pracy b ib lio tek jest u nas 
nowością. M nóstwo zagadnień nie 
zostało jeszcze rozstrzygniętych do 
końca, tym  bardziej, że dotąd nie 
ma odpowiednich in s tru k c ji, czy 
choćby wytycznych pracy.

Ośrodki udzielają in fo rm ac ji czy­
te ln iko w i indyw idualnem u, maso­
wemu, ja k  również instytucjom . 
Na jw ięce j udziela się in fo rm ac ji b i­
b liograficznych, rzadziej — rzsczo- 
wycn i bibliotecznych. Świadczy to 
o w yrob ien iu  czyte ln ików  korzysta­
jących z pomocy ośrodków. Istotnie, 
najczęściej spotykany typ  czyte ln i­
ka to naukowcy, studenci, młodzież 
szkolna. A  do tych, k tó rym  na jbar­
dziej potrzeba pomocy, należą sa­
moucy, racjonalizatorzy, factiowcy

l i  „u ra tow ać“ . Reżyser oponował, 
aż w końcu bezradny, wycofa ł się 
ze współpracy. B y ł to jedyny kro-k, 
na k tó ry  mógł sobie pozwolić. Z 
ciekawego f ilm u  wyszedł montażo­
w y zlepek — zły f ilm . F ilm  pt. 
„G um a“  spotkał ten sam los. W 
końcowej fazie prac, kiedy f ilm  był 
praw ie gotowy, W ydział Programo­
w y zaczął in tensyw nie ingerować. 
A  więc koniec fiim u  przestawiono 
na początek (dziwny to f ilm , w k tó ­
rym  można dowolnie przedstawiać 
rozm aite sekwencje). Ponieważ nie 
było w  n im  żłobka, przedszkola i 
innych urządzeń socjalnych i nie 
dało gię ich żadną siłą włożyć m ię­
dzy poruszane zagadnienia produk­
cyjne, ktoś wpadł na doskonały 
.pomysł. Zamiast obrazu użyto fo r­
m y werbalne j mówiąc na tle  hal 
produkcyjnych o rozmaitych urzą­
dzeniach socjalnych, k tóre istn ie ją  
w  tej, fabryce. W konsekwencji 
wyprodukowano jeszcze jeden zły, 
na iw n ie  „wszystkoistyczny“  film .

^„C hlorom ycytyna“  (temat z prze­
glądu „Czy wiecie, że...“ ) inny ja ­
skraw y przykład złego sty lu pracy 
w W ytw . F ilm ów  Oświatowych. 
W ydzia ły Programowe (piszę w 
liczbie m nogiej, gdyż powszechnie 
wiadome jest, że W ydzia ł Pro­
gramowy WFO nie pracuje samo­
dzielnie, jest pod ścisłą kura te lą  
W ydzia łu Programowego Centr. 
Żarz. W ytw órn i Film owych) za­
tw ie rdz iły  scenariusz i scenopis. 
F ilm  został zrealizowany. I dopie­
ro w tedy okazało się, że n ik t przed 
tym  dokładnie nie zw ery fikow a ł 
tematu, nie usta lił tezy naukowej. 
Na kolaudacji W ydział Programo­
wy doszedł do wniosku, że f ilm  
nie ma traktować o chlorom ycyty- 
nie jako tak ie j, ty lko  o symbiozie 
i antybiozie w  przyrodzie. A  więc 
zm ieniła się rap tow n ie teza film u  
na diam etra ln ie różną od poprzed­
nie j, według k tó re j f ilm  zrealizo­
wano. Reżysera zmuszono do roz­
m aitych zmian włącznie z dokręce­
niem nowych zdjęć, które w rze­
czywistości stały się podstawą zu­
pełnie innego film u . T y tu ł „C h lo- 
rom ycytyna“  zmieniono na „W  In ­
stytucie Farmaceutycznym“  i w 
ten sposób m ieliśm y możliwość o- 
bejrzenia na ekranie jeszcze jedne­
go złego film u , nie wiadomo po co 
i  dla kogo przeznaczonego.

W arto tu nadmienić, że konsul­
tan t film u , naukowiec i . twórca 
polskie j ch lorom ycytyny (za którą 
otrzym ał Nagrodę Państwową, 
wspólnie z reżyserem oponował 
przeciwko tego rodzaju ingerencji, 
k tó ra  powinna była może nastąpić, 
ale w  fazie w e ry fika c ji scenariusza. 
Konsulta t naraził się ty lko  na to, 
że starano się udowodnić mu, iż 
nie zna się na zagadnieniach, k tó ­
re są. jego specjalnością. Gdyby nie 
jego poczucie humoru, z pewnością 
obraziłby się, i  m ia łby rację.

Jest to jedna z metod współpra­
cy WF© z naukowcam i i n ic dz iw ­
nego, że rzadko zdarza się, aby k to ­
ko lw ie k  z nich chciał pow tórn ie z 
W ytw órn ią  współpracować. A  za­
plecze naukowe to przecież pod­
stawa naszej k inem atogra fii ośw ia­
tow ej. Tak samo, a może jeszcze

INFOBMUJĄ
pozbawieni opieki nauczyciela. W ła­
śnie wśród tych szerokich rzesz lu ­
dzi, podnoszących drogą lek tu ry  swe 
wykształcenie ogólne i zawodowe, 
kom órki in form acyjne pow inny roz­
w inąć działalność szczególnie ak­
tywną. Chodzi o to, aby ośrodśi in ­
fo rm acji, tak  w ie lokierunkow e, ja k  
1 specjalne, nie oczekiwały o:ernie 
na czyteln ika, ale wychodziły ku 
niemu, przekonały go o swej przy- 
datnośoi. W inny nadążać za wciąż 
rozszerzającą się akcją czytelniczą, 
za stale podnoszącym się poziomem 
Wiedzy społeczeństwa. Wszak w b i­
bliotekach naukowych te właśnie 
ośrodki są punktem  na js iln ie j zw ią­
zanym z żywym  odbiorcą książki. 
One mogą na jlep ie j kierować samo­
kształceniem.

Oczywiście, wymaga to personelu
0 wysokich kw a lifikac jach , w yro ­
bionego ideologicznie, obytego w  
bezpośredniej pracy z czyte ln ikam i. 
Wymaga to dobrego wyposażenia 
ośrodków w  pomoce bib liograficzne 
(nie wszystkie pomoce dadzą się 
wykonać we w łasnym  zakresie; o 
szczupłości ich już  pisałem). Wresz­
cie .wymaga to również koordynacji
1 współpracy całej sieci ośrodków 
in fo rm acyjnych w  zakresie wym iany 
m ateria łów  b ib liograficznych i ksią­
żek, sporządzanie katalogów cen­
tra lnych  itp . Ośrodkiem centra lnym  
w ie lok ie runkow ym  jest OśrodeK In ­
fo rm ac ji Naukowej i  Poradn.ctwa 
B ib lio tek i Naukowej.

I  jeszcze jedno. Ośrodki in fo rm a­
cyjne jako placów ki dużych b ib lio ­
tek stojące na jb liże j o„te renu“ , mo­
gą i pow inny prowadzić bada na je­
go potrzeb na użytek planów  w y ­
dawniczych. W  ten sposób można 
by w  pewnej mierze zmniejszyć 
trudności w  p lanowaniu nakładów. 
Współpraca w ydaw n ic tw  z b ib lio te ­
kam i jest wciąż jeszcze za mała. 
O przydatności je j wcześniej prze­
konało się w ie lu  pisarzy, którzy ko­
respondują z # b ib lio tekam i, chcąc 
dowiedzieć się o swych książkach 
tego, czego nie m ów i im  milcząca, 
niestety, k ry tyka .

H E N R Y K  B A RDIJEW SKI

TADEUSZ

bardziej bru ta ln ie  ingerowano w  p“ a- 
cę reżysera film u  „M le ko “  i „Z iem ­
n ia k i“ . W końcu doprowadzono do 
tego, że ani reżyser, ani W ydział 
Programowy nie w iedzieli, co z 
tym i złym i film am i zrobić. Można 
sięgnąć także do najnowszych 
kw ia tków  z ośw iatowej łączki na 
dowód, że oznak poprawy jakoś nie 

, widać.
Np. f i lm  „M a te jko “  realizowany 

jest już  przeszło rok. F ilm  został 
ju ż  dawno ukończony, ale prześla­
du ją  go stałe komisje. Wciąż coś 
się dokręca, ciągle się coś tnie, re­
żysera w ogóle nie widać już przy 
pracy. Prawdopodobnie zrezygno­
wał, gdyż wszystko za niego robią 
W ydzia ły Programowe. Kopię tego 
film u  oglądałem niedawno i m y­
ślę, że mają rację ci, któ rzy tw ie r­
dzą, że w  tej c h w ili raczej 
nadaje się na półki. Nie wiem, kto 
jest w inien. Jedno jest pewne, że 
jeżeli zatw ierdziło  się scenariusz i 
scenopis, jeżeli m iało się zaufanie 
do reżysera powierzając mu tak 
odpowiedzialny film , trzeba było 
zaufanie to utrzym ać do końca i 
pozwolić reżyserowi ukończyć rea­
lizację f ilm u  samodzielnie. Nie po­
zwolono. Ingerencja trw a  tu już 
k ilka  miesięcy i nie wydaje m i się 
aby pierwsza wersja f ilm u  była 
gorsza od ostatn ie j, k tórą w idz ia­
łem. Jeżeli jednak f ilm  się w koń­
cu ukaże, zupełnie nie wiadomo 
będzie, kogo chw alić lub ganić — 
kto  jest twórcą tego film u . No i je ­
szcze: kto  w końcu odpowiada f i ­
nansowo za tego rodzaju s ty l p ra ­
cy.

N iem niej dz iw nym  przykładem  
jest f ilm  „M azu ry “ . Nie przesadzę 
pisząc, iż f ilm  ten przeszedł około 
k ilkudziesięciu kom isyjnych i nie- 
kom isyjnych przeglądów. Podobno 
zbiera się już  setna z kolei ko m i­
sja. Realizacja jego trw a  przeszło 
rok, b ijąc rekordy ustanawiane 
przez pełnometrażowe f ilm y  fabu­
larne. W ydzia ł Program owy — cho­
ciaż i tu za tw ie rdz ił scenariusz o- 
raz scenopis —• po zm ontowaniu 
doszedł do wniosku, że f ilm  jest 
zły. Dlaczego? Tego chyba n ik t n ie  
w ie, a świadczy o tym  fak t, że

na ekranie
BOLESŁAW MICHAŁEK

Większość sztuk teatra lnych prze­
niesionych na ekran nie zdobyła  
sobie publiczności. Konwencje tea­
tralne przejęte przez film. powodu­
ją  zwykle charakterystyczne zgrzy­
ty. Z l ikw idować je może ty lko  sta­
ła świadomość, że wymaga tego 
pietyzm dla scenicznego kształtu  
dzieła, że —  na dobrą sprawę  —  
nie jesteśmy w  kinie. Erenburg na­
pisał wręcz: „Sztuka teatralna z sa­
mej swej istoty opiera się ekrani­
zacji..■" A  cóż dopiero mów ić o ope­
rze na ekranie! O utworze, w  któ­
ry m  mnożą się konwencje, dia lo­
gi zastąpione są przez arie i  reci­
tativa, a spięcia dramatyczne w y ­
rażone są muzyką? Chyba z nie- 
mniejszym przekonaniem o słusz­
ności. stwierdzić by można: „Ope­
ra z samej swej istoty opiera się 
ekranizacji..."

Rozumowanie powyższe, ja k  to 
często bywa, jest słuszne tak d łu ­
go, ja k  długo brak konkretnego  
przyk ładu . A oto mamy konkretny  
przyk ład : „Tosca" na ekranie.

Żaden bywalec operowy, zapo­
znawszy się z fabułą „Tosk i“ , t.zn. 
przeczytawszy w  antrakcie treść 
poszczególnych aktów, nie wzruszą 
się jeszcze losem pięknej śpiewacz­
k i  i  je j  kochanka. O dramacie Tos­
k i  i  Cavaradossiego daje dopiero 
znać dramatyczna muzyka Pucci­
niego. A tymczasem znana aria  
Cavaradossiego — ta, która na j­
pełn ie j charakteryzuje sylwetkę bo­
hatera  — pojawia się w  f i lm ie  bo­
daj jeden raz, i  to jako element 
towarzyszący scenom ostatniego 
poranka bohatera. Zrezygnowano  
z muzyki, jako z czynnika wyraża­
jącego dramat, a pokuszono się o 
wyrażenie go poprzez sytuacje, po­
przez rozwój akcji.  Takie założe­
nia adaptacyjne są w yn ik iem  pra­
cy dwóch twórców: Francuza Jean 
Renoira, k tó ry  rozpoczął prace nad 
f i lmem, przerwawszy je przed przy­
stąpieniem do zdjęć, oraz Niemca 
K ar la  Kocha, k tóry  ostatecznie 
nakręci ł f i lm  w  roku 1940.

Jeżeli tak, to dramat, k tó ry  
przy jm owa liśm y dotąd na słowo 
Pucciniego, po odsunięciu kompo-

JAWORSKI

f ilm  od roku nie może doczekać się 
ukończenia m imo ty lu  kom is ji. W y­
działy Programowe jako kompe­
tentne w akcji ratowania ; „z łych “ 
film ów  wzięły, ster w  swoje ręce. 
Reżyśe-r zam ienił się w  posłuszne­
go wykonawcę,! k tó ry  w myśl d yk ­
tanda zaczął przerabiać film . Zno­
wu wycinano, przecinano, dokle ja­
no, a w końcu wyjechano po rocz­
nej p rzerw ie na nowe dokrętk i. 
Co z tego w yn ikn ie , n ik t nie jest 
w stanie przewidzieć. Jedno jest 
pewne, że reżyser nie jest tu samo­
dzielnym  twórcą, że wydziały pro­
gramowe odgórnie komenderują i 
narzucają swoje sugestie, że f ik c ją  
jest m ówić w  tych warunkach 
„ f i lm  Iksińskiego“ , „ f i lm  Igrekow- 
skiego“ , a za to z pełną słusznością 
można mówić „ f i lm  W ydzia łu Pro­
gramowego“ .

W tak ie j atmosferze nie mogą 
powstawać pełnowartościowe, słu­
szne ideologicznie i dojrzale a rty ­
stycznie film y . M łody reżyser, któ­
ry  zdobył wiedzę i rzemiosło, za­
m iast się rozw ijać, cofa się, tracąc 
z czasem samodzielność. Nie uczy 
się, gdyż nie zna' swoich błędów 
i potknięć, nie zna swoich osiąg- 

• nięć, n ie  czuje się na serio za n ie  
odpowiedzialny. W  tej sytuacji tru ­
dno m ówić o kształtowaniu się 
własnego warsztatu twórczego, 
własnej techniki artystycznej, o d o j­
rzewaniu ideologicznym, o wszyst­
k ich  tych cechach, które  pow inny 
charakteryzować twórcę socja li­
stycznego.

B y li wśród rea liza torów  tacy, 
którzy nie mogli pogodzić się z te­
go rodzaju stylem  pracy. Przypom­
n ijm y  tu chóćby reżysera Puchal­
skiego, jedynego u nas film ow ca- 
ornitologa, twórcy w ie lu  w yb itnych 
film ów  z życia ptaków, nagradza­
nych na w ie lu  m iędzynarodowych 
festiwalach. Puchalski odszedł z 
WFO, gdyż chciał zachować god­
ność naukowca, i artysty. Do dziś 
krąży w  W ytw órn i anegdotka, jaik 
to po zrealizowaniu jednego ze 
swoich pięknych film ó w  reż. Pu­
chalski na kolaudacji Sipotkał się 
z zarzutem W ydzia łu Programowe­
go. Chodziło o to, że z obrazu 
przedstawiającego bociana brodzą­
cego po m okradłach n ie  można się

zytora na dalszy plan. trzeba teraz 
udowodnić obrazem. Trzeba prze­
konać w idownię  —  nie posługując 
się śpiewem  — . że Tosco cierpi,  
że Cavaradossi jest bohaterem, a 
Aąge lo t t i  —  bo jownik iem o w o l­
ność.

Czy znaczy to również, że głos, 
oddać trzeba autorow i libretta? Za­
n im  odpowiem na pytanie, czy do 
głosu doszedł V ictorien Sardou, p i­
sarz równie niegdyś popularny Aak 
powierzchowny  — chciałbym po­
kazać, że to, co znaliśmy dotąd z 
niedbałego streszczenia, urosło pod 
pewnym i względami do rangi dra­
matu.

Scena przesłuchiwania Cavara,- 
dossiego, zdumiewająco podobna do 
późniejszej o k i lka  la t sceny 
przesłuchiwania inż. Manfrediego  
z f i lm u  „Rzym, miasto otwarte",  
ma dane by przekonać widownię,  
że Cavaradossi jest bohaterem, że 
Tosca przedkłada miłość doń nad 
inne uczucia i  obowiązki. Finał, 
śmierć samobójcza Toski uzyskuje 
wystarczające uzasadnienie fabu­
larne: miłość do Cavaradossiego,
podstępność Scarpii, groza sytua­
cji, w ja k ie j  się znalazła. 1 dlate­
go zaryzyku ję twierdzenie, że uda­
ło się przedstawić dramat bohate­
rów, i  to nie muzyką, a środkami 
dram aturg i i  f i lm owej.  *

W tym  mie jscu zacząć się mogą 
wątpliwości. Czyż tego rodzaju dra­
mat miłości, zazdrości, poświęcenia

było zorientować, iż dzieje się to 
w Polsce Ludowej...

Po k ilku le tn ie j przerwie zrozu­
miano błąd i zwrócono się z proś­
bą o dalszą współpracę. Dziś Pu­
chalski znowu rea lizu je film y . 
Szkoda ty łko, że nie ma jakoś od­
powiedzialnych za k ilku le tn ią  
przerwę w pracy tego głośnego na 
cały św iat twórcy, jednego z nie­
licznych w naszej kinem atografii 
oświatowców z prawdziwego zda­
rzenia. W  ciągu tego czasu mógł 
on naszej k inem atografii oświato­
wej dać niejeden piękny film .

Dziw ią się w Centr. Urzędzie 
K inem atografii, że z WFO w ielu 
m łodych reżyserów i operatorów 
„ucieka“ , przenosząc się do innych 
w y tw ó rn i. N ik t się .jednak nie za­
stanawia głębiej dlaczego tak się 
dzieje. Czy w św ietle choćby n i­
niejszego a rtyku łu  fa k t owych u- 
cieczek jest aż tak bardzo zdumie­
wający?

Nie przy pomocy biurokratyczne­
go szufladkowania film ó w  według 
m nie j lub więcej (raczej m niej niż 
więcej) doskonałych recept, jak ie  
narzuca w ie lokro tn ie  W ydzia ł Pro­
gramowy, lecz w myśl indyw idua l­
nych przesłanek reżysera powinno 
się wybierać koncepcje film u . Tak, 
by zagwarantować z jednej strony 
wysoki poziom ideowo - artystycz­
ny film u , z drugie j zapewnić tw ó r­
cy możliwość eksperymentowania, 
szukania w łasnej o ryg ina lne j d ro­
gi-

Konieczna jest na tura ln ie  współ­
praca między wydziałem  progra­
m owym  a reżyserem, polegająca na 
udzie laniu reżyserowi wskazań me­
rytorycznych, lecz reżyser powinien 
utrzym ać rzeczyw isty prym  w  ar­
tystycznym  tworzeniu.

Może wówczas, oglądając nasze 
f ilm y  oświatowe, w idz nasz prze­
stanie wreszcie wzdychać: „Otacza 
nas ty le  interesujących z jaw isk i 
spraw —  dlaczego f ilm y  o tych rze­
czach są tak ie  nudne i  wiecznie je ­
dnakowe?“

Jest już  chyba najwyższy czas aby 
f i lm  ośw iatowy podnieść do nowej 
godności i znaczenia — do godności 
dzieła sztuki, k tó re j to godności dotąd 
nie chcą m u przyznać pewne czyn­
n ik i w  Centr. Urz. K inem atografii. 
A  można to zrobić przez danie mu 
nowej, am bitne j artystycznie fo r­
my. Potrzebny jest f ilm o w i oświa-

•— ulokowany  we wnętrzach i  ko­
stiumach przełomu X V I I I  i  X I X  
wieku  — wystarczy żeby wzruszać? 
Czy owe silne namiętności nie ma­
ją  charakteru umownego? Czy m i­
łość śpiewaczki i  malarza to przy­
padkiem nie przebrzmiałe rekw izy­
ty  zeszłego wieku, niezdolne dziś 
do wzbudzenia jak ichko lw iek  u- 
czuć?

Na wszystkie te pytania odpo­
wiedzieć można by twierdząco, bo 
widać w  f i lm ie  sporo umowności i 
naiwności, sporo pozy i  fałszywe­
go patosu. Można by tedy f i lm  bez 
t rudu  zdyskwali f ikować, gdyby nie 
skojarzenia, które nasuwają pewne 
postacie i  sceny.

Gdy bohaterami są Cavaradossi, 
Angelo tt i , Pa lm ieri — ludzie, o 
których raz po raz m ów i się Ja­
kobin", „w o lte r ian in “ , a jednocze­
śnie „bonapartysta"  — mimo w o li  
przychodzi na myśl Fabrycy del 
Dongo i  Ju l ian  Sorel. Sądzę, że to 
nie Sardou doszedł do głosu po 
wye lim inowan iu  Pucciniego. Sądzę, 
że to dalekie echa dziel pisarza nie-  
wymienionego w  czołówce: Stend- 
hala.

Otóż i  mamy rodowód owych  — 
nie na jlepie j może przedstawionych  
— jakob inów i  bonapartystów, o- 
wych zbuntowanych „ ludz i w o l­
nych". Stąd czujemy — prawda, 
że słaby  — powiew wielk iego kon­
f l i k t u  przełomu X V I I I  i  X I X  w ie­
ku, kiedy Napoleon, jeszcze rzecz­
n ik  Rewolucji,  niósł światu wieść 
o wolności. Odnalezione w  f i lm ie

towemu now y ożywczy prąd —* 
realistyczny, głęboko ideowy, o 
śmiałych formach artystycznych 
zindyw idualizowany twórczością po­
szczególnych reżyserów.

OD RED AKCJI

A r ty k u ł  reż. Jaworskiego jest  
ósmym na przestrzeń„ ostatnich  
miesięcy artyku łem  o aktualnych  
problemach polskie j kinematogra­
f i i  dokumentalnej i oświatowej 
(patrz nry  74, 78, 79, 83, 85, 91 i  
92 „Przegl. Kultu ra lnego “ ).

Czy obfitość tego rodzaju mate­
r ia łów w yn ik ła  przypadkiem? O- 
czywiście nie, jest ona odbiciem  
nader niepokojącego obniżenia lo­
tów, jak ie  — w przeciwieństwie do 
f i lm u  fabularnego  — wykazują o- 
statnio nasi dokumentaliści i  o- 
światowcy.

W dyskusji  wskazywano najdot­
kliwsze bolączki, padały propozy­
cje wyjścia z impasu, wszystkie 
niemal adresowane do zaintereso­
wanych Wytwórni, lub wprost do 
Centralnego Urzędu Kinematogra­
f i i .

Nasze władze f i lm owe dotąd je­
dnak zachowują się zgodnie z re­
né clairowską maksymą, uważając, 
że milczenie jest złotem. Milcze­
niem jednak, rzadko wychodzi się 
z impasów.

Może milczenie t 0 oznacza, że 
nie mamy racji,  pisząc o złej sytu­
acji w naszym f i lm ie  nie fabular­
nym? A  może odwrotnie: wszyst­
kie uwagi krytyczne padające w  
dyskusji  są w  pełn i słuszne i  uza­
sadnione?

W prasie radzieckiej panuje  
chwalebny zwyczaj:  gdy ukazuje  
się a r tyku ł  k ry tyku jący  jakiś  w y ­
cinek działalności jednej z w y tw ó r ­
ni, zainteresowana instytuc ja od­
powiada, z czego wiadomo przy­
najmniej, że czytała artyku ł .  Czę­
sto wiadomo również, czy dany ar­
tyku ł  czegoś jednak dokonał, czy 
komuś pomógł i  o ile.

Chcąc upowszechnić na naszym  
terenie owe dobre obyczaje, zapra­
szamy na nasze łamy W ytwórnie  
Dokumentalną i  Oświatową. Są­
dzimy, że może to walnie dopomóc 
sprawom, które są nam wzajem­
nie drogie.

ślady burzy przebiegającej przez 
Francję  — a z n iej przez całą Eu­
ropę — przydają f i lm o w i nieocze­
kiwanej  wartości, I  nie ty lko  to. 
F ilm  jest dz iwnym konglomeratem  
narodowościowym, jest dziełem 
Francuzów, Włochów, Hiszpanów, 
Niemców. A  jednak można go 
uznać za dzieło francuskie. Można. 
— i  ideowo, i  stylistycznie  — um ie­
ścić go obok. dzieł k inematograf i i 
francuskie j,  reprezentowanych przez 
twórców takich, ja k  Chris t ian-Ja­
que czy Claude Autant-Lara , na­
wiązujący raz do Stendhala, raz do 
Woltera i  Diderota.

Jest, ja k  już powiedziałem, rze­
czą niezmiernie ła twą dowieść, za­
chowując wszelkie pozory słuszno­
ści,. że „Tosca" jest f i lm em  bez­
wartościowym. Ze jest typowym  k i-  
czem kostium ow ym  ; że śmiech 
wzbudza scena, kiedy Tosca zadaje 
nożem cios diabolicznemu Scarpii j 
albo kiedy rzuca się w otchłań. 
Łatwo jest udowodnić, że podnio­
sły ton niniejszej recenzj i nie stoi 
w  żadnym stosunku do jakości te­
go kiepskiego f i lm u  o włoskich a- 
rystokratach zajętych romansami.

Przyjdzie m i  zatem uciec się do 
argiimentu niesprawdzalnego. Otóż 
w  pewnych scenach dzieje się na 

iw idow n i (i w  świadomości recen­
zenta) coś, co przesiania, być mo­
że, ob iektywną wartość f i lm u. Na 
przykład wtedy, gdy Palmieri, sto­
jąc przed plutonem egzekucyjnym, 
wola zduszonym głosem: „Niech  
żyje wolność!"

S i r .  f» f i t  f t  t . i  i w  h u  ł ł « i # y ł



KRAJO W A N A R A D '.'*
' A R C H ITE K TÓ W
W  dniach 2 — 3 lipca br. odbyła  

się w  Warszawie w  salach I I I  
Ogólnopolskiego Pokazu k ra jowa  
narada arch itektów, na którą przy­
by ło  około 200 arch itek tów  ze 
wszystk ich ośrodków kra ju . Trze­
ba jednak stwierdzić, że sala — 
zwłaszcza pierwszego dnia obrad  — 
świeciła pustkami.  Na naradzie 
brak ło  w ie lu  czołowych twórców  — 
nie świadczy to dobrze o stosunku  
t y c h  ostatnich do szerokich dysku­
s j i  architektonicznych. Zarazem  
słaba f rekw enc ja  i mało ożywiony  
cha rak te r  ostatn ie j narady były  
n iew ą tp l iw ie  w y n ik ie m  nader sła­
bego przygotowania te j imprezy i 
fa ta ln ie  wybranego terminu.

W p ierwszym dn iu  uczestnicy 
obrad w ys łucha l i  ogólnej oceny 
Wystawy kom is j i  SARP-u (refero­
w a ł  arch. J. Geysztor) oraz refe­
ra tu  na temat „A rc h i te k tu ra  prze­
mys łowa w  Polsce Ludow e j“ , któ­
r y  w  im ien iu  zespołu wyg łos i ł  
arch. B. Schmidt. Pb wysłuchaniu  
pre lekc j i  arch. A. M a jo rka  o M ię­
dzynarodowym  Spotkaniu A rc h i ­
tek tów  i  Działaczy Samorządowych  
przystąp iono do dyskusji ,  w  k tóre j  
zabierało głos około 20 mówców.

Większość dysku tantów  s tw ie r­
dzała, że pokaz jest niepełny, że 
bra k  na n im  (za w y ją tk ie m  pro­
je k tó w  zachodniego odcinka Trasy 
W-—Z) rozwiązań w ie lkom ie jsk ich  
i  p rzyk ładów  w ie lokondygnacy j­
nego budownic twa mieszkalnego. 
Zwracano uwagę na n iewystaw ie-  
n ie  pro jek tów  najw iększych bieżą­
cych realizacji , ja k  np. p ro jek tu  
dzie ln icy przemysłowej Służewiec, 
cen trum  Nowej Hu ty , Teatru W ie l­
kiego, Banku Narodowego czy Tea­
t r u  Wojska Polskiego w  Warsza­
wie.

Na jw ięce j mie jsca w  dyskusji 
poświęcono problemom budownic­
tw a  przemysłowego. Na ogół pod­
noszono, że arch itek tu ra  budyn­
k ów  przemysłowych zrob iła  ogrom­
n y  k rok  naprzód w  porównan iu  z 
la tam i ub iegłymi. A rch i te kc i  p ra ­
cu jący w  przemyśle idą słuszną 
drogą podnoszenia fo rm , automa­
tycznie w yn ika jących  z procesów 
technologicznych, do świadomie  
założonego obrazu arch itekton icz­
nego. W wypowiedziach w ie lu  dy ­
sku tan tów  przebi ja ła troska o to, 
by arch itekc i pogłębia l i  w łaściwe  
zrozumienie k lasyki, by nie pro­
je k to w a l i  eklektycznych  p seudoza- 
by tkó w  lecz budynk i nowe, piękne 
i  wygodne, twórczo rozwija jące  
na uk i tradyc j i .

Wie lu dysku tan tów  m ów iło  też 
o problemach postępu techniczne­
go. Zagadnienie to w  w ie lu  pra­

cowniach zostało zepchnięte na da­
lek i pian. W wie lu  biurach panuje  
pogląd, z g run tu  niesłuszny, jako­
by problemami nowej technik i i 
nowych m ater ia łów m ia ły  zajmo­
wać  się ty lk o  pracownię specjalne. 
Domagano się większej ilości prac 
drukowanych, które by lepie j mź 
dotychczas in fo rm ow a ły  arch itek­
tów o nowych możliwościach tech­
nicznych.

Dość dużo miejsca poświęcono 
budownic twu mieszkalnemu i  spo­
łecznemu, ograniczając się z ko­
nieczności do tych prac, które w y ­
stawione by ły  na pokazie. I  tu, 
zwłaszcza w  budownic tw ie miesz­
kan iow ym  o wysokości 3 — 4 kon­
dygnacji,  stwierdzono duży postęp 
tak. w  rozw iązywaniu b loku miesz­
kalnego jak  i a rch itek tury .

D yskusja przyniosła bardzo mało  
wystąpień p rawdziw ie  krytycznych,  
mało ocen, które uogólnia łyby sze­
roko stan naszej twórczości a rch i­
tektonicznej i  wskazywałyby głów­
ne je j  niedomagania. Te j Luki dy­
skusj i nie wype łn i ło  demagogiczne 
wystąpienie jednego z mówców,  
który, nie fo rm u łu ją c  konkre tnych  
zarzutów merytorycznych a w y k o ­
rzystu jąc uzasadnione niezadowole­
nie zebranych z powodu nieobec­
ności na naradzie przedstawicie l i  
czołowych kó ł i  ins tanc j i  archite­
ktonicznych, usi łował przeciwsta­
w iać „d o ły “  „gó rom “  i  samozwań. 
czo proklamować ja ko  rzekomą  
płaszczyznę tych „do łó w "  —  p la t­
formę wąskiego technicyzmu  i  fun -  
kcjonalizmu, p la t fo rm ę l ik w id a c j i  
zadań ideowo-artystycznych arch i­
tek tury .

Ogólnopolską Wystawę A rc h i te k ­
tu ry  i  związane z n ią obrady ar­
ch i tek tów  m am y już  poza sobą. 
Trzeba przyznać, że nie spełn iły  
one oczekiwań szerokich kó ł a r­
chitektów, k tó rych  nie zadowala  
„ bezpieczna“  a banalna sztampa, 
rzeczywiście lansowana nieraz  
przez Rady Techniczne, a k tórzy  
tym  m n ie j myślą o powrocie do 
konstruk tyw is tycznych  upiorów, ob­
cych polsk ie j ku ltu rze arch itekto­
nicznej. Oczekujemy ożywczej d y ­
skusji,  o r ien tu jące j i  szczerej w y ­
m iany  zdań, skon frontowan ia  ocen 
i  poglądów. Niestety dyskusje do­
tychczasowe nie mogły się stać 
tym  niezbędnym czynn ik iem  dal­
szego postępu, gdyż b rak ło  w  nich  
stale niezbędnego elementu  — gło­
su naszego k ie row n ic tw a  a rch itek ­
tonicznego.

Sądzimy, że z jaw iska  i  problemy  
polsk ie j twórczości arch itekton icz­
ne), u jawn ione na pokazie  i  nara­
dzie, w in n y  się stać przedmiotem  
dalszego publicznego omówienia.

Z. K.

k o r e s p o n d e n c j e
SZA N O W N A  REDAKCJO!

Z ain teresow ałem  się koresp ondenc ją  
M a rii K u rec k ie j z  Z ielone j G óry  pt. 
„i  rudn e  p rze d w io ś n ie “, zam ieszczoną w 
n r 11 (81) „P rz e g lą d u  K u ltu ra ln eg o " . 
N areszcie  coś o Z ielonej G órze! Brawo! 
Cos się zaczyn a  dziać  na tyrn teren ie . 
Z iem ia  Lubuska żąda  p lastyków  i l ite ra ­
tów . P iękn y  p rz y k ła d  d la  innych  w o je ­
w ó d ztw  z b ia łym i p lam am i na m ap ie  
osiągn ięć k u ltu ra ln y c h . W idać, że czyn- 
niKi m iejscow e d o cen ia ją  w całe j pełn i 
p ra cę  a rty s ty .

Na sku tek  chw alebn ej In ic ja ty w y  W y ­
d z ia łu  K u ltu ry  W RN w  Z ielonej G órze  
C en tra ln y  Z a rzą d  In s ty tu c ji S ztuk P la ­
stycznych  p rz e p ro w a d z ił akc ję  a g ita c y j­
ną i zg łas za ją c ym  się na osiedlen ie za ­
p e w n ił s typendia ; m ieszkan ie  zaś I d a l­
szą op iekę  m ia ły  dać w ład ze  m ie jscow e. 
D zia ło  się to w szystko  w  jes ien i ub ie­
głego ro ku .

N ie liczn i p las tycy  zaczę li z jeżd żać  do 
sto licy  Ziem i L u b u sk ie j, ale m ieszkań  
d la  nich nie by ło . Były za to w olne lo­
ka le  w C igacicach , wsi od leg łe j od Ziel. 
G ó ry  o całe 15 km . M ożliw ości zaś ko ­
m u n ik a c y jn e  — ko le jow e i autobusowe  
— ba rd zo  słabe. P ra k ty c zn ie  b iorąc  p la­
s ty k , k tó ry  m ia łb y  odw agę tam  za m ie ­
szkać , by łb y  od cięty  p ra w ie  całkow ic ie  
od m iasta . Pom ysł więc tw o rze n ia  
o śro d ka  plastycznego w  ładn ych  zres ztą  
C igacicach o k a za ł się n ie re a ln y . M ala ­
rz e  nie chcieli tam  zam ieszkać.

Ja by łem  jedn ym  z p ierw szych , k tó ry  
za in te re so w a ł się tą  a k c ją  osiedleńczą. 
Zgłosiłem  się w M in . K u ltu ry  i S ztuk i, 
o trzy m a łe m  s typendium  i w  listopadzie  
pojechałem  do Z ielone j G ó ry . P rzy ję to  
m nie  ży cz liw ie  w  W ydz. K u ltu ry  WRN  
i ob iecano m i m ieszkan ie  w m ieście, 
g d yż  m ia łem  się za ją ć  o rg an izo w an iem  
ży c ia  plastycznego. Zapew niono m n ie , że 
w  g ru d n iu  z całą pew nością o trzy m a m  
p rz y d z ia ł lo ka lu  na m ieszkan ie  I p raco ­
w n ię . P rzez  cały g ru d z ie ń  nie do czeka­
łe m  się żadnej w ieści, po jechałem  w ięc  
po raz  d ru g i do Z ielone j G ó ry . K ie ro w ­
n ik  W ydz. K u ltu ry  by ł w y ra ź n ie  zasko­
czony m oim  p rzy ja zd e m , g d yż  m iesz­
k a n ia  dla m nie  nie m ia ł. I znow u nastą ­
p iły  ob iecank i, że do 15 s tyczn ia  lokal 
zostan ie  m i p rzy d z ie lo n y . R ozczarow any  
w ró c iłe m  do L u b lin a . B ardzo  szybko  
m in ą ł m iesiąc styczeń. Zan iep oko jo ny  
w ysłą jem  depeszę, a skoro  nie o trz y m a ­
łem  odpow iedzi p rzy je c h a łe m  po ra z  
trz e c i do Ziel. G ó ry . Zastałem  tu czte­
rech  p lastyków , absolw entów  ASP z  
W A rsz^w y i K ra k o w a , od k ilk u n as tu  dni 
k oćzu jących  w  hotelu, g d yż  p rz y rz e c z o ­
nych Solennie m ieszkań  nie o trz y m a li. 
P on iew aż ko ledzy  jakoś b ard zo  n ieu fn ie  
ustosuh^ow ąli się do o b ie tn ic , poczęli 
na w łasną  ręk ę  szukać pokoi „ p rz y  ro ­
d z in ie " . N ie k tó rzy  z nich je zn a leź li. 
Poszło to tym  ła tw ie j, że są lu dźm i sa­
m o tn ym i, bez ro d z in y  i ruchom ego do­
b y tk u . Dla m nie  pokó j „ p rz y  ro d z in ie “ 
nie by łb y  żadnym  ro zw iązan iem  p ro b le ­
m u , bo m am  w łaśnie  rodzinę , s krom ne  
um eblo w anie , no i sporo prac skończo­
nych I w tra k c ie  m alow an ia . D nia 19 lu ­
tego odbyło się w Z ielonej G órze z m o­
je j in ic ja tyw y  ze b ran ie  o rg a n iza c y jn e  
d e le g a tu ry  Zw. Polskich A rty s tó w  P la ­
s tykó w  i na nim  ob liczy liśm y  nasze s iły . 
O kazało  się, że na całym  te ren ie  w o je ­
w ó d ztw a  zie lo nog órsk iego  jest ty lk o  12 
(dw unastu ) p las tyków , w lic za ją c  m nie  i

m a la r z y ^ d  daw n a  tu os iad łych . Jak im  
tó cudem  ob. K u recka  w y c za ro w a ła  aż 
22 p lastyków ! Owszem , W ydz. K u ltu ry  
za p la n o w a ł „ ta k ą  ilość“ , a le  w ą tp ię , czy  
do dn ia  dzisiejszego plan w ykonano . Ze­
b ra n i u c h w a lili za łożyć d e le g a tu rę  
ZP A P , w ystosow ali odpow iedn ie  pism o i 
w yło n ili z siebie delegac ję , k tó ra  z łożyła  
je  w  Z a rząd z ie  G łów nym  w W arszaw ie . 
Tu za in te reso w ano  się sp raw a m i p lasty ­
ki w Ziel. G órze i ob iecano (sam e ob ie­
can k i), że w  p ie rw s ze j połow ie m arca  
spraw a d e le g a tu ry  zostanie ro z p a trz o ­
na na p lenum  Z a rząd u  G łównego ZP A P . 
Czy I ja k  za ła tw io no  tę spraw ę , o tym  
nie pisze ob. K u rec k a  w  sw ym  a rty k u le .

Nie usłyszaw szy tym  razem  żadnych  
ob ie tn ic  tyczących  m ie s zka n ia , opuści­
łem  z ża lem  p ięk n ą  Z ie loną  G órę I w ró ­
ciłem  do L u b lin a , by jąć  się codziennej 
p ra cy  p lastyka. Żona m o ja  jest p ra co w ­
n ik iem  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m . P rz y ­
d z ia ł Jednego skrom neg o m ieszkan ia  
da łb y  m iastu  dw ie  siły fachow e, o k tó re  
tru d n o  w Z«el. G órze.

Tak w y g ląd a  p ra w d a  o je d n e j a kc ji 
osiedleńczej.

Ob K u rec k a  n iep o trzeb n ie  m a rtw i się, 
że w y ja zd  m a la rz y  na pe jzaż osłabi 
tem po p racy  k u ltu ra ln e j. Nie wszyscy  
plastycy  są p rzec ież  pe jzażys tam i. M alo ­
w an ie  k ra jo b ra z u  nie pochłonie bez re ­
szty naszych a rtys tó w . Z a in teresow an ia  
ich są szersze.

Postu low anie  za łożen ia  O gniska K u l­
tu ry  P lastyczn ej w Ziel. G órze jest s łu­
szne, lecz do w y k o n a n ia  tego po trzeba  
pom ocy M in . K u ltu ry  i S ztuk i o ra z  m ie j­
scowych w ładz.

N aw ią zu ją c  do ty tu łu  koresp ondencji 
„ T ru d n e  p rze d w io ś n ie “ na leży  s tw ie r­
dzić, że i w iosna będzie tru d n a , jeżeli 
chw ilow ego zapa łu  s tarczy ło  ty lk o  na 
efektow ne in ic ja ty w y . P lastycy  zaś, z a ­
m iast na pe jzaż, będą w racać  do cen­
tru m  k ra ju .

JAROSŁAW ŁUKAW SKI 

Do
R ed akto ra

„ P rze g lą d u  K u ltu ra ln e g o “
W  W arszaw ie

S zanow ny O byw ate lu  R ed ak to rze , w  
swym  przem ó w ien iu  na Z jeżd zie  L ite ra ­
tów  M ieczysław  Jastrun  pośw ięcił k ilk a  
ostrych  słów rysu n ko w i sa ty ryczn em u, 
k tó ry  u kaza ł się w  N r 23 „P rze g lą d u  
K u ltu ra ln e g o “ .

Jako a u to r ry s u n k u  proszę o um iesz­
czenie n in ie jszych  uwag:

po p ierw sze  rysu n ek  by ł za ty tu ło w a ­
ny: „Zaw sze na lin ii“ , k tó ry  to ty tu ł 
re d a k c ja  pom inę ła .

N astępnie podpis pod rysu n k iem  
b rzm ia ł: „P odobno m am y p raw o  do eks­
p e ry m e n tu “ , a nie, ja k  zacy tow a ł M ie ­
czys ław  Jastrun : „ P ra w o  do e k s p e ry ­
m e n tu “ .

Szkoda, że M ieczysław  Jastrun  nie  
zechcia ł p rz y jrz e ć  się rys u n k o w i i pod­
pisowi d o k ład n ie j, by łby  na pewno za ­
u w aży ł, że rysun ek  by ł w y m ie rzo n y  nie 
p rze c iw  p ra w u  do eks p ery m e n tu , ale  
prze c iw k o  ty m , o k tó ryc h  tra fn ie  pow ie­
d z ia ł w  da lszym  c iągu swego p rzem ó­
w ien ia : „n ie  m ożna być p isa rzem  bez 
godności, zm ie n ia ją c y m  pogląd od 
sesji do sesji, a naw et Już w  czasie  
ses ji“ .

Łączę  w y ra z y  pow ażan ia .
Karol Ferster

PRZEGLĄD KULTURALNY. T ygodn ik  K u ltu ra ln o  Społeczny 
O rgan Rady K u ltu ry  i Sztuki
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w t e a t r z e  i o t e a t r z e
JU BILEU SZO W Y DOROBEK „BAJA“

D w adzieścia pięć lat m inę ło , gdy na 
Ż o lib o rzu  g ru p a  m łodych entuzjastów  i 
zapa leńców  w yczaro w a ła  ze s tare j 
s k rzy n i po p ie rn ika c h  te a tr  k u k ie łk o w y  
„ B a j"  p rzy  RTPD.

Dużo w ytrw a ło śc i I e n tu z jazm u  m usia ­
ła  m ieć ta p ierw sza  k a d ra  k u k ie łk a r-  
stwa po lskiego, gdy w ów czesnych w a­
ru n k a c h , bez żadnych w zo ró w , dośw iad­
czeń i po parc ia  rozpoczęła  swój p io ­
n ie rs k i m arsz ku Polsce Ludow ej. Od 
p ie rw s ze j bow iem  chw ili s tanęli do tej 
p racy  lu dzie , k tó rzy  ze św iadom ością i 
up orem  ten cel p rzed  sobą w id z ie li i 
do niego k ro c zy li.

Był Jeszcze Jeden cel, k tó ry  stał się 
drog ow skazem  d la  Baja. Celem  tym  by ­
ło nieść dziec iom  radość. W ie lką  przeto  
m iłością d a rz y li m ali w idzow ie  akto ró w  
B aja. Być naw et m oże, że tu tk w i ta ­
jem n ica  dlaczego Baj w y trw a ł i p rz e ­
trw a ł.

T ru d n o  tu w ym ien ić  n azw iska  osób, 
k tó re  za s łu g u ją  na uzn an ie  czy w y ró ż ­
n ien ie , gd yż Baj s tanow ił z w a rty  k o le k ­
ty w  a rty s ty czn y . Z n a jd z ie m y  dziś tych  
ludzi w Polsce Ludow ej na odpo­

w ied z ia ln ych  s tanow iskach m in is tró w , 
p ro re k to ró w  i p ro fesorów  uczeln i a r ty ­
stycznych , w yb itnych  reżyseró w  film o ­
w ych , pedagogów , a rty s tó w  te a tru  o raz  
w g ro n ie  na jw yb itn ie js zyc h  polskich  
k u k ie łk a rz y .

Baj po jm ow ał swą p racę  a rty s ty czn ą  
ja k o  służbę społeczną i d latego z całą  
o fia rn o śc ią  d z ie lił się swoim  dośw iad­
czen iem  i do ro b k iem . Z usług Baja ko ­
rzy s ta ły  zespoły am atorsk ie , n au czyc ie l­
stwo postępowe, a zw łaszcza Polonia  
z a g ra n ic zn a . L iczne k u rs y  k u k ie łk a r-  
skie  o rg an izo w an e  p rze z  Baja p rz y c z y ­
n iły  się do tego, żp nie ty lk o  w k ra ju  
ale  I we F ra n c ji I N iem czech pow sta­
w a ły  podobne te a try . W ¿kres ie  o k u p a ­

c j i  p o tra f ił Baj nieść pomoc a rty s ty c z ­
ną do w arszaw sk ieg o  getta. Podsum o­
w an iem  tego d o ro bku  Jest w ystaw a u rz ą  
dzona w  fo y e r te a tru .

Na w idow isko  jub ileu szo w e w y b ra ł 
B aj sztukę K a z im ie ry  Jeżew skie j S Ł A ­
W A  M ISTRZA TW AR D O W SK IEG O  z 
m u z y k ą  Feliksa R yb ickiego . W idow isko  
reży s e ro w a li Jerzy  D arg ie l i Bohdan  
R ad ko w ski, scen ogra fia  I la lk i Tadeusza  
Sow ickiego.

W y b ra n a  na Jubileuszowe p rze d s ta ­
w ien ie  sztuka  o d b ija  od daw nych  do­
b ry c h  tra d y c ji tła ja . Jeszcze w  ro k u  
1950 o trz y m a ł Baj podczas Festiw alu  
n ag ro d ę  II za pedagogiczne w artośc i 
w idow iska . W idow isko  jub ileuszow e bu­
dzi od te j s trony pow ażne j uzasadn io ­
ne zastrzeżen ia .

Cóż Baj pokazał? M is trz  T w ard o w s ki 
Jest uczonym  i s tu d iu je  dzieło  K o p er­
n ika . N au ka  nie da je  Tw ard o w skiem u  
zadow olen ia  ani dochodów. Uczoność  
Tw ard o w skieg o  posiada b ard zo  k ru ch e  
podłoże skoro pod w p ływ em  s tare j ba­
by , k tó re j nie p o tra fi od m łodzić, o ra z  
pod w p ływ em  dw u szlachc iu rów  opojów , 
k tó rz y  oc ze k u ją  w y ro b u  z ło ta  — m is trz  
po rzu ca  naukę  i d a je  się uw ieść d ia ­
błu. A skusił go na jg łup szy  z polskich  
d iab łów  —■ R okita .

D opiero  po za w a rc iu  paktu  z d iab łem  
rośn ie  „s ław a m is trza  T w ard o w s kie g o ". 
Jeździ w ięc na kocie, c z a ru je  swą żo ­
nę, odm ładza  s tare  baby, tłucze g a rn k i 
I w  końcu da je  się u łap ić  d iab łu  Ro­
k ic ie  w  k a rc zm ie  Rzym . Na próżn o  sta­
ra  się w ie rn y  żaczek  M aciuś odciągnąć  
m is trza . „K to  ra z  d iab łu  się za p rze d a ł, 
nic dobrego  św iatu  nie d a !“ Na nic tu  
nauka . T w ard o w s k i za  sp raw ą  d iab ła  
w y la tu ję  z k s ią żką  K o p e rn ik a  na księ­
życ. R ozm yślił się je d n ak  i odsyła po 
ch w ili z pow rotem  ks iążkę  M aciusiow i 
z testam entem  k rw ią  p isanym : „U cz
się — w ied za  to rzec z  św ię ta“ .

Ten końcow y „ m o ra ł“ w  żadnym  w y ­
p adku  nie rozg rze sza  b łędów  za w a rty c h  
w now ym  u jęc iu  legendy o T w ard o w ­
skim .

Legenda ta  Jest pow szechnie znana . 
A rtyśc ie  jedn ak  w olno legendę p rz e ­
tw a rz a ć , ale pod w a ru n k ie m , że to 
p rz e tw a rz a n ie  wnosi w a lo ry  a rty s ty c z ­
ne w yższe j jakości. W ą tp liw e j jakości 
jest jedn ak  ta k ie  p rz e tw a rz a n ie , gdy  
np. zam iast ja zd y  na kogucie T w ard o w ­
ski jedzie  na c zarn y m  kocie. W baśniach  
ludow ych tk w ią  p ie rw ia s tk i, k tó re  m a­
ją  swój sens i swoją w ym ow ę. Ig n o ro ­
w an ie  tego sensu po zbaw ia  baśń w y ­
m ow y.

B ajka  I ro m a n ty k a  m oże dziecko  
w zbogacić  ideowo. W idow isko  o m aw ia ­
ne tego zadan ia  nie spełn ia. Sugerow a­

n ie  w idzow i, że T w ard o w ski b y ł uczo­

nym , w yznaw cą  postępowej n au k i Ko­
p e rn ik a  itp ., ale d iabelska  moc g ó ru je  
nad tym  w szystk im  — s tw arzać  musi 
w um yśle d z iecka -w id za  n iepotrzebne  
zam ieszanie. W rę cz  fa ta ln y m  n iep oro ­
zum ien iem  jest dem onstrow anie  k o p e r­
n iko w skie j teo rii o ob ro tach  c ia ł n ie ­
bieskich łączn ie  z „d iab e lsk im i sztucz­
k am i"  na ry n k u  pod S uk ienn icam i.

P edagog ika współczesna staw ia sztu ­
ce proste w ym agan ia . Sztuka pow inna  
pomóc dziecku  w n ik n ą ć  g łęb ie j w  ró ż ­
ne z ja w isk a  życia  i lep ie j je z rozum ieć , 
budzić w cz łow ieku  nowe uczucia. K a i­
rów  pisze: „N a leży  chodzić na tak ie  
przeds taw ien ia , k tó re  m ogą być na ­
stępnie w y k o rzy s ta n e  w p racy  szko l­
nej, k tó re  należycie  ro z w ija ją  sm ak a r ­
tys tyczn y .“
- Tych postu latów  Jubileuszowy p ro ­

g ram  Baja nie spełnia.
R eżyseria  m ogła „u s ta w ić “ sztukę tak , 

aby u w y p u k lić  w artośc iow e m om enty  
sztuki. Stało się jedn ak  inacze j, gdyż  
podkreślono słabsze a stłum iono lub  
w ręcz skreślono z tekstu  m om enty n ie­
w ą tp liw ie  w artośc iow e. P rzy k ła d e m  te­
go jest skreś len ie  tekstu  sprzed aw cy ko ­
gu tkó w , k tó ry  prosi Tw ardo w skiego  o 
złoto, aby m ógł, m ając  p ien iądze , ro z ­
w ijać  sw oją sztukę  i kszta łc ić  się u m i­
s trzów . . .

R eżyseria  nie us trzeg ła  się rów n ież  
od błędnej in te rp re ta c ji w idow iska, k tó ­
re  w tym  u jęc iu  p rzy p o m in a  racze j h i­
storię  d o k to ra  Fausta. Tw ardo w ski w 
szacie obszyte j g ro n o s ta jam i, obłożony  
księgam i, cy tu ją c y  po łac in ie  uczone m ą­
drości i R okita  p rz y b ra n y  w czarno- 
czerw ony płaszcz M efista  od eb ra ły  w i­
dow isku w łaściw y swojski c h a ra k te r. Ro­
k ita  w /g  baśni lu dow ej to fig la rz  i psot­
n ik  ęjokuczający chłopom . Po cóż więc  
było go d rap o w ać  aż w płaszcz M efista- 
filozofa?

Jeśli Już m ow a o s tro jach  la lek  to 
niczym  nie m ożna u s p ra w ie d liw ić  ani 
uzasadnić  kontuszów  z epoki k ró la  Ja­
sia czy Stasia w  epoce Zygm unta  A u­
gusta.

W artością  w id o w iska  pozostał ładny  
Język i d o b ry  w iersz  a u to rk i. A le to nie  
w ysta rcza .

M uzycznie  w idow isko  p rzygoto w ane  
jest s taran n ie . Tu u trz y m a ły  się dobre  
tra d y c je  B aja M uzyka  F. R ybickiego  
doskonale  ilu s tru je  w ydarzen ie  scenicz­
ne i ła d n ą  in tro d u k c ją  wprowadź«- w 
k lim a t k ra k o w s k ie j baśni. A le I tu ta j 
re ży s e ria  n 'e  p o tra fiła  w yko rzystać  
w szystk ich  m ożliw ości m u zy k i. Gdy m u ­
zyk  ilu s tru je  o rk ie s trą  b rzę k  ro z b !ja- 
nych g a rn k ó w , na scenie słyszym y g łu ­
che u d erze n ia  w te k tu ro w e  a tra p y . 
Śpiew y c hóra lne  I solowe p rzygo to w a ł 
jak  zw y k le  s tarann ie  J. Sandecki.

O p raw a  w idow iska  została pom yślana  
c iekaw ie  i o ry g in a ln ie , w fo rm ie  t r y p ­
ty ku  w  s tylu  s tare j a rc h ite k tu ry  k ra ­
kow sk ie j. T ry p ty k  ten jedn ak  nie został 
należycie  w y k o rzy s ta n y  p rzez insceni- 
za to ra , gd yż g ra ła  ty lko  jego środkow a  
część.

M im o bogatego w yposażenia  e le k tro ­
technicznego i tym  razem  zaw iod ły  e- 
fe k ty  św ietlne. Zam iast pośw iaty  ks ięży­
ca w  d ru g im  a k c e , ośw ietlony b rze g  
w yg ląd a  ta k , ja k b y  się po nim  ś lizgały  
re fle k to ry  sam ochodu stojącego za sce­
ną. Również księżyc w ykonany  jest tak  
nieudoln ie , że uczeń p ierw sze j k lasy o- 
bliczy  ż a ró w k i zostosowane do tego 
e fek tu .

A dziecko -w idz Jest k ry ty k ie m  by ­
s try m  ' w y m a g a ją cy m .

W ykonan ie  a k to rs k ie  Jest n ierów ne. 
Obok doskonale u ję te j ro li M aciusia (Z. 
D ęb icka), s ta ra n n e j p racy  B oguckiego  
w ro li T w ardo w skiego , dobrze  z ró żn ico ­
w anej głosowo g rze  i śpiew ie opojów  
szlachc iu rów  śp iew ających  poloneza — 
rażąco  od b ija  in te rp re ta c ja  ro li kota. 
M ały ch łopczyk Jędruś za p y ta ł m ię  w  
p rz e rw ie : „D laczego ten kot na scenie  
m ów i ta k , ja k  jak iś  „p a n “ , a nie m ów i - 
tak  ładn ie  po kociem u, Jak m ów ią koty  
w  rad io?“ To pytam e k ie ru ję  pod a d re ­
sem  reżysera .

B aw iąc w Polsce Serg iusz O brazcow  
po w ied z ia ł lite ra to m  w Łodzi: „K ażde  
dzieło  sztuki m usi po zytyw n ie  odpow ie­
dzieć na trz y  pytan ia : d la kogo, ja k , po 
co?“ Trud no  b ęd z:e B ajow i odpow ie­
dzieć po zytyw n ie  chociażby na jedno  
pytan ie .

W dw udziestop ięcio lec ie  B aja życzyć  
należy  te a tro w i, aby w ró c ił do dobrego  
stylu  i był da le j te a tre m  niosącym  r  a- 
d o ś ć dziec om .

S tanis ław  Iłow ski

n o t a t n i k  m u z y c z n y
O D ZIE ŁA C H  I  TW ÓRCACH NO­

WEJ, POSTĘPOWEJ M U Z Y K I.
W śród w spółczesnych kom pozy to rów  

w ęg ie rsk ich , tw órców  w ie lk ich  fo rm  
sym fo n icznych  — w yb itn y  sukces os iąg­
ną! w tym  ro ku  Rezsó Sugńr swoim  o- 
ra to rtu m  ..B ohaterska p ieśń " do tekstu  
Józefa Rom hanyl.

Sugar s tw o rz y ł m onum enta lne dzie ło 
na w ie lką  o rk ie s trę  sym fon iczną, ch ó r 
m ieszany, ch ó r dziecięcy 1 cz te ry  g łosy 
solowe — dzie ło  będące sym bolem  czci 
d la  bohatera narodow ego W ęg ie r z XV 
w ieku , pogrom cy T u rków , Janosa Hu- 
nyadl,

W h is to ryczn ym  tem acie S ug flr zna­
kom ic ie  pow iąza ł e lem enty d ra m a tycz ­
ne, liry czn e  I ep ick ie  da jąc  ob razy  o 
w ie lk ie j s ile  d ram a tyczne j 1 sugestyw - 
ności, jak: ch ó r o d tw a rza ją cy  napięcie 

.przed b itw ą, znakom Ua scena b a ta li­
s tyczna zbudow ana z k o n tra p u n k tu ją ­
cych fug, nas tro jow e  liry c z n e  ob razy , 
szczególn ie w a ria ch  a lto w ych  i sop ra ­
nowych. ' .

Całość eposu w iąże p łynna, bogata 1 
ba rw na  m e lodyka ludo w ych  p leśn i wę­
g ie rsk ich .

La urea t N agrody E rke la  kom pozy to r 
A nd ras  M iha ly  tak o k re ś lił na II Ple­
num  Zw iązku K om pozytorów  W ęg ie r­
sk ich  „B o h a te rską  p ieśń "; „uw ażam , że 
obok n iezw yk le  u rozm a icone j m e lodyk i, 
ba rw n e j h a rm o n ik i 1 zna kom ite j, ko n ­
s tru k c ji po lifo n iczn e j — czynn ika m i, 
k tó re  zadecydow ały o w y ją tko w ym  suk­
cesie dzieta Rezsó Sugara, są: doskona­
ła, Jednolita  koncepcja, w irtu o zo w sk ie  
w yko rzys ta n ie  k lasycznych  tra d y c ji o- 
ra to r iu m  o raz pewność I pe łn ia  kom u­
n ik a tyw n o śc i" .

*
W k ilk u  s łowach p rze d s ta w ił w ub ie ­

g łym  ro ku  Paul Dessau pow stan ie  n a j­
w iększego swego dz ie ła  —- d ra m a tu  m u­
zycznego „L t lo  H e rm ann1". „P rze d  dw o­
m a la ty  da ł m l F r ie d r ic h  W o lf teks t 
— p iękn y , poe tyck i i chyba n a jg łęb ie j 
lu d z k i w jego  tw órczości D opiero Jed­
nak po u p ływ ie  ro ku  nabra łem  odw agi, 
aby nad n im  p racow ać".

W s ta łym  kon takc ie  z o d tw ó rca m i, 
k o n tro lu ją c  i w ie lo k ro tn ie  zm ien ia jąc  
poszczególne części, poszuku jąc  ro z ­
w iązań n a jp ros tszych  tw o rz y ł Dessau 
h e ro iczny  d ra m a t —. ob raz  w a lk i, k tó ra  
je s t w a lką  nas w szystk ich .

Za bohate rską, g łęboką w ia rę  w  o- 
s ta teczny t r iu m f  sp ra w ie d liw o śc i spo­
łecznej zam ordow a li faszyści w r. 1937 
sz tu ttg a rc k ą  s tudentkę , L llo  H erm ann. 
Na te j kanw ie  h is to ryczn e j Dessau in ­
s p iro w a n y  przez poetę w yraża  m uzycz­
nie k o n flik t pom iędzy ba rba rzyńs tw em  
faszyzm u, a pe łnym  szlachetnego lu d z ­
k iego he ro izm u oporem  p a tr io tyczn e j 
s tu d e n tk i I m łode j m a tk i.

C h a ra k te rys tyka  m uzyczna postaci 
o p e ru je  na jsub te ln te jszem l odcien iam i.

podkreś la  I u w ie lo k ro in la  p rob lem atyK ę 
a k c ji, a będąc je) m uzyczną konse­
kw enc ją  sięga do re a lis tycznego  rdze- 
IXi cl tC jć s  tu.

G łęboki hum an izm  b o h a te rk i p rzed ­
s taw ia  Dessau m iękką , p łynn ą  fra zą  O 
typow o n iem ieck ie j in to n a c ji b a rb a rz y ń ­
stw o c h a ra k te ry z u je  k ró tk im i, pe triym l 
spięć 1 os trośc i ob razam i m uzycznym i. 
W strząsa jący p u n k t k u lm in a c y jn y  os ią ­
ga kom pozy to r w scenie, gdy „sę d z io ­
w ie " chcą zm usić L ilo  H erm ann rio 
zd rady , da jąc  słyszeć glos je j m a leń­
kiego dziecka.

L ilo  w y trw a ła , um ie ra  1 zw ycięża —  
tr iu m fa ln y  chó r końcow y zam yka m u­
zyczną całość d ram a tu

M is trzostw o  techniczne, jasność i 
konsekw encja  . w na ras ta n iu  k o n flik tu  
d ram atycznego , podkreś le n ie  w n im  
p ie rw ia s tka  narodow ego i od zw ie rc ie ­
d len ie  g łęb ok ie j p raw dy h is to ryczn e j — 
pozw ala ją . Jak pisze czo łow y k ry ty k  
NRD E berhard  Rebling. „o k re ś lić  L ilo  
H e rm ann " ja ko  w ybBne os iągn ięc ie  re ­
a lis tyczne j m u zyk i n ie m ie ck ie j" .

Ferenc Szabó la u rea t N agrody Kossu­
tha  uko ńczy ł osta tn io  p ięcioczęściow ą 
su itę  p rog ra m ow ą  „W spom n ien ie ' — 
p rz y ję tą  z na jw yższym  uznaniem  przez  
k ry ty k ę  w ęgie rską.

Szabó chcąc uw o ln ić  się od fo rm a l­
nego schem atu sym fo n ii zm ien ia po rzą ­
dek części i używa nazwy su ity .

Po k ró tk ie j d ra m a tyczne j e ksp ozyc ji 
— część I ukazu je  scenę po low ania  i 
da je  w y ra z is tą  ch a ra k te ry s ty k ę  m uzycz­
ną o k ru tn e g o  ciem ięzcy ludu  — łow cze­
go. Część II p rzedstaw ia  w s trząsa jący  
w sw ym  rea lizm ie  ob raz  gnębionego i 
poniżanego człow ieka .

Część II I  i IV stanow ią  k u lm in a c ję  
d ra m a tu  — b u n t i śm ie rć  bohatera. W 
o s ta tn ie j części zwycięża Jego Idea I 
m yśl — naród zrzuca hańbiące ja rzm o.

P raw dz iw e  lud zk ie  uczucie nie w y ­
gasa w m uzyce Szabó nawet w tedy, gdy 
m a lu je  ona na jcza rn ie jsze  chw ile  życ ia  
pod uc isk iem  m ożnych panów.

Zaostrzenie p ro b le m a tyk i przez kom ­
pozytora , Jego um ie ję tne  s top n iow an ie  
i budow anie pu nk tów  ciężkości u tw o ru  
s p ra w iły , że dz ie ło  p rze ros ło  znaczn ie  
p ie rw o tn y  za m ia r tw ó rcy  — Ilu s tra c ję  
m uzyczną (film ow ą) do „D z iw nego m a ł­
żeństw a' M ikszatha.

Zdaniem A ndrasza  M iha ly  szczegól­
nie w części IV  dzieta, potężnym  m a r­
szu ża łobnym  — przeszedł Ferenc Sza­
bó „z  tonu osobistego w ton k o le k ty w ­
ny — V erbunkos *) sym b o lizu je  tu  n ie  
śm ierć  Jednego człow ieka , lecz śm ie rć  
ca łe j k lasy  spo łecznej, ta k ie j k lasy o d ­
nośnie k tó re j Szabó w sw ym  dziele kon ­
sekw en tn ie  dow iód ł, że na śm ierć  zasłu­
ży ła “ .

RYSZARD L IN D E N B E R G H

*) V erbunkos — pow o lny tan iec wę­
g ie rsk i.

n a  f i l m o w e j  t a ś m i e
PO L IN II

NAJM NIEJSZEG O  OPORU
W  ostatn ich miesiącach zaintere­

sowania W ytw ó rn i F ilm ów  Doku­
m enta lnych . u leg ły dziwacznym  
zmianom. W ytw órn ia  ta, p ściśle 
określonych zadaniach p ro du kcy j­
nych (nb. kiepsko ostatn io w ype ł­
nianych) poszła po drodze n a jm n ie j­
szego oporu, rozpoczynając produk­
cję film ów ... instruktażow ych. Robi 
się już konkre tn ie  film y  „Spawanie 
lu k ie m “ , „W a lka  z w ió ra m i“  i in ­
ne tego typu.

Czemu przypisać tego rodzaju sy­
tuację? Zdaje się, że są aż dwa po­
wody. Jeden, to konieczność zatrud­
nien ia reżyserów, k tó rym  nie po­
tra fiono  w idocznie przygotować peł­
nowartościow ych scenariuszy f i l ­
m ów dokum entalnych. D rug i, to 
upychanie planu metrażowego — 
film a m i ins truk tażow ym i, wym aga­
jącym i stokroć m n ie j in w en c ji, od­
wagi, ta lentu.

F ilm  ins truktażow y, to bardzo 
ważny gatunek film o w y , i oczyw i­
ście nie mam y nic przeciw  memu,

Wobec braku specja lnej w y tw ó rn i 
f ilm ó w  ins truktażow ych  p rodukcją  
f ilm ó w  tego typu za jm uje  się jed­
nak W ytw . F ilm ów  O św iatowych. 
N ic —  prócz owych względów 
„na jm niejszego oporu" — nie prze­
m aw ia za tym , by z kolei d ugą 
w y tw ó rn ię  odrywać od je j w łaści­
w ych zadań.

F ilm  dokum enta lny, to f ilm  du­
żej wagi po litycznej, to Jakby nie 
było —  dzieło sztuki. Każdy zaś 
f i lm  ins truktażow y, choćby na jlep ­
szy, to ty lko  i wyłącznie rzemiosło, 
podręcznik techniczny, nic ze »żtu- 
ką nie m ający wspólnego.

Dlatego o w ie le  lep ie j byłoby, 
gdyby W FD w  dalszym ciągu rob i­
ła, co do n ie j należy. Zam iast u le­
gać atmosferze błogostanu z powo­
du u łatw ionego w ykonania ilościo­
wego planu. W ytw órn ia  pomyśleć by 
w inna  o f ilm ie  dokum enta lnym . Któ­
rego jakość ideowo-artystyczna ule­
gła ostatn io bezspornemu obniżeniu, 
a ilość rea lizowanych pozycji nie­
pokojąco spadła,

T, J,

D ZIEC I T A K Ż E  M YŚLĄ

D n ia  12 m a ja  o godz in ie  
14 m i n u t  10 us łysza łem  z 
W a rs z a w y  U  a u d y c ją  s ło w ­
n o -m u z y c z n ą  p t .  , ,U czm y  
sią ś p ie w a ć " .  A u d y c ją  o - 
p ra c o w a ł  d la  k las  111 i  IV  
p ro f .  B r o n is ła w  R u t k o w s k i .

P o w a ż a m y  j a k  n a jb a r d z ie j  
p r o f .  R u t k o w s k ie g o  za jego  
w ie lo le tn ią  d z ia ła lność  p e ­
dagog iczną ,  a le  t y m  ra zem  
m u s im y  upu śc ić  n ieco  ż ó ł ­
c i.  N ie  w ie m y  k to  b y ł  a u ­
to r e m  te k s tu  p ie rw s z e j  ze 
ś p ie w a n y c h  w  t y m  d n iu  
p iosenek ,  w ob e c  czego z 
c z y s ty m  s u m ie n ie m  udo-  
s tą p n im y  w s z y s tk im  ch ą t -  
n y m  p e r łą  p o e z j i  p o ls k ie j .  
P ios e n k a  ro zpo czyn a  sią 
t a k :

P o w ie m  w a m  troszeczką
m ia łe m  kokoszeczką.. .

— po  p ie rw sze,  o i le  w ie m  
w  j ą z y k u  p o ls k im  u ż y je  sią 
ra c z e j  z w r o t u  „ o p o w ie m  
w a m  troszeczką ” , a n ie  
„ p o w i e m  w a m  troszeczką " , 
n ie s te ty  j e d n a k  i  je d n o  i 
d ru g ie  p ow ie d z e n ie  n ie  jes t  
z b y t  f o r t u n n e  i  w y ra ż a  
jeszcze o w ie le  m n ie j  m ź  
t roszeczką  — to  znaczy n ic .

D ru g ą  z w r o t k ą  te j  sam e j  
p io s e n k i  r o z po c z y n a  nastą-  
p u ją c y ,  co n a j m n ie j  n ie - 
szcząś l iw y  d w u w ie r s z :

B o w ie m  ta  k u re c z k a
k o ło  ogródeczka. . .

— i z n ó w  j a k i k o l w i e k  b y ł ­
b y  da lszy  ciąg, j u ż  począ­
te k  na s k ro m n e  w y m a g a ­
n ia  w ys ta rcza .  Z n a jd u je m y  
sią w  „ k r a in i e  b z d u r y “  i to 
b z d u r y  d la  dz ie c i  d z ie w ią -  
c io  czy dz ie s ię c io le tn ich .

D ro g i  p ro fesorze ,  n ie  w y ­
s ta rczy  n a jp ię k n ie j s z a  m e ­
lod ia ,  c h o ć b y  n a w e t  W a­
szej w ła s n e j  k o m p o z y c j i  — 
k o m p o z y to r  n ie  doda  z d ro ­
w eg o  sensu t a k i e m u  „ p o e ­
c ie “ . I s tn ie je  n a to m ia s t  t y ­
le d os k o n a ły c h ,  p e łn y c h  
d o w c ip u  i  u r o k u  te k s tó w  
d la  dz iec i , ch oc ia żb y  T u w i ­
ma, B rz e c h w y ,  czy  w res z ­
cie K o n o p n ic k i e j ,  do k tó re )

te k s tu  u s ły s z e l iś m y  w  t e j  
s a m e j  a u d y c j i  je a n ą  z w ie ­
l u  p io se n ek  N osko w sk ie g o .

Z d a je m y  sobie oczyw iśc ie  
spraw ą, że p oz io m  p iosenek  
m u s i  b y ć  d os to sow a ny  do 
w ie lu  dz iec i , to  za leży już  
od  w y c z u c ia  pedagoga, w  
k a ż d y m  j e d n a k  w y p a d k u  
d o b ie r a m y  je  w e d łu g  s to p ­
n ia  t ru d n ośc i ,  a n ie  s ięga­
m y  do  niższego p oz io m u  
a r  i y  s tycznego.

Ż yczą c  j a k  n a jw ię k s z y c h  
s u kcesó w  pedagog icznych
— p r o s im y  w  i m ie n iu  s m u t ­
n y c h  i może nad  w ie k  ro z ­
w in i ę t y c h  d z ie s ię c io la t k ó w
— o d o k ła d n e  p rz e j rz e n ie  
r e p e r tu a r u  a u d y c j i .

A .  B .

O PRACACH  
F IL M O W Y C H  

PO 20 GROSZY  
ZA  K IL O G R A M

N ie  m o żna  pow iedz ieć ,  
a b y  po lsk ie  f i lm o z n a w s tw o  
m ia ło  szczegó ln ie  ła tw e  w a ­
r u n k i  r o z w o ju .  Dość p r z y ­
p o m n ie ć  po ruszaną  ju ż  p a ­
r o k r o tn ie  sp raw ą  a r c h iw u m  
f i lm o w e g o ,  dość, że w c iąż  
jeszcze na  pa lcach  da sią 
p o l ic z y ć  i lo ść  p o z y c j i  ks iąż ­
k o w y c h  z za k resu  e s te ty k i  
f i lm o w e j ,  w y d a n y c h  w  j ą ­
z y k u  p o ls k im .

T y m  b a rd z ie j  je d n a k  
m a r t w ią  w y p a d k i  ś w ia d ­
czące o lek c e w a ż ąc y m ,  lub  
co n a j m n ie j  o b o ję tn y m  s to ­
s u n k u  do  f i lm o z n a w s tw a .  
P rzed  p a r u  la t y  Pańs tw .  
Wyższa S zko ła  F i lm o w a  
lozpoczą la  w y d a w a n ie  p e ­
r i o d y k u  „ P r z e g lą d  F i lm o ­
w y “ , p ośw ięconego  sp ra ­
w o m  te o r i i  i  e s te ty k i  f i l ­
m u .  „ P r z e g lą d “ , b o r y k a ją ­
cy  sią z w i e l k im i  t r u d n o ­
śc iam i,  o k re s a m i  zawiesza ł  
sw o ją  dz ia ła lność,  p rz e t rw a ł  
je d n a k ,  choć  w y d a w a n y  
jes t  obecn ie  w  n i k ł y m  n a ­
k ładz ie ,  o d b i j a n y  na  p o w ie ­
laczu.

Z  czasów „ św ie tn o ś c i “  
p ism a, k i e d y  u k a z y w a ło  
sią re gu la rn ie ,  w  szacie 
d r u k o w a n e j ,  pozosta ła  w  
m aga zyn a ch  P W S F  p ew na  
i lo ść  egze m p la rzy  a r c h iw a l ­
n y c h .  Zapasy te p o w o l i  
lecz n ie u s ta n n ie  uszczup la ­
ne b y ł y  z a k u p a m i  i n s t y t u ­
c j i  i  osób p r y w a tn y c h .

I  o to  na w iosną  br. R e k ­
to r a t  P W S F  w y d a ł  d ecyz ją :  
sprzedać a r c h iw a ln e  egzem ­
p la rze  ,.P rz e g lą d u “  C e n t ra l i  
O d p a d k ó w ,  na m a k u la tu r ą .  
K o lo  N a u k o w e  P W S F  p r ó ­
bow a ło  decyz ją  zm ien ić ,  
n ie s te ty  — w s z y s tk ie  i n t e r ­
w e n c je  zosta ły  zby te  w y m i ­
ja  j ą c y m i  o d p o w ie d z ią m i .

W reszcie 23 cze rwca  pęk ła  
bom ba. P rzed  g m ach  P W S F

za je c h a ł  w ó z  C e n t r a l i  O d ­
p ad k ó w *  p r a c o w n ic y  C en ­
t r a l i  zaczęl i  ład o w ać  n a  wóz  
p a c z k i  z „ P r z e g lą d e m “ .

S woiśc ie  za re a g o w a l i  na  
to  s tu d e n c i :  po p ro s tu  za­
częli  w y r y w a ć  egzemp larze  
„ P rz e g lą d u "  z r ą k  z b ie ra ­
czy  m a k u la tu r y .  N ic  d z iw ­
nego  — w ś ró d  s łuchaczy  
PW SF, szczegó ln ie  z m ło d ­
szych  la t  s t u d ió w  — n ie ­
w ie l u  je s t  pos iadaczy k o m ­
p le tu  s ta ry c h  n u m e r ó w  
„ P rz e g lą d u

I z n o w u  rozpoczę ły  sią p o ­
śpieszne in t e r w e n c je ,  p ro ś ­
b y  o w s t r z y m a n ie  „e g z e k u ­
c j i “ . 1 z n o w u  us łysze l i  o d ­
m o w ą  R e k to r a tu  d z ie k a n  
A n e u ta ,  p ro f .  L e w ic k i  i  s tu ­
d e n t  — p rz e d s ta w ic ie l  K o ła  
N a u k o w e g o .  D o p ie ro  e n e r ­
g iczne w y s tą p ie n ie  p ro f .  
p ro f .  T o e p l i t z a  i J a c k ie w i ­
cza s p o w o d o w a ło  w s t r z y m a ­
n ie  sprzedaży.

Cała  h is t o r ia  w y w o ła ł a  w  
P W S F  spore  poruszen ie .  
Bo p o m y ś lm y  t y l k o :  po  20 
groszy  za k i l o g r a m  c h c ia ­
no sprzedać p u b l i k a c je  w ie ­
lu  c e nn y c h  p ra c  w  w iększo ­
ści po raz  p ie rw s z y  i  j e d y n y  
o p u b l i k o w a n y c h  po po lsku .  
W y s ta rc z y  p r z y p o m n ie ć  r e ­
w e la c y jn y  n u m e r  „ P r z e g lą ­
d u “ , p o ś w ię c o n y  E isenste i ­
n ow i .  M im o  s łab ych  p rze ­
k ł a d ó w  — „ P rz e g lą d “  da ł  
w te d y  dużą sum ą  w ie d z y  o 
t y m  tw ó rc y ,  w  szeregu a r ­
t y k u ł ó w  t r u d n o  d os tę pn ych  
n a w e t  w  o b c y c h  ję z y k a c h .  
M ożna  w y m ie n ić  d łu g ą  l is tą  
p ra c  zam ieszczonych  w  t y m  
p iśm ie ,  d a ją c y m  pods taw ą  
d o  rze te lnego  p o g łę b ia n ia  
z n a jo m o ś c i  s z tu k i  f i l m o ­
wej . . .

C zy  p o t r z e b n ie  p iszą  o 
te j  sp raw ie ,  g dy  w  k o ń c u  
zagłada a r c h iw u m  ,,P rz e ­
g lą d u “  zosta ła  w s t rz y m a na ?  
W y d a je  się, że tak .  T rzeba  
p rz y p o m n ie ć  o is tn ie n iu  te ­
go „ r e m a n e n tu “  lud z io m ,  
k t ó r y m  s p ra w y  f i l m u  n a ­
p ra w d ę  leżą na s e r c u ; t r z e ­
ba, by  owe  cenne i  r za dk ie  
p u b l i k a c je  d o s ta ły  sią w  
o d p o w ie d n ie  ręce.

W reszcie  — o p is a n y  I n ­
c y d e n t  p o w in ie n  b y ć  syg-< 
n a łem  a la r m o w y m ,  że t r w a  
nada l  bezduszny i a d m i n i ­
s t r a c y jn y  s tosunek  do s p ra w  
f i l m u  i w ie d z y  o f i lm ie ,  n a ­
w e t  w ś ród  l u d z i , k t ó r z y  
p o w in n i  w y k a z a ć  n a j w y ż ­
szą t ro ską  o przysz łość  k u l ­
t u r y  f i l m o w e j  w  Polsce.

J. W E Y C H E R T

CZY CEZANNE BYŁ  
L IC H Y M  

PACYKARZEM ?
W z w ią z k u  z ro zw o je m  

p o ls k ie j n a u k i o f i lm ie  p o d ­

k re ś la  się  o s ta tn io  z w ie lu
s tro n  ko n ie czn ość  s tw o rz e ­
n ia  n a u k o w e j p la c ó w k i a r­
c h iw a ln e j, g rom a d zą ce j i 
p la n o w o  u d o s tę p n ia ją c e j a r ­
c y d z ie ła  k in e m a to g ra f ii  
ś w ia to w e j. T y lk o  w ów czas 
m ożna będzie  w y ro b ić  sc- 
b ie  s łuszn y  pog lą d  na h i­
s to r ię  f i lm u .  O n ie b e z p ie ­
czeństw ach , w y n ik a ją c y c h  
z b ra k u  d os tępu  do spuśc iz ­
n y , s łuszn ie  p isze k r y t y k  
Jean  M it r y  w  m ie s ię c z n ik u  
f ra n c u s k im  „ Im a g e s  e t 
Scene“ .

Co sądzic ie  o  r o z w o ju  
m a la r s tw a  bez m u z e ó w  
sz tu k i ,  o g ran icza jącego  sią 
do  sa lo n ó w  d o ro c z n y c h  t 
k i l k u  c h ao ty c z n ie  zaopa­
t r z o n y c h  a n t y k w a r i a t ó w  
m a la rs tw a ,  o k t ó r y m  w ie ­
dzą z d ob yć  b y  m ożna  t y l ­
k o  p rzez s łow o  pisane?  
Co sądzic ie  o m a la rs tw ie ,  
k tó re g o  dz ie ła  s ta w a ły b y  
sią n iedos tępne  ju ż  W k i l ­
ka  m ies ięcy  po icłx w y k o ­
n a n iu  ł  s ta ra n n ie  z a m y k a ­
ne w  p iw n ic a c h ,  do k t ó ­
r y c h  dośtąp  n a w e t  d la  
k r y t y k ó w  b y łb y  s i ln ie  
u t r u d n io n y ?

M it r y  tw ię rd zJ  n ie  bez ra ­
c j i,  że za ró w n o  o r ie n to w a ­
n ie  się w  tra d y c ja c h  m a­
la rs tw a , ja k  i  nap isa n ie  
p o d rę c z n ik a  h is to r i i  s z tu k i 
s ta ło b y  się n ie m o ż liw e . 
H is to r ia  m u s ia ła b y  b yć  za­
s tą p io n a  p rzez a n to lo g ię  
k r y t y k ,  poch o d zących  z 
czasów  w y s ta w ie n ia  dane ­
go d z ie ła . Cóż w ie d z ie l ib y ­
śm y dz iś  o m a la rs tw ie  fra n ­
c u s k im  z ko óca  ub. s tu le ­
cia? Źe C ezapne, Ręnolk- i 
M a n e t b y l i  z a ro z u m ia ły m i 
p a c y k a rz a m i, a p ra w d z i­
w y m  m is trz e m  pędzla  te j 
e p o k i b y ł ja k iś  B ou gu e rea u .

W m a la rs tw ie  n a w e t m yś l 
o czym ś p od o b n y m  w y d a je  
się śm ieszna. N ie s te ty , w  
k in e m a to g ra f ii  s tan  ta k i 
je s t na p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m  i g o d z im y  się z n im  z 
p rz y z w y c z a je n ia , czy z le ­
n is tw a  m yś low e go . choć 
p o w ta rz a m y  rów nocześn ie , 
że „ f i lm  je s t d la  nas n a j­
w ażn ie jszą  ze s z tu k " , (p łaż)

OD K S IĄ Ż E C Z K I DO 
APTEC ZK I C Z Y L I PO 

D N IU  DZIEC K A

M ó j  sześc io le tn i  p r z y j a ­
c ie l  Bo lek ,  dosta ł  w  p rz ed ­
szko lu  w  D n iu  Dz iecka  
d w ie  ks iążeczk i . P rz y b ie g ł  
z m m i  u ra d o w a n y ,  j a k o  że 
n a leży  do  dz iec i , k tó re  
p rz ep a d a ją  za c zy ta n ie m ,  a 
w ła ś c iw ie  za s łuc h a n ie m  
g łośnego czy tan ia .  K s iąże ­
c zk i  b y ł y  k o lo ro w e  i w  o-

góle w y d a n e  p rzez  „N aszą  
K s ą g a r m ą “ . N a le ża ły  do  
s e r ii „O d  ks iążeczk i  do  b i ­
b l i o te c z k i “ , a lbo  „ k u p  2 
w ła s n y c h  oszczędności“ . 
P iękn e  to  b y ł y  ks iążeczk i .  
Jedna  z a ty tu ło w a n a  „ O j ­
c iec  i s y n “  za w ie ra ła  pe ­
re łk ą  p ro z y  d la  dz iec i  ł d la ­
tego w y d a n a  by ła  w  60 tys. 
e gz e m p la rz y  D ru g a  z a w ie ­
ra ła  takąż p e re łk ą  poez j i  
d la  dz iec i  i w y da n a  by ła  
t y l k o  w  50 tys, egze m p la ­
rzy .

1 w szys tko  b y ło b y  dobrze,  
g d y b y  s k o ń c z y ło  sią na  o- 
g lądan iu .  A le  j a k  w ia d o m o  
książę C 2 k i  trzeba jeszcze 
czytać . K ie d y  p rzeczy ta łe m  
w z m ia n k o w a n ą  p e re łk ą  p r o ­
zy  w ło s y  s ta n ę ły  m i  dęba. 
Po  . p rz e c z y ta n iu  p e r e ł k i  
poez j i  o p a d ły  m i  ręce.

Treść  p o w ia s tk i  I r e n y  
K r z y w ic k i e j  „ O jc ie c  i  s y n ”  
s ta n o w i  h i s t o r y j k a  o J u r ­
ku ,  k t ó r y  z w a g a ro w a ł  ze 
sz k o ły  O jc ie c  J u r k a  d la  za­
w s ty d z e n ia  go t m o ra ln e go  
pouczen ia  o po w ia d a  m u  
h is to r ią  w łasnego , c iężk ie -  
gę dz ie c iń s tw a .  1 w s zys tko  
b y ło b y  dobrze ,  g d y b y  nie  
to, że w  ks iążeczce na 30 
s t ro n ic z k a c h  ro i  sią od o- 
b razów, po us łyszen iu  k t ó ­
ry c h  co b a rd z ie j  n e rw o w e  
dz iec i  z pew nośc ią  dostaną  
k o n w u ls j i .  S p o k o jn ie js z e  
zaś m ogą  zd radzać o b ja w y  
c h ron ic z n eg o  zac inan ia  sią 
w y w o ła n e g o  szok iem . W 
k a ż d y m  raz ie  bez p om o cy  
a p te c z k i  d o m o w e j  sią me  
obe jdz ie .  Oto  np.  scena a- 
ta k u  g ra n a to w e j p o l i c j i  na 
t łu m  s t r a j k u ją c y c h  c h ło p ó w  
„ Pe łno  lud z i  pada ło  d ok o -  
łą, p od w ó rz e  us iane b y ło  
c ia ła m i.  Jedn i  leże l i  n ie r u ­
chom o, i n n i  w o ła l i  pom ocy .  
Nie  podobna  b y ło  je d n a k  
sią poruszyć ,  tak  gęsty b y ł  
grad  k u l .  W ic e k  p r z y tu l  ł 
t ica rz  d o  z iem i,  n ie  m óg ł  
na to w s zys tko  patrzeć,  
z ro b i ło  m u  sią m d ło  na w i ­
d ok  k r w i .  Z a w i r o w a ło  w  
g ło w ie  G ra d  s t rz e lan in y ,  
j ę k i  ludzk ie ,  n ie p r z y to m n y  
b e łk o t  m a t k i ... — w szys tko  
to  ro z p ły n ę ło  się t zQaslv“ .

P ra w d a  j a k i  to  p ię k n y  o- 
brazek?  J a k ie ż  to  poucza ­
jące  i  m o ra l i z u ją c e ?  Czy  
rz e c z y w iś c  e, a by  zgan ić  
w ag a ru ją ce go  ch łopca  t rz e ­
ba s t rze lać  z na jc ięższe j  a r ­
m a ty ?  „ Z n a j  p r o p o rc je  mn-  
c iu m  p a n ie “  — m a w ia ł  s ia ­
r y  Fredro . . .

O p o w ia d a n iu  K r z y w i c k i e j  
to warzyszą ,  j a k  n a jb n r r iz ie j  
a d e k w a tn e  do treśc i,  w ie r ­
n ie tę treść  odda jące  i lu -  
s’ ra c je  M ieczys ła w a  Ko-  
ś c ie h ra k a .  W zru sza ją cy  jest 
zwłaszcza k o ln r m r y  o b r a ­
zek. na k * ó ry m  s t rap iona  
m a m a  p o d t r z y m u je  ta tus ia ,

k t ó r e m u  k r e w  lec i  z nosa
(to  tn ie t  p re ta c ja  B o tka )  O -  
b raze k  ma u ku z y w u ć  c ięż­
ko  ra nn e g o  dz iadku  w ag a - 
ru ją c e g o  J u r k a .

A  teraz p r z e jd ź m y  do p o ­
ez ji . Ze W ło d z im ie rz  D o- 
m e ra d z k i  „ p o p e ł n i ł ”  u tw ó r  
pt. „ N ie c h  wszędzie  p ię k n y  
tan  zbóz  w y ra s ta ” , to  j e g o  
rzecz. A le, że ,.Nasza Ks.ę -  
g a rn ia ”  ten  u tw ó r  w y d a je  
tu j u t  jes t  sp ruw a  nasza, 
wspó lna. W ie rszow ana  po­
w ia s tk a  D o m e ru d z k ie g o  
m ó w i  o p ra c y  w  fa b ry c e  
t r a k to r  ó w  „ U is u s “ .

Jakże p ros to  i *0 *100  n a ­
p isana jes t  la  p ow ia s tk a .  
Rzecz p ros ta , że s łu u a  ta ­
k ie , Ja/c, rnon tużnum ia  su­
w n ica .  że liwo,  t r y b y  w ie r ­
ta rk a  I td .  każde  d z ie c k o  
zna w p ro s t  od p ie luszek .  
Rzecz także z ro zum ia ła  źe 
w ty c h  w łaśn ie  s łow a ch  
mieśc i  sią ta je m n ic a  a tm o ­
s fe ry  p o e t y c k ie j  u tw o r u .

D z ie cko  je s t  c z y te l n i ­
k ie m  (cż*y s łucnacz^ iu )  n ie ­
s ły c ha n ie  w r a ż l iw y m ,  p r z y j ­
m u ją c y m  i  t r a k t u j ą c y m  
u t w ó r  c a łk ie m  serio . P ie r ­
wsze k o n t a k t y  d z ie cka  z 
l i t e r a tu r ą  w in n y  u c z u l ić  
go na p ię k n o  te ) l i t e r a t u r y , 
p ię k n o  obrazu  l i t e r a c k ie g o , 
r y t m u  w ie rsza  i td .  D la te g o  
leż z w y ją tk o w ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  na leży  p rz y g o ­
t o w y w a ć  p oz y c je  b ib l i o t e ­
c z k i  d la  n a jm ło d s z y c h  W a l­
c z y m y  ze szm irą  w  w ie r ­
szach d la  dz iec i , t y p u  , .A - 
nusia  mała b a ra n k a  m ia ła “ . 
D a je m y  d z ie c io m  w z a m ia n  
szm irą ,  ro ją cą  się od n ie ­
z r o z u m ia ły c h  s łów. nap isa ­
ną n ie  s ta ra n n y m  j ę z y k ie m  
poe tyck im . .  N ie  c h c e m y  d a ­
wać  d z iec iom  p ow ia s te k  o  
s trachach  i  B abach Jagach.  
Nie  d a w a jm y  im  także  p o ­
w ia s te k  o c ie k a ją c y c h  k r w ią ,  
c h oćb y  b y ła  to  k r e w  p rz e ­
lana w  n a js łu szn ie jsze j  ze 
s p ra w  lu d z k ic h .

W ie lk a  szkoda, te  p isa ­
rze  te j  m ia r y  co K r z y w i ­
cka  i Do me rud z k i  1 n m u ,ą  
s w y m i  n az w  s k a m i  ta n d e ­
tę. W ie lk a  to  szkoda, te  
„Nasza  K s ię y a rn ia “  n ie  za­
t roszczy ła  s ą  o w ła ś c iw e  
w y k o r z y s t a  e m o ż l iw o ś c i  
a r t y s ty c z n y c h  ty c h  a u to ­
r ó w  S ta r a jm y  się w y r o b i ć  
w  dz iec iach  k u l t u r ą  s łow a .  
S ta r a jm y  się w y ra b ia ć  w  
n ich  m i łość  d la  l i t e r a tu r y ,  
d la  w y ra ż a n y c h  przez n ią  
t re śc i  S ta w ia jm y  w  eksze 
w y m a g a n ia  1 a u to ro m ,  i  
w y r ta w n ic t  ivu S ię g a jm y  d o  
p ię k n y c h  w z o ró w  np  K o -  
n n p n i c k ip j  S łow em  p a m ię ­
ta jm y .  źe d z ie cko  to  też  
c z i / ' r ł m k  t y l k o  n Wiele po-  
w a ż n ie js z y  l  b a rd z ie j  k r y ­
ty c z n y .

Józef R uraw skl
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Zadania
stojące przed plastyką

Z  I V  O G Ó LN O P O LS K IE J W YSTAW Y P L A S T Y K I
'Y h

Za k ilk a  dni m in ie  10 la ł od upal­
nych dril Upe a 1944 roku, kiedy przez 
ulice wyzwolonego Lub lina  obok bo­
ha tersk ie j A rm ii Kadzieckiej, prącej 
n iepow strzym anie na zachód, nio­
sącej okupowanym  od 5 lat narodom 
wolność, pokoj i postęp, maszerowa­
ły  ud d jia ly  naszego od-rodzonego 
W ojska .Polskiego.

M u ry  m iast i wsi Lubelszczyzny 
jaśn ia ły  b ia łym i plam ami M an ilestu  
Polskiego K om ite tu  W yzwolenia Na­
rodowego.

W tycn pam iętnych dniach, ja k  
cala zdrowa więKszość naszego na­
rodu, przystąpdism y do pracy.

K iedy w znaw ia liśm y naszą pracę 
po 5 ła tach przymusowego m a 
czenia, czuliśmy praw ie wszyscy, że 
o tw ie ra ją  się przed sztuką polską 
nowe zupełnie drogi, że wchodzim y 
w  now y rozdział h is to r ii, k tó ry  uka­
zu je  twórczości artystycznej nowe 
horyzonty, niosąc ze soną m ożliwoś­
ci wspaniałego rozw oju  na trudne j 
drodze w a lk i o nowe społeczeństwo, 
o nowego, lepszego człowieka.

M y, św iadkow ie, uczestnicy i  
w spó łtw órcy w ielk iego procesu h i­
storycznego, ja k im  jest droga do so­
c ja lizm u , pocnionięci naszą codzien­
ną pracą zawodową i  naszym n a j­
bliższym  kręg iem  zainteresowań, 
w sku tek  niespotykanego dotąd tem ­
pa przem ian we wszystkich n iem al 
dziecfzinacn zm ieniającego z m iesią­
ca na miesiąc oblicze naszego k ra ­
ju , bardzo często n ie  um iem y ocenić 
w łaśc iw ie  ani głębokości przem ian, 
an i zm ierzyć należycie dystansu, ja ­
k i na  drodze do „nowego“  zdoła liś­
m y przebyć.

T o  fragm entaryczne widzenie, 
koncen tru jące często uwagę wyłącz­
n ie  na dn.iu dzisiejszym, n ie  widzące 
an i drog i przebytej, ani perspektyw  
(rozwojowych, tak  częste jeszcze w  
naszym społeczeństwie i n ie  pozwa­
la jące dojrzeć is to tne j p raw ay z ja ­
w isk , bęaącyeh przecież w  ciąg łym  
ruchu  — ma rów n ież m iejsce i w  
stosunku do p lastyk i, zarówno w  są­
dach n iektó rych  k ry ty k ó w , a n ie ­
rzadko i samych p lastyków .

K rę te  by ły  drog i, ja k im i twórczość 
nasza chodziła po wo jn ie .

Poza n ie licznym i próbam i — i  to  
zaraz w  okresie pow ojennym  — 
szliśm y do rok-u 1949 starym , u ta r­
tym , przedw ojennym  szlakiem , do­
brze nam znanym  z okresu 20-lecia, 

M im o  tych zasadniczych błędów 
okres ten nacechowany b y ł dużym  
zryw em  do pracy. W ys iłk iem  czoło­
w ych p lastyków  uruchom iono w yż­
sze i średnie szko ln ic tw o plastycz­
ne, założono cały szereg now ych u- 
czelni, m iędzy in n y m i na teren ie 
Z .em  Odzyskanych we W roc ław iu  i  
w  Sopocie. D z ięk i s ta ran iu  i  p racy na­
szego środow iska pow sta ł ca ły sze­
reg ognisk k u ltu ry  plastycznej ja ko  
placówek upowszechniających, u ru - 
cncm iliśm y 2 pisma zw iązkow e 
„P rzegląd A rtys tyczn y “  w  K rako w ie  
i  „G los P las tyków “  w  W arszawie. 
Zw iązek nasz zorganizował dziesią t­
k i w ystaw  w  ca łym  k ra ju .

P rzyk ład Z w iązku  Radzieckiego, 
a przede w szystk im  pomoc naszej 
P a r t ii,  k tó ra  sw ym i wskazaniam i 
dopomogła do przezwyciężenia bez- 
ideowej postawy okresu fo rm a li-  
stycznego, przyśpieszyły przełom, ja ­
k i nastąp ił w  roku  1949 w  k ie ru n k u  
w a lk i o rea lizm  socjalistyczny.

Przełom  ten  dokonał się na pła­
szczyźnie ideowości i  party jności 
sztuk i. Party jność sz tuk i* to  jed ­
na k  n ie  sprawa organ izacyjne j 
przynależności twórczej — „to  s p ra ­
w a o w ie le  szersza, to  sprawa 
ideowej przynależności tw órcze j do 
w ie lk iego  obozu zasadniczej p izebu- 
dow y Polski, obozu, k tó ry m  k ie ru je  
nasza Partia .

Ideowość dzieła sztuki to s tanow i­
sko zajęte przez jego twórcę w  w ie l­
k ie j walce o kszta łtow an ie  nowego 
oblicza człow ieka, o przyszłość 
narodu, o przyszłość ludzkości. Sta­
now isko to  zna jdu je  ob iektyw ny 
w yra z  w  twórczości a rty s ty “ ,

T ym i słowam i fo rm u łu je  nasza 
p a ry  a postu la t ideowości sztuki.

Realizm  socja listyczny staw iając 
jasno sprawę ważności treści postu­
lo w a ł m iędzy in n ym i temaitowość 
twórczości artystycznej.

P rzeciw ko tem atow i w  plastyce 
p o ja w iły  się pseudo naukowe argu­
m enty, że fo togra fia , że f ilm , że ra ­
dio, że samolot, że energia atomo­
wa, że słowem  w a ru n k i życia tak  się 
zm ie n iły  iż  nonsensem byłoby 
wskrzeszanie kom pozycji fig u ra ln e j, 
tem atow ej, no bo f i lm  to  dużo le­
p ie j zrob i, gdyż doda do tego jesz­
cze elem ent ruchu.

W arto  rów nież przypom nieć pró­
bę zdyskontowania rea lizm u soc ja li­
stycznego przez w szystkie  odcienie 
na tu ra lizm u. Znaleź li się tacy, k tó ­
rz y  tw ie rd z ili,  że b y li zawsze tzw. 
„re a liś ta m i“  — poczynając od p ie r­
w ocin swej działalności artystycznej
----- n iem al jeszcze gdzieś za czasów
cara M ik o ła ja  czy Franciszka Józe­
fa  aż do c h w ili obecnej.

T ym  objaw om  tow arzyszy ły  po­
czątkowo częste z jaw iska jedno­
stronnego zwężania k ry te r ió w  rea­
lizm u socjalistycznego, próby kom en­
derow ania i adm in is trow an ia  tw ó r­
czością artystyczną oraz b rak szcze­
re j,  śm ia łe j i g łębokie j k ry ty k i.

Jeżeli spo jrzym y uważnie na na­
sze ko le jne  w ystaw y ogólnopolskie, 
to  m usim y przyznać, że m alarstwo, 
rzeźba i  g ra fika  w  ciągu tego k ró t­
k iego okresu w a lk i o rea lizm  socja­
lis tyczny z ro b iły  o lb rzym i k ro k  na­
przód. A  przecież 5 la t w  rozw o ju  
twórczości artystycznej to  okres ja k

STANISŁAW TEISSEYRE

na tę dziedzinę niesłychanie k ró tk i. 
Spojrzenie na obecną wystawę po­
tw ierdza jeszcze raz, że nasza pla­
styka szybko zaczyna dojrzewać, że 
już  dziś mamy cały szereg w a rto ­
ść owych prac oraz że uważna ana­
liza musi doprowadzić do p rzew idy­
wania bardzo poważnego rozw oju i

S TA N IS ŁA W  TEISSEYRE
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w yb itnych  osiągnięć w  ciągu nie­
w ie lu  lat.

Czyż w  tym  k ie run ku  nie ustawia 
nam  s trza łk i wskazującej k ie runek 
zachodzących w  plastyce procesów 
— stale rosnąca jakość prac poszcze­
gólnych tw órców  średniego i s ta r­
szego pokolenia oraz bardzo znacz­
na ilość m łodych ta lentów , k tóre 
ju ż  dziś stanow ią poważne poz jc je  
w  naszej plastyce.

Przecież Bandura, W iśniewski, 
Kobzdej, Fangor, Jarnuszkiewicz, 
L isow ski, S tan is ław  M ichałow ski, 
Ś ram kiew icz, Pom orski, Łakom ski, 
Smolana i  w ie lu  innych  — to tw ó r­
cy, k tó rzy  rozw inę li się w  pełn i i 
u tw ie rd z ili swoje pozycje w  ostat­
n im  5-leciu. A  czyż w  tym  samym 
czasie n ie  u ja w n iła  się o lbrzym ia 
ilość ca łk iem  m łodych ta len tów  o

cych na w ysokim  poziomie a rty ­
stycznym.

W tych ostatnich k ilk u  latach pro­
ces dojrzewania ideowego naszego 
środowiska poczyni! rów nież znacz­
ne postępy. Bezideowa, wyobcowana 
ze swego narodu postawa a rtys tow - 
ska praw ie że zupełnie zginęła.

Ogół p lastyków  wszedł na drogę 
odpowiedzialności za losy swego 
k ra ju  wspólnie z ca łym  narodem. 
Spraw y rozw oju gospodarczego, 
przebudowa naszej wsi, rozw ój k u l­
tu ra lny  naszego społeczeństwa sta ły 
s^ę sprawam i drog im i i  b lis k im i 
sercu naszych tw órców .

Doceniając w pe łn i nasze osiągnię­
cia, zarazem zwalczając fa łszyw y i 
szkod liw y m it bezwartościowości na­
szej p lastyk i, należy tym  bardzie j o- 
s tro  i o tw arc ie  powiedzieć o w szyst­
k ic h  braka-ch i słabościach naszej 
twórczości artystyczne j, ja k  rów nież 
p o lity k i k u ltu ra ln e j na tym  odcinku.

Nasza twórczość artystyczna m i­
mo stałego podnoszenia się je j ja ­
kości, m im o pogłębiania się treści i 
doskonalenia fo rm y jest, jeszcze ciąg­
łe daleka szerokim  masom, n ie  do­
cierając do nich. Słabością naszej 
twórczości jes t jeszcze ciągle zbyt 
m ała znajomość życia i procesów w 
n im  zachodzących. Nasza tw ó r­
czość jes t w  przeważnej m ie­
rze ciągle jeszcze oglądaniem ży­
cia z pozycji obserwatora, b rak jesz­
cze ciągle żywego, emocjonalnego 
stosunku do zachodzących przemian. 
W ie lka, porywająca twórczość musi 
być walcząca, a nie ty lk o  obserwu­
jąca, musi w yrastać z w a lk i we 
wspólnym  szeregu z ca łym  n a r i-  
dem.

Ta postawa oglądania z jaw isk  
z zew nątrz powoauje jeszcze ciągle 
w  w ie lu  pracach brak żywego 
współczesnego człowieka. Bardzo 
często ludzie z jaw ia jący się na na­
szych obrazach lu b  rzeźbach. są 
ludźm i ty lk o  z kszta łtów , są ludźm i 
w  znaczeniu ty lk o  fizycznym , a nie 
duchowym , są przez to ludźm i ja k i­
m iko lw ie k , n ie jako  sym bolam i 
człow ieka, a n ie  in dyw idu a ln ym i 
jednostkam i, służąc ja ko  statyści 
do ilu s tra c ji jakiegoś zdarzenia czy 
też ja k ie jś  tezy po litycznej. B rak 
w  n ich  życia indyw idualnego, je d ­
nostkowego. A  przecież m ia rą  doko- 
nyw ających się przem ian jest czło 
w iek , i  ty lk o  poprzez niego, przez 
jego rozw ój i jego życie , twórczość 
artystyczna może ukazać na jpe łn ie j 
współczesność. Jest to  obok innych , 
przeważnie w arszta tow ych niedo­
statków , zasadnicza słabość naszego 
m alars tw a i  rzeźby, a powody tej

S. W ÓJCIK Dzieci koreań sk ie  w przedszko lu

słabości tk w ią  dosyć głęboko w  na­
szej praktyce twórczej i  w  naszej 
dotychczasowej po lityce  k u ltu ra l­
nej. r j.

Charakterystyczną cechą obecne­
go stanu w  twórczości plastycznej 
i usług w te j dziedzinie jest z jed ­
nej strony braik należytego zaspoko­
jen ia  potrzeb społecznych na w ie lu  
odcinkach zw iązanych z p lastyką, o- 
raz z d rug ie j stromy hrak celowego 
i planowego w ykorzystan ia  kadr 
plastycznych i ich w ys iłku  twórcze­
go.

Celem usunięcia przyczyn w y ­
szczególnionych nłedomagań zarów­
no w  dziedzinie usług plastycznych, 
upowszechnienia p las tyk i, ja k  ró w ­
nież stworzenia m ożliwości pełnego 
rozw o ju  twórczości plastycznej, za­
rysowuje się konieczność opracowa­
nia przez Mim. K u lt. i  Sztuk i, (przy 
współudziale zw iązku), a następnie 
wprowadzenie w  życie .Narodowego

Planu Rozwoju i Upowszechnienia 
twórczości plastycznej. Plan ten w 
oparciu o nasze plany gospodarcze 
w in ien  uwzględnić potrzeby społecz­
ne w  dziedzinie p las tyk i i usług 
plastycznych, stworzyć w a runk i do 
pełnego rozw o ju  twórczości p la­
stycznej.

M arksizm  -  Len in izm  staw iając 
sprawę polityczności w  twórczości 
artystycznej o d k ry ł i sform ułow ał 
praw idłowość zachodzącą w tej 
dziedzinie. Twórczość artystyczna 
była, jest i będzie zawsze dzia ła­
niem  o określonym  celu ideowym. 
„Koncepcje bezideowości krzew ią 
się szczególnie bu jn ie  tam, gdzie u 
tw órców  k u ltu ry  słabnie lub  ginie 
poczucie w ięzi z masami ludow ym i, 
które, są źródłem  wszelkie j twórczo­
ści k u ltu ra ln e j, tam, gdzie zapomi­
na się o tym , że wszelka praw dziw a 
sztuka, wszelka praw dziw a lite ra tu ­
ra  w  ostatecznym rozrachunku s łu ­

ży i  służyć musi narodowi, masom 
ludow ym “ . To wskazanie naszej 
partu , k tó re  cy tu ję  z ostatniego nu­
meru „N ow ych Dróg“ , dobrze zro­
zumiane przez każdego z nas, stan ie 
się na pewno dźw ign ią  do pogłę­
bienia w łasnej twórczości a rtystycz­
nej.

Na całym  świecie odbywa się 
walka dwóch obozów, obozu postę­
pu i pokoju, z obozem wyzysku, 
n iew o li i pożogi wojennej. M ilio n y  
ludzi wszystkich narodowości całe­
go świata we wspólnym  froncie  
walczą o godność, szczęście człow ie­
ka, o jego swobodny rozwój i  po­
kój.

Jesteśmy żołnierzam i jednego z 
n im i fro n tu  i dlatego pow inniśm y 
iść z n im i ram ię przy ram ieniu. A  
ten wspólny pochod znajdzie (Kibi­
cie w naszej twórczości, która uka­
że człowieka naszej epoki w jego 
dz ia łan iu  i jego dążeniach,

POCZĄTEK DYSKUSJI MARIA
Z E n O W IC Z

dużych osiągnięciach i  m ożliwoś­
ciach na przyszłość, ja k  Duszenkó, 
P ie trow iec, Szapoożmikow, W ięcków- 
na, Barącz, G rom adziński, Rostkow- 
ska, Maciąg, M ackiew iczów na, W do- 
w ick i, S tan is ław  W ójc ik , P ie tk ie ­
w icz, O strow ski, Jackiew icz, M a li­
na, G awron, Lachurow ie  w  m a la r­
s tw ie  — Borowczyk, Chrostowska, 
Dam ski, La ta łło , Bunsch, P io trow icz, 
w  g ra fice  — K aja , Pałka, Świeży, 
Jan Lenica w  plakacie —  i w ie lu  
innych, k tó rych  niesposób byłoby 
w ym ienić.

A  czyż tego samego n ie  dowodzi 
młodość tych, ze starszego i, do jrza ­
łego pokolenia p lastyków , tk tó rz y  
poszli słuszną drogą w a lk i o fea lizm  
socjalistyczny, i starczość tych spo­
śród m łodych, k tó rzy  pozostali w

JACEK PUGET

*) F ra g m e n ty  re fe ra tu  w ygłoszonego 
pa V I Zjeździe Z.P.A.P.

przeszłości 1 przeżuwają echa m i­
nionego form alizm u.

A  czyż n ie  spostrzegamy o lb rzy­
m iego rozw oju  i  w  innych dziedzi­
nach p las tyk i, wspaniałego ro z k w itu  
p lakatu , ilu s tra c ji książkowej i sztuk 
dekoracyjnych.

W  osta tn im  5-leciu jesteśm y 
św iadkam i, ja k  cd k ilk u  w ieków  
chodzące w łasnym i, zupełn ie n ie ­
zależnymi. drogam i, a rch itek tu ra , 
rzeźba i  m alars tw o zaczynają 
z pow rotem  dążyć do jedności dzia­
łan ia , tak  ja k  było to w  najlepszych 
okresach rozw o ju  p las tyk i.

Również In s ty tu t W zorn ictw a 
Przemysłowego dzięki w ys iłko w i 
dz ies ią tków  p lastyków  może dziś po­
szczycić się o lb rzym im  dorobkiem  
k ilk u n a s tu  tysięcy p ro je k tó w , stó j a-

Dnia 26 czerwca w  gmachu W ar­
szawskiej Zachęty rozpoczął swe 
obrady  V I Zjazd Zw iązku  Polskich 
A rtys tów  Plastyków. Pierwsze dwa 
dni Z jazdu przeznaczono na dysku­
sję o IV  Ogólnopolskie j Wystawie  
Plastyki.

Obrady o tworzy ł Stanis ław Teis- 
seyre, prezes ustępującego zarządu 
Z.P.A.P., referatem „Zaaania sto­
jące przed p lastyką na tle uchwał  
i i  Zjazdu P.Z.P.R.“  Wprowadzeniem  
do dyskusji o I V  O.W.P. m ia ł być 
re fera t Janusza Buguckiego. Nie­
stety, w y b i tn y  k r y ty k  k ie rowa­
ny, ja k  sądzę, chęcią nawią­
zania żywszego kon tak tu  ze słu­
chaczami me napisał swej wypo­
wiedzi,  lecz „ogran iczy ł się“  do 
kilkugodzinnego przemówienia, w  
k tó rym  (poza podaniem na wstępie 
paru  ogólnych k ry te r ió w  oceny, 
zresztą niejasno s formułowanych i  
chyba niewystarczających) wyraz i ł  
diug i szereg osobisiycn im p re s j i  i  
uwag o zgi omadzonych na wystaw ie  
obrazach, rzeźbie i  grafice. Wy­
stąpienie to, w  k tó rym  zatarły  się 
i  zagubiły  ideowe wartości naszej 
współczesnej p lastyk i,  ja k  również  
obraz trudne j w a ln i  o realizm so­
cjalistyczny, nie ty lko  nie przyczy­
n i ło  się ao właściwego ustawienia  
dyskusji , nie ty lko  n.< zaakcentowa­
ło is totnych problęmow i  trudności 
naszych artysttkp, lecz ja k  to pod­
kreś l i ł  następnie w  swym przemó­
w ien iu  St Teisseyre „zaciemniło  i 
pogmatwało całą sprawę“ . Odpo­
wiedzialność za ten niedobry po­
czątek, k tó ry  zaciążył nad całym  
przebiegiem obrad, dzieli — ja k  są­
dzę — Janusz Bogucki z orgaąizato- 
ram i Zjazdu, k tórzy  nie przeprowa­
dz i l i  zespołowej analizy i  ko rek ty  
tak  ważnego, kluczowego refera tu  
i  dopuścil i do n ie fo r tunne j im pro­
wizacji .

Nieco chaotyczna dyskusja skupi­
ła się g łównie w okó ł trzech zagad­
nień: upowszechnienie sztuki, k r y ­
t y k i  artystycznej i  spraw organiza- 
cyjno-bytowych.

Zarówno w referacie Stanisława  
Teisseyra ja k  i  w  wystąpieniach  
większości dyskutantów bardzo o- 
stro zarysował się problem upo­
wszechnienia współczesnej plastyki,  
a zwłaszcza malarstwa stalugowego 
— dla którego popu laryzacji w  po­
rów nan iu  z in n y m i dziedzinami 
sztuki, choćby z li te raturą , uczynio­
no bardzo niewiele. Dotychczasową 
pra k tykę  wystaw ogólnopolskich, o- 
kręgowych i  objazdowych l iczni 
mówcy uznal i za niewystarczającą  — 
co więcej, w łaśnie w  tej „w ys taw o­
w e j izo lac j i“  dopatrywano się źró­
deł obojętności dla p las tyk i  i  nega­

tywnych, krzywdzących sądów o 
malarstw ie i  rzeźbie. Wielu malarzy  
domagało się umożliw ien ia im  bliż­
szych i  bardziej bezpośrednich kon­
tak tów  z odbiorcami (pokazy i  dy­
skusje w  zakładach pracy, organi­
zowane na wzór spotkań pisarzy z 
czyteln ikami) oraz zastąpienia l is ty  
tematów, rozsyłanej przed wysta­
w am i  —  wskazaniem mie jsc prze­
znaczenia obrazów i  rzeźb, lub kon­
k re tnym i zamówieniami.

Podkreślono również konieczność 
utworzenia przy  wszystkich m u­
zeach, nie ty lko  centra lnych  —  ga­
le r i i  sztuki współczesnej. Wniosek 
o objęcie p las tyk i planem narodo­
wym , ze ścisłym określeniem je j  u- 
dzialu w  urbanistyce i  arch itek tu­
rze, należy uznać za najważniejszy. 
Od jego szybkiej realizacji  zależy w  
dużej mierze pomyślny rozwój p la ­
styki.

W y łon i ły  się również sprawy na­
gród — pad ły  p ro je k ty  większego

ich zróżnicowania  — jeden z mów­
ców proponował np. utworzenie na­
grody Zw iązków Zawodowych, Sa­
mopomocy Chłopskie j,  młodzieżowej 
nagrody Z.M.P., nagrody k ry ty k ó w  
itd. —  z tym, iż w „ j u r y “  decydują­
cy glos m ie l iby  przedstawic ie le tej 
ins ty tuc j i ,  k tó ra  nagrodę przyznaje. 
Zdaniem pro jek todawcy upodobania  
i  sądy określonych społecznie od­
biorców znalazłyby dzięki temu 
swój bardziej konkre tny  i  odpo­
w iedz ia lny  wyraz.

W  toku dyskusji zarówno twórcy  
ja k  i  k ry ty c y  wysoko na ogół oce­
n i l i  poziom IV  Ogólnopolskie j w y ­
stawy  —  uznali ją  za duże osiągnię­
cie.
, Nie wdając się w  ocenę..słuszności

tych sądów trzeba jednak powie­
dzieć, że nie w y n ika ły  one w  do­
statecznej mierze z analizy poszcze­
gólnych dzieł czy założeń tw ór­
czych, że by ły  nieco gołosłowne, nie 
poparte argumentacją jasno sfor­
mułowanych k ry te r ió w  oceny.

Po okresie niesłusznego i  szkodli­
wego zawężania k ry te r ió w  realizmu  
socjalistycznego —  dyskusję nad LV 
O.W.P. charaKteryzowała duża to­
lerancja sądów, aprobata dla bardzo 
różnych założeń warsztatowych, 
słuszna w  zasadzie, lecz ja k  gdyby  
nie pozbawiona obawy przez odważ­
niejszą próbą wartościowania od­
miennych k ie runków  i  postaw ma­
larskich pod kątem perspektyw roz­
wo jowych sztuki rea lizmu socjali­
stycznego. Niechęć do tego typu  
rozważań, k tóra wyraźnie zadźwię­
czała w paru wystąpieniach, wyaa-  
je się niesłuszna, ponieważ trudno  
się zgodzić z tw ierdzeniem Czesła­
wa Rzepińskiego, jakoby na IV  
O.W.P. wszyscy twórcy osiągnęli 
wspólny język artystyczny, „wspó l­
notę, k tóra jest konsekwencją wspól­
ne j postawy wobec świata“ .

Oczywiście ocena wystawy, ana­
liza pewnych metod  i  tendencji  
twórczych, które się na n ie j wyraź­
nie zarysowały — należy nie ty le  
do artystów, co do k ry ty k ó w  — pod 
któ rych  adresem kierowano na ob­
radach poważne i  ciężkie zarzuty. 
Plastycy nie bez rac j i  podkreśla l i  
opieszałość i  niesamodzielność na­
szej k r y t y k i  artystycznej,  ża l i l i  się 
na brak zainteresowania dla ich 
pracy, na brak osobistego zaangażo­
wan ia  się k ry ty k ó w  w  trudną wa lkę  
o nową sztukę rea lizmu socjali­
stycznego. Przywo ływano i  stawia­
no za wzór nazwiska w ie lk ich  k la ­
syków  — Diderota, Bielińskiego, Sy- 
gietyńskiego i  W itk iewicza. Dużo 
zastrzeżeń w yw o ła ła  również prasa. 
—  „Przeg lądowi Artys tycznem u“  
zarzucono w  pierwszym rzędzie 
pewną ja k  gdyby „ akademickość 
brak szybkiej reakcji ,  a co za tym  
idzie oddziaływania na konkretne, 
aktualne wydarzenia plastyczne. 
„Przegląd K u l tu ra ln y “  k ry tykowano  
za niekonsekwentną lin ię redakcy j­
ną, prasie codziennej wy tkn ię to  
bądź całkowite przemilczanie spraw  
plastyk i,  bądź bardzo n isk i poziom . 
zamieszczanych a r tyku łów  i  recen­
zji.

T ym  zarzutom niesposób odmówić  
słuszności, nie trzeba jednak zapo­
minać, że kry tyka ,  k tóra jest nie­
w ą tp l iw ie  twórczością w  pewnej 
mierze artystyczną  — przeżywała  
w  okresie w a lk i  o realizm socjali­
styczny podobne ja k  nasza sztuka 
słabości -T- schematyzm ocen, na-

turalis tyczne opisywactwo, k łopoty  
z „pozy tyw nym  bohaterem“ Ud, 
Obecnie zasadniczą trudność stano­
w i  zbyt mała ilość ludzi poświęca­
jących  się kry tyce  plastycznej. Jak  
dotąd,. starano się werbować nowe 
kadry  przeważnie ze środowiska hi­
s toryków sztuki;  rację m ia ł ja k  są­
dzę Mieczysław Porębski, mówiąc, 
iż postulat żarl iwej,  osobistej śmia­
łe j k r y t y k i  mogą spełnić przede 
wszystk im ludzie, k tórzy po tra f ią  
pisać o swych uczuciach, k tórzy  
po tra f ią  celnie form ułować swe są­
dy i  przekonania. Dlatego, nie re­
zygnując oczywiście z wiedzy h i-  
s toryków sztuki, należy gorąco ape-  
lować do l i teratów, by więcej in ­
teresowali  się plastyką, by częściej 
o n ie j pisali  — tak ja k  to się działo 
w latach 45—48. Słuszny również  
wydaje się p ro jek t  utworzenia stu­
d ium  h is to r i i  sztuki przy szkole 
dziennikarskie j.

Dwa następne dni obrad wypełń 
n i ły  zagadnienia organizacyjne,

TADEUSZ KANTOR

sprawozdani a { w ybór  now, 
władz Związku.

Niezorganizowana należycie 
skusja, k tó re j nie potra f iono sku 
wokół ważnych i  is totnych zag> 
nień. jak ie  zaryśowały się w  zwi 
ku  z IV  O .f f  P ,  dotknęła jedr 
wie lu  spraw zasadniczych, zadźu 
czała tu i  ówdzie słuszną i  traj 
uwagą uzy oceną. Pożyteczne I 
loby zapewne zorganizowanie d 
szych związanych z wystawą dysł 
sji, koncentru jąc je w okó ł wyb  
nych, ,in teresujących, ak tua ln i  
problemów naszej twórczości ar 
stycznej.

Rys. K. FERSTERA


